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Ku czci bohaterskich 
O~MO-wców I~ „Siła kraiu jest w ramieniu ludu, a lud polski od wieków ~ 

'.:_~'=,_; upomina się o wydarte sobie prawa. Postawmy na mieisce ~:;:; 
szlachty powszechność mieszkańców, usuńmy wszelkie kas-
towe odosobnienia, a znajdziemy.„ prawdziwq ludu zasadę" 

ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
I , Joach;: t.~~ewe/ 
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ustawy budżetowei na rok 1952, Projekt 
Narodowy 

Nowy dowód uznania dla ofiarnego wysiłku górnika 
. -

Dalsza poprawa warunków pracy 1 płacy 
kopalniach węgla kamiennego Plan Gospodarczy w 

W szóstą rocznicę utworze
nia Ochotniczej Rezerwy 
Milicji Obywatelskiej doko· 
nano w Przasnyszu odslo
nięcia tablicy ku czci boha· 
terskich ORMO-owców, po
leglych w walkach z ban
dami faszystowskimi. Na 
uroczystości przybyl g!ó
wny inspektor ORMO 

• 
I ratyfikacia umowy kulturalnei z NRD Uchwała Prezydium Rządu nia państwowe, rozbudowę in

stytucji socjalnych i kultural
nych. 

tematem obrad Sejmu Ustawodawczego WARSZAWA (PAP) - Pre
zydium Rządu podjęto nową, 
doniosła uchwalę w sprawie 

w dniu 29 , posiedzenia został wyczerpa- poprawy warunków pracy i 
członkowie ny. O terminie na$tępnego po- płacy w kopalniach węgla ka-

zapewniła górnikom szczegól
ne przywileje i uznanie, przy
znając im dodatkowe kwar
talne wynagrodzenie, zależne 
od czasu pracy w zawodzie 
górniczym, wysokie emerytu
ry, dłuższe urlopy, odznacze-

W październiku roku ub. 
rząd zdecydował poprawę 
warunków plac dla górników 
i ładowaczy w przodkach, a 
także dla fachowców: cieśli, 
elektryków, mechaników za
trudnionych na dole. Uchwa
la Prezydium Rządu z lutego 
br. oznacza dalszą, bardzo po
ważną poprawę warunków 
pracy l płacy w górnictwie 
węgla kamiennego, dalszy do
wód uznania dla trudnej i za
~zczytnej, ofiarnej I wydajnej 

p!k. Borkowski. 

WARSZAWA (PAP) - 102 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego RP 
lutego rb. otworzył wicemarszałek Barcikowski. Na posiedzenie przybyli 
rządu z premiere?1 Cyrankiewiczem na czele .. 

Po załatwieniu tormalnoś- cie porządku dziennego, rzą- Umowa o współpracy kul-
ci wstępnych wicemarszałek dowy projekt ustawy o Naro- turalnej była poprzedzona sze
Barcikowski powiadomll Izbi;, dowym Planie Gospodarczym regiem aktów, pogłębiających 
:i:e od Prezesa Rady Ministr0w na rok 1952 do komisji planu stale przyjacielskie stosunki 
wpłynęło pismo z dnia 27 lu- gospodarczego i budżetu. między dwoma narodami, jak: 

P 0 d p j 5 a n je tego br., zawiadamiające, że Sprawozdanie komisji spraw wizyta prezydenta Piecka w 
Prezydent Rzeczypospolitej wgranicznych o rządowym Polsce i wizyta prezydenta 

polsko-czethoslowackiej dekretami z dnia 23 lutego projekcie ustawy o ratyfikacji Bieruta w Niemczech, ostate-
1952 r. mianował: Juliana To- umowy i współpracy kultura!- czne wytyczenie granic mię-

umowy 0 Wymianie karskiego - ministrem Prze- nej między Rządem Rzeczy- dzy Polską a Niemcami w 
fOWarOWeJ· na rok 1952 mysłu Maszynowego, inż. Bo- rospolitej Polskiej a Rządem Zgorzelcu, umowa handlowa, 

I 
leslawa Jaszczuk~----;-min~strem Niemieckiej Republiki Demo- coraz szersza wymiana dele· 

WARSZAWA (PAP)_ Osta- Energetyki oraz mz. KieJstu- kratycznej, podpisanej w Ber- gacji naukowców, artystów, 
tnio przebywała w Warsza- ta Żemajtisa - kierownikiem linie, dnia 8 stycznia 1952 r. młodzieży. 
wie, czechosłowacka delegacja Ministerstwa Hutnictwa. - złożyła posłanka SZTA- Pos. Sztachelska podkreśla 
rządowa z wiceministrem Ri- W pierwszym punkcie po- CHELSKA (PZPR). następnie, że Polska Ludowa 
chardem Dvorakiem i dr Wil- rządku dziennego: rządowy Umowa o współpracy kul- wykazała pełne zaufanie do 
helmem Pithartem na czele. f'rojekt ustawy -budżetowej na turalnej, pop.pisana w Berli- rozwoju postępowych sił w 
W wyniku rokowań, przepro- rok 1952 - zabrał głos mini- nie, jest d;1lszym etapem na narodzie niemieckim. Naród 
wadzonych w duchu przyjaz- ster Finansów - KONSTAN- drodze zacieśnienia przyjaźni polski popiera walkę narodu 
nPj współpracy i petnego TY DĄBROWSKI. między Polską a Niemiecką niemieckiego o jego zjedno
vrzajemnego zrozumienia. pod- (Streszczenie przemówienia Republiką Demokratyczną. czenie oraz jego dążenia do 
pisana została w dniu 29- lu- ministra Dąbrowskiego poda- Umowa ta - podkreśliła pos. zawarcia sprawiedliwego trak
tego br„ umowa 0 wymianie jemy na str. 2V. Sztachelska przewiduje tatu pokoju. Umowa o wspól
towarów między Rzeczpospo- Izba odesłała projekt usta- bliską wspólpracę w dziedzi- pracy kulturalnej między 
litą Polska a Republiki Cze- wy budżetowej, jak również nie literatury, nauki, sztuki, Polską a NRD kży w intere
chosłowacką na rok 1952. rozpatrywany w drugim punk- teatru, muzyki, filmu i radia. Pie obu stron i leży również 
----------------------------------·--------•w interesie obrony pokoju. 

W dyskusji zabrał głos pós. 

Polska przed otworzyła 
drogi do awansu 

Ludowa każdym 
WENDE (SD). 
Ustawę o ratyfikacji umowy 

o wspólpracy kulturalnej mię
dzy Polską a NRD, Sejm u
chwalił jednomyślnie wśród 
oklasków całej Izby. Zebrania dyskusy1' ne n-.1 pro1"ekłem Konslyluc1'i la1 macierzyńskich urlopów. 

OU Syn mój, gdy podrósł, nie Fos. PRAGIEROWA (PZPR) 
'lłożyła sprawozdanie komisji 
spraw zagranicznych o rządo
wym projekcie ustawy o ra~ 

zys IM. DZIERŻYŃSKIEGO 

W oddziałach produkcyj
nych ZPB im. Dzierżyńskiego 
odbyło się wie(e otwartych ze
brań grup partyjnych, na któ
rych robotnicy z ożywieniem 
dyskutowali nad projektem 
Konstytucji Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej. „Syn 
mój obecnie jest prokurato
rem - powi~ziała w dysku
sji, ob. Julia BartC7a.k. 
Dawniej nie myślałam na
wet, że dziecko moje będzie 
pełnić tak odpowiedzialną i 
zaszczytną funkcję. W sądow
nictwie przed wojną pracowa
li t ylko Judzie z tzw. „ wyż
szych sfer". 

Z dumą mówi o awansie 
sw.ego syna również, ob. Ta-

tarek: - „Syn mój byl robot
nikiem w wykończalni. Obec
nie pełni zaszczytną służbę w 
Wojsku Polskim. Jest ofice
rem i przynosi chlubę naszej 
rodzin ie. Wszyftkic drogi sto
ja otworem przed naszą szczę
śliwą młodzieżą". 

mógł nawet marzyć o nauce 
w szkole średniej", 

O szczęśliwym losie miodzie- tyfikacji konwencji w spra
ży w Ludowej Polsce mówiła wle zwalczania handlu ludźmi 
brakarka, ob. Lankowa: f eksploatacji prostytucji, o
„Mój siostrzeniec po chlub- twartej do podpisu w Lake 
nym ukończeniu szkoły wy- Sncces, dnia 21 marca 1950 r. 
jeżdża obecnie na studia do Sejm ustawę uchwalił. 
Moskwy. W naszej ojczyźnie Fos. SOBOL (SDJ, złożył 

ZPW JM. NIEDZIELSKIEGO każdemu zapewnione jest pel- sprawozdanie komisji finan-
ne prawo do nauki. sowo - skarbowej o rządo-Prawie cała pierwsza zmia

na oddziału A. Zakładów Nie
dzielskiego. zebrała się w 
świetlicy zak.ladowej, aby dys
kutować nad projektem Kon
stytucji. - „Bęr.ąc w ciąży -
wspomina ob. W'śniewska -
przcchod'lilam przed wojną 
prawdziwą !!ehcnnę Do ostat
niej chwili mu,ialam praco
wać, bo fabrykant nie ud7.ie-

ODZKI 

I 
wym projekcie ustawy ó itnia-

UNIWER.SYTET ł.. nie dekretu o podatku docho-
Na Uniwersytecie Łódz- dow!m oraz o rządo.wy.m pro· 

k;m powołano specjalny ko- 1e~c1e ustawy o zmianie obo
mitet, kierujący przebiegiem tv1ązku społecznego oszczę-
dyskusji w środowisku uni- dzam.a. _ · I 
wersyteckim, zn<1jdujący się Obie ustawy .ucli':"alone z.o
pod przewodnictwem członka stały przez Seim iednomysl
Komisji Kon;;tytuC.YJnej - rek- r.ie. 
tora prof. dr Józefa Chalasiń - W ostatnim punkcie porząd-
sk icgo. ku dziennego Izba zatwier-

Upadek 16 po wojnje rzą~u Francji 
W dniu 27 lutego odbyło się dziła zmianę składu osobowe

zebranie dyskusyjne na Wy- go stałych sejmowych komi
dziale Prawa, w ramach prac $ji: spraw zagi'anicznych oraz 
konstytucyjnego ośrodka ba- planu gospodarczego i bu-

Zgromadzenie Narodowe wyraziło votum 

nieufności dla gabinetu Faure'a 
dawczo-naukowego. Następne dżetu. Zgodnie z przy,i<;-
zebrarue dyskusyjne wspólne tym wnioskiem, do ko-

PARYŻ (PAP) - W nocy z 
C'zwartku na piątek i:,.ząd 
Faure'a otrzymał votum nie
ufności i podał się do dymisji. 
Dymisja zostali' przyjęfa. 

dla pracowników naukowych miRji spraw zagranicznych 
podittków 0 15 proc„ w cel;,i Uniwersytetu, Państwowej wszedł pos. Mieczysław Wą
pokrycia dodatkowych wydat- Wyższej Szkoły Pedagogicznej growski (PZPR), a do komi
ków na zbrojenia. i Instytutu Biologii Doświad- s.ii planu gospodarczego l bu-

za rządem wypowiedziało czalnej im. Nenckiego odbę- dżetu pas. Jan -Klecha 
5ię 283 deputowanych, a prze- dzie się w dniu 4 marca , o 'PZPR). 

t t Na tym porządek dzienny Pod naciskiem wzl>ierającej 
fali protestów przeciwko wo
jennemu budżetowi, przedsta
wionemu przez Faure'a, wielu 
deputowanych z partii Fau
re'a, a mianowicie spośród ra
dykałów - głosowało przeci
wko propozycjom rządowym, 
przewidującym podwyższenie 

ciwko - 309. Zasługuje na u- godz. 18 w auli Uniwersy e u. 
wagę okoliczność, źe deputo- Zebranie to, organizowane z 
wani socjalistyczni poparli an- inicjatywy Sekcji Pracowni
l~·robotniczy, wojenny budżet ków Naukowych przy czyn
Faure'a. nym współudziale zakładowych 
PARYŻ (PAP) - Prasa do- ·1 organizacji związkowych, po

nosi , że prezydent Auriol po- przedzone będ7.ie refer<item 
wierzył Paulowi Rey11aud mi- lektora KC PZPR, prof. dr 
sję utworzenia nowego rządu. Kormanowej. 

Sprawa wielkiej • wagi 
Prezydium Rządu podjęło uchwalę w ak

cji osiedleńczej na terenie szeregu słabiej 
zasiedlanych województw. Celem uchwały 
rządu jest przyjście z pomocą bezrolnym 
I małorolnym chłopom z ziem o znacznym 
zagęszczeniu ludności rolniczej. ' 

Akcja osiedleńcza ma również na celu 
wykorzystanie i podniesienie produkcji ar
tykułów rolnych niezllędnych dla zaopa
trzenia. przemysłu i ludnosci miejskiej. 

wie o pracę w PGR, bezprocentowe umarzal
ne pożyczki oraz ryczałt przeniesieniowy. 
Uchwała Rządu jest wyrazem głębokiej 

troski państwa ludowego o polepszenie wa
runków życia najbiedniejszych warstw 
chłopskich. Rządy przedwrześniowe nle 
troszczyły się o los llezrolnych i małorol· 
nych chłopów, nie okazywały żadnej po 
cy rodzinom chłopskim wegetującym na co
raz bardziej rozdrobnionych I skarłowacia
łych gospodarstwach rolnych. W Polsce Lu
dowej chłopi pracujący otaczani są troską 
i opieką państwa, które nie szczędzi środ
ków dla podniesienia dobrobytu, kultµry 
mas chłopskich. 

_____ ...,;,__ ----

Chłopi organizuią 
zespoły, uprawowe 

odłogów 
WARSZAWA (PAP).- Pre

czydia rad na'!'odowych opra
cowują obecnie plany i usta
lają środki pełnego czagospo
darowarua odłogów i ugorów, 
co jest jednym z głównych 
rzadań tegorocznej wiosennej 
kampanii siewnej. Odłogi 
pr>zekazane będą do zagospo
darowania czespolom uprawo
wym, i,ndywidualnie ma.Jo i 
średniorolnym chłopom, spół
dzielniom produkcyjnym, PGR 
oraz zainteresowanym insty
tucjom i zakładom. 

Wielu chłopów, pragnąc u
la twić sol>ie pracę pr>zy zago
spodarowywaniu odłogów, or
ganizuje się . \Y zespoły upra
wowe 1 zawiera umowy z o
środkam. maszynowymi na 
zaoranie i obsianie odłogów. 
Powstało już wiele takich cze
społów. M. in. w woj. olsztyń
skim chłopi zorganizowali ok. 
51)0 zespołów uprawowych. 

siedzenia nastąpią oddzielne miennego. Uchwała nawiązu
zawiadomienia. I je do „Karty Górnika", która 

O&,maczenie Lucjana Rudnickiego 

. pracy polskiego górnika. 
Poprawa warunków prac 

dotyczy głównie zatrudnio
nych pod ziemią, w tej licz
bie również robotników nie
wykwalifikowanych, i wyraża 
się w podniesieniu stawek I 
premii. 
·W celu stworzenia nowych 

bodźców dla usprawnienia or
ganizacji pracy w kopalniach, 
wprowadza się premie za cy
kliczność. . Celem należyteg11 
wyróżnienia troskliwej obsłu
gi maszyn, oĆI czego często za
leży rytmicŻna, harmoniina 
i wydajna praca vl kopalni, a 
więc także zarobki górników 
i wydobycie węgla, wprowa
dza się wysokie premie za 
bezawaryjną pracę maszyn. 

flnia 211 /uteqo br. Preze.• Ra 1y Ministrów, Jó ief Cyrank;e •i> icz, ttdekorowal w imieniu 
Prezydenta RP Kn11żem Kor11 ondorslc>m Orderu Udrodoenia Polski znanego pisarza, Lu

dono R>1d>Ji.~lrie170, w zwią?lcn z 70-leciem jego urodzin. 

Równocześnie uchwała usta
la warunki pobierania węgla 
deputowanego przez górni
ków, likwidując istniejące w 
tym zakresie przerosty, jed
nak z zachowaniem zasady u
przywilejowanego zaopatrze. 
nia górników węgla kamien
nego w opał deputowany. 

NA ZDJĘCIU: fragment uroczl/Stości. (Drugi od pr1Jwej ju~i!at L. Rudnicki). 
(CAF - fot. Zygm. Wdow!ńskl) 

I Mordercom ·dzieci • 
I kobiet koreańskich 

Uchwala Prezydium Rząd'll 
obejmuje także szereg środ

ków, zmierzających do dalsze
go polepszenia waronków by
towych górników; jak zorga
nizowanie oddziałów zaopa
trzenia robotniczego na ko
P!llniacn, zwiększeni!! stypen
diów dla uczniów szkół gór
niczych i zwiększenie Ich za
robków w okresie praktyki 
itd. 

nie uda sifi ul'-ryć winy 
hil~erowskich zbrodniarzy z Katynia 

Oświadczenie Rządu RP cia śladów zbrodni hitler-0w
skich i do nikc-iemnego szcrzu. 

W AR"iZA W.'\ (PAP).- R-.ąd 

RP ogłosił następujące o
świadczenie: 

Od kilku m1es1ęcy propa
ganda amerykańska stara scę 
nadać rozgłos pokazowym ze
braniom Lzw. „s.pccjalnej ko
misji izb1 Reprezentantów 

dla sprawy Katynia". Zain
scenizowanie tej farsy i roz
pętanie wokół · n:ej kampanii. 
której cele prowokacyjne są 
vczywistc. jest jednym z og
niw ogólnej akcji propagan

·dowej t'flądu Stanów Zjedno
c:zonych, br;dącej częścią a
gresywnych przygotowań wo-
jennych. • 

Za kulisami tej kampanii 
stoją notoryczni protektorzy 
neohitlerowskich dążeń od
wetowych, wrogowi'!! pokoju, 
demokracji i narodu polskie
go, tacy jak p. Bliss Lane, 
który zajmując &\.anowisko 
ambasadora Stanów Zjedno
czonych w Warszawie n ie rza
wahal się osobiście brać u
dczialu w organ'zowaniu ak
cji, skierowanych pnzeciw 
państwu polskiemu i jego nie
podległości, a po powrocie do 
Stanów ZjednoC<Lonych spe
cjalizuje się w rzucaniu nik
cczemnych oszczerstw na Pol
skę l Związek Radrziecki, po
dobnie jak członek „specjal
nej komisji'', p. O'Konsky, 
związany w okresie drugiej 
wojny światowej z agentura
mi h itlerowsk imi w Stanach 
Zjednoazonych. 
Powołanie „komisji specjal

nej'' zbiega się w czasie z 
przeznaczeniem pnzez Kongres 
Stanów Zjednoczonych 100 
milionów dolarów na drlalal
ność dywersyjno ~ SZJpiegow
ską m. in. w Polsce ' i stanowi 
crzęść składową tej samej 
prczestępczej akcji, skierowa
nej przeciw.ko pokojowi świa
ta. 

cia przeC1wko narodom Zwią
nych obozach ·śmierci, znaj- 7.ku Radzieckiego, które dźwi
duJących się na polskiej zie- gały na swych barkach glów
mi, od początku nie mia! żad- ny ciężar walki o rozgromie-

Przedstawiciele CGT 
wezmą udział 
w konferencji 
moskiewskiej 

. nych wątpl;wości, że potwor- nie hitleryzmu. Każdy Polak 
na zbrodnia katyńska jest odnosi si ę z obur>zeniem ! 
dzielem zbirów hitlerowskich wstrętem do tych oszczerstw 
Kłamstwa propagandy hitle- i prowokacji, do cyn'cznych 
rowskiej zostały ostateczn,e prób żerowania na tragicrznej PARYŻ (PAP). - Komisja 
przygwożdżone prze12 dowody śmierci tysięcy obywatrli pal- adrThinistracyjina CGT posta
na~romadczone t nie?.bicie u- skich, poriieS'ionei z ręki hi- nowiła pnyjąć zaproszenie 
.talone w obecno~c, przcdsla- tlerowsk~ch morderców. komitetu przygotowawczego 
wicie!; pol skich , przez radz:e- Rząd i naród polski jak naj- do w-zięcia udziatu w między
cką :.komisję specjalną dla ostrzej potępiają tę prowoka- narodowej konferencjj gos
ustalenia i zbadania okvlicz- cyjną akcję Stanów Zjedna- podarczej w Moskwie. 
naści rozstrze:ania jeńców czonych, wymierzoną przeciw- Opublikowany w związku z 
wojennych. oficerów polsk'ch ko krajom miłującym pokój, tym komunika,t stwierdza. że 
przez niemieckich najeźdź.ców przeC'l·\vko tym n"rodom. kto' - h · t 1 ~ 

a powszec ne zam .eresowarue 
faszystowskich". re najwięcej ucierpiały od I międzynarodową konferencją 

Caly św;at wydał wyrok najaczdu i zbrodni hitlerow- gos:podarczą świadczy o jej 
na hitlerowskich morderców z sk'ch. doniosłości. 

Katynia, podobnie jak wyd3J ______ ._.,,.--------------------
wyrok na ws:zy.s-tkie potwor
ne ich zbrodnie w obozach 
koncentracyjnych, w Lysią

cach miast i wsi okupowanej 
Europy. 

Ludobój5't\vo idzie w par.ze 

Rośnie liczba zobowiązań 
na cześć Święta Kobiet 

z prowokacją. w 1943 r. Goeb- Enturzijastycznymi oklaska
bels usiłował posłużyć się mi' powitała zgromad~ona na 
trupami ofiar hitleryzmu dla zebraniu załoga ZPB IM. I 
potwornej 'prowokacji prze- DYWIZJI KO$CJUSZKOW
ciw Związkowi Radzieokiemu, SKIEJ zobowiązania na cześć 
którego a•rmfa druzgotała wte- Swięta KojJiet. Z uznaniem 
dy h:tlerowską ·machinę wo- przyjęto zobowiązanie 33 tka
jenną. w 1952 r. przestępczy czy z „Centrali", którczy po
chwyt goebbelsowski usiłują stanowili podwyżs:zyć wyko
wznowić ci, którrzy dokonują nan ie bacz o 1 procent. Ma
w Korei masowych m"'rdów rian Paradowski natomiast 
na jeńcach wojennych, podob- podwyższy wykonanie swej 
nie jak 11'itlerowcy. ci, którzy bazy o 3 proc., a Maria Zabi
przygotowują nową zbrodni- jewska o 2 proc. 
c~ wojnę światową. Przy po- 46 prządek da dodatkową 
mocy W'l.nowienia prowokacji produkcję 620 kg przęd:zy, a 
katyńskiej chcą oni odwl'6cić prządki z wrzeciennic gru
uwagę narodów świata od bych: Zofia Wiśniewska, Lud
odbudowywania pn!e'Z nich wika Socha i Tekla Fajger, 
neohitlerowskiego Wehrmach- podniosą wydajność o 5 proc. 
tu, jako amerykańskiego na- Tak więc ogółem zobowiąza
rzędzia przeciwko pokojowi nia prządek cz „Centra:i· ' przy
świata. niosą zakladoWi 17.136 zł, o-
Już w 1943 r. propagandzie szazędności. 

Załoga wykończalni Zakła
du A wyprodukuje dodatko
wo 1.800 tuzinów poticzoch. 
P9nadto łączarki bawełny da
dzą dodatkowo 355 tuzinów, a 
cerowaczki - 500 tu:z:inów. 

30 łącrzarek z Zakładu C 
wykończy 55 tuzinów, a stop
karze wykonają 150 tuzinów 
pończoch. 

Oddział „Konfekcja" ŁóDZ
KlCH ZAKŁADÓW OBUWIA 
GUMOWEGO zobowiązał s :ę 
podnieść o 2 proc. jakość pro
dukcli orae zmniejszyć zuży
cie materiałów pomocnjczych. 
Załoga oddcziału o5casów 
„Merkury" wykona dodatko
wo 1.152 sztuki, a pracown 'ce 
oddziału „Nici" wysortują i 
spakują dodatkowo 750 par 
zelówek. Cenne zobowiązania 
podjęły również Mari.a Przy. 
bylska i Maria Wojdyn ze 
szwaln.i. Pónadto załoga ma
gazynu surowców· wykona 
szereg prac społecznych i po
rczą dkowych. 

• 

Uchwala Rz;p,du przyznaje osiedleńcom 
poważne korzyści i przywileje. Państwo po
nosi koszt przewozu całego mienia rucho
mego osiedleńców. Otrzymują oni na 
własność domy mieszkalne, ?a.budowania 
gospodarskie. Nowoosiedlonym wydawane 
będą oficjalne akty nadania gospodarstw 
rolnych na własność. Trzeba przy tym rod
kreślić, że obejmując w posła.danie nowe 
gospodarstwo rolne 'tlSiedleńcy zachowu
ją w pełni prawo własności gospodarstwa. 
pozostawionego w miejscu poprzedniego za
mieszkania. 

Dla ułatwienia. chłopom zagospodarowa
nia się państwo nasze gwarantuje osiedleń
com bezzwrotne zapomdgi, bezprocentowe 
umarzalne pożyczki na zakup żywego In
wentarza, kredyty bankowe na. zakup lub 
remont inwentarza martwego, na orkę, na
wozy i zasiewy. 

Rady narodowe, organizacje partyjne I 
społeczne winny sobie- uzmysłowić wielkie 
znaczenie akcji osiedleńczej. Winny one roz
winąć szeroką kampa.nlę propa.ga.ndową, 
która by zapoznała chłopów z wszystkim! 
ulgami i korzyścia.ml, jakie zapewnia im 
uchwała Rządu. 

Trzeba jednak pamiętać, żeby wyelimino
wać wszelką przypadkowość i żywiołowość 
w akcji osiedleńczej. Chodzi o to, żeby 
ustrzec się od wszelldego rodzaju „niebie
skich ptaków", komblna.torów I nierobów, 
którzy chcieliby się pożywić n.o. dotacjach 
państwowych, kredytach i zapomogach nlc 
myśląc zupełnie o prowadzeniu gospodar
stwa rolnego. 

Dzisiaj sesja 
Rady Narodowej 

m. łodzi 
Dziś, 1 marca br. o godz. 

16 w sali Liceum Pedago
gicznego, ul. Wólczańska 
171, odbędzie się sesja Ra
dy rarodowej l"l. Łodzi, 

Wymordowanie w Katyniu 
tysięcy oficerów i żołnierzy 
polskich było dziełem zl>rod
niarzy hitlerowskich, którzy 
obok zbrodni katyńskiej po
pełnili setki podobnych zbro
dni na ziemi polskiej i ra
dzieckiej. 

Zbrodnia ekatyńska byla o
gniwem akcji,, hitlerowskiej, 
stawiającej sollie za cel fizy
czną eksterminaeoję narodu 
polskiego, realizowanej kon
sekwentnie w okresie okupa
cji. Zbrodnia katyńska była 
dziełem tych ludobójców hi
tlerowskich, ktQrych wł.a d-ze 
amerykań:>kie dzisiaj zwalnia
ją >z więzień. biorą na służbę 
dla przygotowywania no,·1„ch 
zbrodn·i przeciwko naro<lowi 
polskiemu i wszystkim na;-o
dom m'łu iacym pokój_ 

hitlerowskiej, poipartej usłuż- Udział w czynfe 8 Marca 
nie przez „londyńską" klikę bierze również tnstruktorka 
reakcyjną emigracji polskiej, i aktywistka Ligi Kobiet, An
nie udało się oszukać opinii na Jeruzal, przeznaczając po 
świata ani opiinh narodu poi- 4 godrziny dz.iennie w okresie 
skiego. Nawet sami twórcy tej jednego miesiąca na S1:kole
prowl)[.cacji Goebbels i 1 nie prządek, nie wykonuja
Frank - nie mogli nie przy- cych swych bacz. 
znać, ż.e prowokacja ;eh nie 1 Dodatkową produkcję da
znalazła oddźwięku w naro- ' dzą rówmeż tkacze i prządki 
dzie polskim. Tym bardziej oddziału I i II. Ogółem war
nie znajduje go nowa wersja I tość zobowiązań w ZPB jm. 
tej prowoka~ji w amerykań- , I Dywizji Kościuszkowskiej 
sk1m wydamu. wyniesie 34.500 zł. 

Pracownicy SPóŁl:>ZTELNI 
PRACY IM. J. MARCHLEW- . 
SKIEGO W PABIANICACH, 
celem uczczenia Swięta Ko
biet, postanowili przejść na 
obsługę 6 krosien. Są to: He
lena Swiątek i Zygmunt Mar
czak. Józefa Jakubowi<:z, Ma
ria Michalak. Stefan $pionek 

Znaczniejsze jeszcze ulgi i przywileje 
uchwała Rządu przy7111a.je osiedleńcom 
wstępującym do spóldzlełni produkcyjnych. 
Tak np. poza prawa.mi i udogodnieniami 
zagwarantowanymi chłopom in.dywidua.l· 
nym, chłopom wstępującym do spółdzielń 
produkcyjnych udzielane są bezprocentowe 
uma.rzalne pożyczki w wysokości 500 zł na 
zakup prosiąt lub innego drobnego inwenta
rza żywego, spółdzielnie zaś udzielą im w 
mlarę potrzeby zaliczki na poczet należno
ści z tytułu dniówek obrachunkowych. Po
dobnie osiedleńcy zgłaszający się do stałej 
pracy w PGR-ach uzyskują próC% wszyst
kich powszechnie zagwarantowanych ulg 
również świadczenia przewidziane w umo-

Osiedleńcy muszą rekrutować się z 
elementów uczciwych, wartościowych, pa· 
triotyczn~·ch, którym leż na. sercu dobro 
Polski Ludowej. Dlatego ważne jest, zeby 
organa władzy terenowej, organizacje ·par
tyjne i społeczne na wsi czuwały nad pra
widłowym doborem chłopów - O!;iedleń· 
ców, Musimy następnie dopilnować, żeby 

sama akcja osiedleÓcza przebiegała spraw
nie. 

Akcja osiedleńcza będzie egzaminem doj· 
rzaloścl politycznej i sprawności organiza
cyjnej naszych rad narodowych oraz orga
nizacji partyjnych I społecznych, będzie 

świadectwem rosnącej slly gospodarczej i 
politycznej Polski Ludowej. 

Na sesji między innymi 
zostanie złożone sprawoo
..;anie z wykonania remon
tów kapitalnych i bieżą· 
cych w 1951 roku, oraz u
stalo'ly plan organizacji 
robót na rok 1952. 

Na porz:.;dku dziennym 
obrad zna idzie się rów
nież sprawa uchwn:Pn a 
przep sów rnie.iscowych o 
dodatkowyC'h n 'rmach za
ludnienia w Lodz; l osie
dlach podmiejskich. 

N i ród polski który na wła
snym doświadczen iu pocznat 
hitlerowskie metody mordo
wani.a, stosowane w Cświęci 
miu, Majdanku i wielu in-

Łudzą się ci, którzy sądzą, Brygada młodzieżowa im. 
że prowokacja ta osiągnie ja- Hanki Sawickiej z ZPP IM. 
k ikolwiek z zamierzonych ce- ZUBRZYCKIEGO, Zakład B, 
lów. Mordercom dzieci i ko- podniesie wydajność swej 
biet koreańskich nje uda się pracy o 10 proc. Grupa mlo
ukryć winy hitlerowskich · dzieżowa, w skład której 
morderców z Katynia, ani też wchodzą m. in. ob. ob. Tka-
11:rehabilitować ich w celu I czyk, Pa&tuS'i.ak, Ignacrzak i 
wykorzystania dla nowyc.h , Paszczółkows-ka. wykona po
zbrodni. nad plan 10 tuzinów poń-

Naród polsk i patrzy z ob- czoch. 
rzydzen em na próby amery- ----------

i Karol Kmieć przejdą na ob
sługę 4 krosien. 

Stanisława Gralak i Le
wawska . zobowiązały się 
zmniejsrzyć ilość odpadków o 
2 P.roc. Tkacrz P!itchciński bę
dzie produ~wał 90 proc. tka
niny I gatunku. Bronisława 
Jaworowa - 85 proc. Jakość 
produkcji o 1 proc. podniosą: 
Górski, ,Jarniakowski i He
nier. 
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r STR. 2 GŁO~ ROBOTNICZY 

-
Projekt · budżetu na rok 1952 

wYrazem osiągnięć narodu polskiego 
Streszczenie przemówienia ministra Finansów K. Dąbrowskiego 

~a wstępie swego przemó
wienia min. Dąbrowski >t'Wier
dza, że referowany przez nie
go projekt ustawy budżetowej 
*ciśle wiąże się z projektem 
'!'łarodowego Planu Gospodar
czego na rok 1952. Obydwa te 
plany określają zadania go
.spodarki narodowej w roku 
bieżącym. Narodowy Plan G-0-
ipodarczy wytycza m. in. po
ważny -rozwój przemysłu, któ
rego globalna wartość wuoś
nie w roku 1952 o 22,3 proc. 
w s.tosuhku do roku 1951, oraz 
duży rozwój produkcji rolnej, 
któręj wartość ma wzrosnąć 
w rok,u bieżącym o 8,1 proc. 
w .stosunku do roku ubiegłego. 

Przewiduje się poważne 
zwiększenie nakładów finan
sowych na inwestycje, które 
powiększą nasz majątek na
rodowy. Ogólna kwota tych 
nakład&w wzrośnie o 19 proc. 
w stosunku do roku 1951. 

Następnyn czynnikiem, któ- niu się rolników na terenach 
ry przyczynił się do wykona- Ziem Zachodnich. Przeznacza 
nia bud~etu była wzmożona się również poważne sumy 
dyscyplina oszczędnościowa w kredytów bankowych dla wy
dziedzinie wydatków admini- korzystania zarówno przez 
stracyjnych, walka z przero- . spółdzielnie produkcyjne, iak I 
stami etatów osobowych oraz przez malo i średniorolnych 
eliminowanie w administracji indywidua1nie gospodarują
ogó!nej i gospodarczej wydat- cych chłopów w roku bieżą
ków zbędnych lub niekomećz- cym. Obok pomocy w kredy
nych. Wyrazem tego jest nie- tach wieś otrzyma dużą po
pelne wykorzystanie budżetu moc w z;akresie ziarna siew
po stronie W}'datkoweJ. nego przee. utwor.zenie spec-
Duże znaczenie dla wyko- jalnego fundusrzu siewnego, z 

nania budżetu w ubiegłym to- budżetem po stronie wydat
ku mia! dalszy postęp w po- ków 103,6 miliona zŁ 
głębieniu zasad rozrachunku l l 8 t . h 
gospodarczego. ys1ęcy nowyc 
.Pow~żna poprawa nastąpiła izb mieszkalnych 

rowmez na odcinku planowa-
nia finansowego, prowadzenia oddanych zostanie 
rachunkowości oraz sprawo- b 
zdawczości finansowej, do użytku w r. 

Ważnym czynnikiem dla Omawiając następne pozycje 
wYkonania budżetu był fakt, budżetowe min. Dąbrowski o
że prezydia rad narodowych świadcza, że na dalszą popra
wYkonały swoje zadania na wę urządzeń miejskich prze
odcinku real~cji budżetów znacza slę ponad 263 millonv 
terenowych, osiągając ogóletn złotych. w zakresie gospodar
dochody w 106 proc. i zmniej- ki mieszkaniowej poważną po
szając wydatki do mniej wię- zycję stanowić będzie remont 
cej g4 proc. sum pre!imino- 600 tys. izb mieszkalnych oraz 
wanych. odda.~;e do użytku 116 tysi\CY 

nowią 11,7 procent całości stycje i środkj obrotowe prze
butlżetu wobec 13 procent w mysłu, rolnictwa. komunilta-
roku ubiegłym. cjj i łączności. 

S, b k b 2 Zakłada dalmy poważny 
U s ry enci wzrost akumulacji i 

Narodowej Pożyczki przedsiębiorstw socjalistycz-
nych i tym samym dochodów 

otrzyma1ą 11 q mln. z.ł budżetowych od tych przed-

ł siębiorstw w oparciu o: 
tylu em premii a) wzrost produkcji, bl obni-

żenie kosrztów własnych, c) 
przyśpieszerrie obiegu środków 
obrotowych, d) mobilizację re
rzerw gospodarki narodowei, 
el pogłębienie zasad roi.ra
chunku gos.podarc:iego, 

3 Zmierz.a ' do dalszej po
prąwy warunków byto

wych lude.i pracy pro:ea: zwięk
szenie środków budżetowych, 
przez.na=nych na sfina·nso
wanie usług socjalnych, kul
turalnych oraz budownictwa 
mieszkaniowego. 

4 Zabezpiecza niezbędny 
rozwój sil obronnych i 

ochronę państwa. 5 Zaklada dalmą walkę o 

watela Prezydenta Bolesława 
Biemta: „Jesteśmy tym po
kol~niem, którego udziałem 1 
najbardziej odpowiedzialnym 
zadaniem historycznym je3t 
zbudowanie nowego ustroju 
społecznego. ur>.eczywistnienie 
najszlachetniejszych. ideałó·N 
socjalizmu_ wydźwigniecie 
narodu polskiego na nową 
drogę Wspaniałego rozwoju, 
zabe2lJ)ieczenie jego całkowi
tej i nieprzemijającej niepo
dleglo5ci, utrwalenie na wi'e
ki pokoju i współpracy bra
terskiej między narodami". 

Nie może być żadnej wąt
pliwości, że naród polski po<l 
przewodnictwem swojej klasy 
robotniczej, pod przewodmc
twem Prezydenta Bolesława 
Bieruta, osiągnie w 1952 roku 
dalsze sukcesy w wLelk.iej bi
twie o realizację Planu 6-:e
tniego, planu walki o pokój, 
planu zbudowania podstaw 
soc.lalizmu vJ naszvm kra,ju. 

Wysoka Izbo! W lmlen1u 
Rządu wno!T.ę o uchwalenie 
przedłożonego projektu bu
dżetu państwa na rok 1952. 
(długotrwale oklaski). 

I marca 1952 r. (Nr 53) 

Jedynie kraje obozu pokoi u 
bronią życiowych intetesów 

narodu niemieckiego 
Przemówit>nie Wilhelma Piecka 

BERLIN (PAP) - Prezy
dent NRD, Wilhelm Pieck, 
wygłosił w czwartek przemó
wienie na zebraniu pracowni
ków fabryki żarówek w Ber
linie. 

W przemówieniu swym 
Wilhelm Pieck, przytaczając 
l'czne fakty z historii ostat
nich lat, wykazał, że tylko 
kra.ie obozu pokoju i demo
kracji, a przede wszystkim 
rząd Związku Radzieckiego i 
jego przedstawtciele, w ciągu 
<.alego okresu powojennego 
konsekwentnie bronią życio
wych interesów narodu nie
mieckiego, domagając się 
przyśpieszenia zawarcia trak
tatu pokojowego z Niemcami 
I utworzenia zjednoczonych, 
demokratycznych niezależ
nych i pokój miłujących Nie
miec. 

-Omawiając politykę mo
carstw zachodnich, przede 
wszystkim zaś politykę Sta
nów Zjednoczonych wobec 
Niemiec, prezydent Pieck pod
kreślił, te zachodnie mocar
stwa okupacyjne unikaJą 
wszelkiej dyskusji nad zagad
nieniem traktatu pokojowego, 
przekształcając jednocześnie 
coraz bardziej Niemcy Zacho-

dnie w bazę WYlJadową· dla 
realizacji swych agresywnych 
planów 
Nawiązując do odpowiedzi 

rządu radzieclcie~o na pr9Śbę 
rządu NRD w sprawie ptzvś
pa•szenia zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami, pre
zydent Pieck podk.reśli!t że u
dzielenie poparcia przez rząd 
radziecki - żądaniu narodu 
1,iemieckiego jest zgodne z·in
teresami milionów prostych 
ludzi wszystkic;h krajów Euro
py. 

Rokowania 
o rozejm w l(orei 

PEKIN (PAP) - W dniu 23 
lutego delegacja koreańsko
cMńska złożyła w Panmun
d~onie następujące kompro
misowe propozycje.: 

a) w sprawie zamiany od
działów wojskowych znajduJ'l
cych się w Korei, strona lu
dowa proponuje, ażeby liczba 
żołnierzy i oficerów przyby
wających do Korei dla zluzo
wania znajduiących się tam 
wojsk nie przekraczała 35 ty
~1ęcy ludzi mies~cznie dla 
każdej ze stron. 

Przy szybkim wzroście za
dań przemysłu i budownictwa 
- konieczne będzie w roku 
1952 podjęcie walki o pomyśl
ne rozwiązanie powstalych 
trudności w zakresie bilansu 
zatrudnienia. Trzeba bedzie 
prowadzić zdecydowaną bitwę 
o mechanizację robót praco
chłonnych i uciąiliwych, trze
ba podnosić kwalifikacje załóg 
i w pełni WYkorzystywać czas 
pracy. 

Przed handlem uspołecz
nionym stoją poważne zadania 
zarówno w dziedzinie spraw
nej dystrybucji towarów, jak 
i skupu produktów rolnych i 
zwalczania spekulacji. 

42 mld. zł na rozwój 
gospodarki narodowej 

i urządzeń 
socjalno-kulturalnych 

nowych izb. 
W wyniku przeznaczenia 

bardzo poważnych sum na u
rządzenia socjalno - kultural
ne osiągniemy dalszy rozwój 
szkolnictwa. Między innymi 
liczb" miejsc w przedszkolach 
osiągnie 380 tys., liczba uc~-

Podkreślając, że część sumy 
przeznaczonej na obsługę diu
góW wewnętrznych i zagrani
cznych preliminowano na pre
mie dla posiadaczy obligacji 
Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sil Polski - minister Finan
sów stwierdza równocześnie, 
że kwota subsltrybowanej po
życzki, jak i liczba subskry -
bentów znacznie przekroczyły 
planowane cyfl'y. Jest to wspa
niały przejaw patriotyzmu lu
dzi pracy miast i wsi z klasą 
robotniczą na czele w dziele 
dostarczenia państwu niezbęd
nych środltów na realizację 
zadań Planu 6-letnie1w. W to
ku realizacji pożyczki, ' liczba 
subsltrybcntów wzrosla o 
przeszło 400 tysięcy, a łączna 
kwota subskrypcji osiągnęła 
1.654.849 tys. zł.. w stosunku 
do planowanej kwoty l.200 mi
lionów zł. Już w tym roku po
siadacze obligacji otrzymają w 
postaci premii za wylosowane 
obligacje 119 milionów zł. 
, Z ogólnej sumy dochodów 
budżetu państwa, zap!anowa -
nej na z górą 63.787 milionów 
zł, od gospodarki uspołecznio
nej wpłynie blisko 44.791 mi
lionów zl„ podczas gdy docho
dy od gospodarki nieuspołecz
nionej I wpływy od ludności 
wyniosą łącznie 7 .8~8 milionów 
zł. 

potanienie kos!ZJtów ad
ministracjj pańl!twowej oraz 
dalsze jej usprawnien4e na 
wsz)llltkich szczeblach organl
CZJacyjnych. 

Obniżenie 
kosŻtów własnych 
- warunkiem 

wykonania planu 

Załoga ZP[ im. Dzierżyńskiego 
w 200 proc. wykonała 

zobowiązania na cześć PPR 

b) każda ze stron powinna 
wyznaczyć 5 portów znajdu
Jących się na zapleczu. Od
działy przybywające do Korei 
dla zastąpienia znajdujących 
się tam wojsk będą mogły 
przybywać tylko do tych por
tów. W portach tych będą sta
le czuwali członkowie komisji 
kontrolnej, sklada.111cej się z 
przedstawicieli państw neu
tralnych. 

Akumulacja socjalistycznej 
gospodarki -ł stwierdza mów
ca - winna wzrosnąć o 23,5 
proc„ a ogólny dochód naro
doWY o 17 proc. w i;tosunku 
do roku ubiegłel(o. 
Przechodząc do omówienia 

gtównych założeń projektu 
budżetu na rok 1952. minister 
D11browski stwierdza, że o 
budżecie decyduje plan i jego 
wykonanie. Przedlożony przez 
rząd pod obrady Sejmu pro
jek~ budżetu na rok bieżący 
jest wYrazem osiągnięć pol
skiej klasy robotniczej. 

Projekt budżetu wykazuje 
w stosunku do WYkonania w 
1951 roku w1.rost dochodów 
o al,5 proc. i wzrost wydat
ków o 19,7 -proc. Budżet pań
stwa na rok 1952 przewiduje 
po stronie dochodów sumę 63 
miliardów 787 milionów zło
tych, a po stronie wydatk?w 
sumę 62 miliardów 876 milio
nów złotych. Nadwyżka do
chodów nad wydatkami wy
nosi 911 milionów zlotycb. 

Pomyślne w'Ykonanie 
budżetu w roku 1 951 

Analizują<: WYkonanie bud
żetu za rok 1951 minister Dą
browski s~wierdza, że zapla
nowane w roku ubiegłym do
chody zostały 001ągnięte we
dług prowizorycznych danych 
w 102,5 proc„ zaś wydatki nie 
osiągnęły pełnych 100 proc. i 
wynoszą średnio 95 proc. w 
stosunku do planu. 

Na pełne wykonanie aku
mulacji w gospodarce socjali
styctnej w ubiegłym roku de
cydujący wpływ miał poważ
ny wzrost wydajności pracy 
zarówno w przemyśle, jak i 
w przedsiębiorstwach budow
lanych, na kolejach i w PGR. 
Natomiast nie zostały w peł
ni osiągnięte wskaźniki w za
kresie kosztó·. własnych. Prze
ciętny wskaźnik obniżki ko
sztów w przemyśle wyniósł 
około 4,6 proc„ zamiast za
planowanych 5.7 proc. 

Na 10-lecie PPR 

Zadaniem budżetu na 1952 r. niów w szkołach przysposobie
- stwierdza. dalel minister nia zawodowego wzrośnie o 47 
Dąbrowski - jest utrwalenie proc„ liczba absn"ventów tych 
pełnej równowagi finansowej szkół wzrośnie o 36 procent, 
w naszej gospodarce narodo- liczba absolwentów szkół wyż
wej, a jednocześnie zapewnle- szych Wzrośnie o 48,1 procent 
nie całkowitego sfinansownńia w stosunku do roku ubiegłe
wszystkich zadań przewi<\zia- go. Wzrośnie również liczba 
nych w planie gospodarczym stypendiów dla młodzieży 
w III roku Planu 6-letniego. studiującej na wyższych u-

Podsta wowa część wydat- czelniach, w wyniku czego o
ków budżetu państwa na 1952 · koło :o procent ogólu studiu
r. przeznaczona jest. na .snnan- jącej młodzieży będzie pobie
sowanie dalszego rozwoju go- rało stypendia państwowe. 
spodarki narodowej i urządzeń Wielki rozwój nauki ~azi 
socjalno-kulturalnych. Przesz- się w tym, że obok 87 już 
ło 2/5 budżetu, tj. ponad 26 i~tniejących, powstanie w bie
mi!iardów zł przeznacza się żącym roku dalszych 15 in
na gospodarkę ]larodow!ł, zaś stytutów naukowo - badaw
na urządzenia socjalno-kultu- czych. Powstanie Polskiej A
ralne lącz;nie z lnwestycjami kademii Nauk, 83 wyższych u
- przeszło 1/4 część budżetu, czelni, tj. trzykrotnie więcej 
tj. oonad 16 miliardów zł. niż w Polsce przedwrześnio -

Na wydatki związane z roz- wej, 125 tys. studentów, w tym 
woiem gospodarki narodówej 65 proc. dzieci robotników i 
składają się przede wszystkim chłopów - oto niektóre tylko 
nowe inwestycje, na które fakty, świadczące, że władza 
budżet przeznacza ponad 19 · ludowa w Polsce stworzyła is
miliardów złotych. totne warunki dla pomyślnego 

Pomoc państwa 
dlci rolnictwa 

Minilrter Finansów poświęca 
wiele uwagi poważnym wy
datkom przeznaczonym na po
moc dla rolnictwa zarówno w 
PGR. spółdzielniach produk
cyjnych, jak i w indywidual
nych gospodarstwach chłop
skich. Poza wydatkami na sfi
nansowanie inwestycjt w rol
nictwie, peważne sumy prze
znacza się na weterynarię, na 
meliorację, na urządzenia rol
ne, na popieranie produkcji 
zwierzęcej orat na urządzenia 
i ochronę lasów. Dla dalszego 
podniesienia tnechanizacji prac 
w rolnictwie budżet państwo
wych ośrodków maszynowych 
po stronie wydatków wykatu
je sl.lmę ponad 601 milionów 
zlotych. 

Sumy t~ nie WYCZerpują w 
całości pomocy państwa, jaka 
będzie okazana rolnictwu w 
1952 roku. Ze środków rezer
wowych budżetu przeznacza 
się około 250 milionów zlotycł\ 
na pomoc w zagospodarowa-

rozwoju polskiej myśli nauko
wej - stwierdza minister Dą
browski. 

Swiadczerriia ,na emerytury 
wzrastają o 19,5 proc„ renty 
o 9,6 proc„ zasiłki chorobowe 
o 1,5 proc. Łącznie na ubez
piecz!lnia społeczne w 1952 ro
ku wydamy prawie 6 miliar
dów złotych. 

Te właśnie osiągnięcia na
szej pokojowej pracy, W7.ma -
ganie sil wytwórczych naszej 
gospodarki narodowej, po -
myślne budowanie podstaw 
socjalizmu są źródłem nie
pokoju w obozie imperializmu, 
który pragnąłby za wszelką 
cenę przerwać naszą pokojo
wą, twórcza pracę i grozi nam 
nową wojną. 

Dla zabezpieczenia pokojo
wego budownictwa nie zanied
bujemy wzmacniania naszych 
sil obronnych. Budżet na 1952 
rok przewiduje wzrost wydat
ków na obronę narodową do 
wysokości 10.5 proc. całości 
wydatków budżetowych. 

Wydatki na admin'i&trację 
państwową, wymiar sprawie
dliwości I bezpieczeństwo ma
leją w sumie g!11balnej i sta-

Na resztę dochodów składa
ją się wptąty z tytułu ubez
pleczen - 7.010 milionów zł, 
pożyczki i lokaty - 1.140 m1-
!ionów zł i różne pozostałe 
dt•chody, w tym dochody ad
ministracyjne, łącznie - 2.937 
mi!ionów zł. 

Pełne wykooome rz.ada.nla, 
polegające na dostarczeniu 
przez gospodarkę uspołecznio
ną około dwie trzecie całości 
dochodów budżetowych, wy
maga, by kierownicy i załogi 
naszych zakladów produkcyj
nych wzmogli walkę o pełne 
wykonanie i przekroczenie 
planów produkcyjnych, o lep
szą realizację wskaźników e
konomicznych, realizowan.)o'Ch 
planów. 
Omawiając dochody budże

towe od gospodarki nieuspo
łecznionej w mieście i na wsi, 
minister Finansów stwierdrza, 
że w zakresie podatku grun
towego nastąpi w rb. zmia
na. Polega ona na uchyleniu 
.olbowiązku wnm.uni.a wkJa
dów na f'undusz oseczędno
ściowy rolnictwa i zastąpie
niu dotychcrz.asowych dwóch 
form obciążania fip.ansowego 
wsi - jednym poda.tkiem 
grunt.owym, opartym na bar
dziej z;różnicowanych for
mach wymiaru, uwzgłędnia
jący~h praychodowość po
S?JCW~ólnych grup gospo
darst chłopskich. 

Bu żet zabezpiecza 
, qalszy rozwój 

gospodarki narodowej 
Z ompwienda wydatków 1 

d~hodów budżetowych wyni
ka, że projekt budżetu pań
stwa na rok 1952: 

1 Zabezpiecza dalszy ro
rzwój gospodarki naro

dowej przee. zwiększenie ,do
taoji budżetowych na inwe-

(>olska Partia Robotnicza organizator 
i wychowawca Woiska Polskiego 

Polska Partia Robotnicza, 
przew· ·dzqc klosie robotniczej 
w wypel.-ieniu jej historycznej 
misji wyzwolenia narodowego 
i spo'1ecznego Polski, od za rama 
swego istr.ienia przykładała 
ogromną <vagę do tworzenia i 
rozwoju !udJwej slly zbrojnej. 
Tą samą myślą kierowali się 
komuniśc' polscy w ZSRR, 
którzy org&Ji 'zowali do walki 
WYChodźstwo polskie na brat
ni~j ziemi radzie.ckiej. 

· W okresie okupacji na czoło 
całej . walki klasy robotniczej, 
W.liki, kt'ira stawała się ogól
nonarodową, wysuwało się za
gadniente rozbicia najgroźniej
sze,;o wówczas wroga wszyst
kich sił postępu - faszyzmu 
hitlerowskiego. Dlatego tei: 
Polska Pdrth Robotnicza WY
su ięła na czoło swego progra
mu konieczność stworzenia od
dzialów zbrojnych, dla bezpo
średniej, ofensywne; watki z 
hitlerowcami, dlatcg'1 od za
rania swego powstania przy
stąpiła do organizowani.i tych 
oddziałów. Dl· tego też Zwią
zek Patriotów Polskich, utwo
rzony przP. polskich działaczy 
rewolucyjnych, rozpoczął swą 
dzlahlnc.lć od zwrócenia się 
cio towar:r.y~w Stalina z proś
ba o zgodę i pomoc w utwo
rzeni u polskiej regularnej jed
nostki zb• ojn(j Dlatego I Dy
wi·,ja, a później I Armia .nie 
szczędz4c krwi i wysilku u bo-

Gen. bryg. Marian Naszkowski 
Szef Głównego Zarządu Poµtycznego WP, 

wlcemlnister Obrony NarOdoweJ 

ku Armii Radzieckiej kroczyła 
niezlomnie do Polski. 

Polska Partia Robotnicza, 
biorąc na siebie historyczne 
zadanie organizowania walki 
zbroir-ej przeciw okupantowi 
- w obliczu kapitulanclt'iej, 
zdrad'!:ieckiej -~ostawy obozu 
re:i.kcji - ro~umiala, że zada
nie to można wykonać skute
cznie jedynie przez zmobilizo
wanie całego narodu do świ~
tej walki o wolność. W pierw
szej swej odezwie ze stycznia 
1942 roku, wzywając do two
rzenia _,ddzialów partyzanc
kich, PPR wysunęła hasło sze
Tokiego frnntu narodowego do 
walki o wolną i niepodległą 
Polskę. 

Organizując walkę zbrojną, 
PPR i stworzone przez nią do
wództwo Gwardii Ludowej od 
pierwszej chwili kładło nacisk 
na nadanie ł'j walce charakte
ru masowego, na stosowanie 
operatywny~h, giętkicb i róż
noralrich, w zależności od wa
runkóvr, form walki. Partyzan
cki charakter walki odpowia
dał najlepiej tym wymogom, 
by•a to foTma Ludowa w pr-~
ciwieństwie do elitarnych 
form podziemia reakcyjnego, 
które bało się śmiertelnie roz
woju masowej, ogólnonarodo
wej walki zbrojnej. Partyzant
ka pols!·a brala wzór ze wspa
niałych kart wojny domowej 
młodej republiki radzieckiej, 

rozwijała si,ę na przykładach 
partyzantki radzieckiej, która 
na wezwanie towarzysza Stali -
na z 3 lipca 1941 roku potęż
nym płomieniem rozlała się po 
ziemiach częściowo okupowa -
ny~h przez faszystów. Party
zantka nasza wyrastała rów
nież swymi korzeniami z bo
gatych tradycji walk wyzwo
leńczych narodu polskiego, z 
partyzantki chłopskiej, wal
czącej przeciw zalewowi 
szwedzkiemu, z tradycji pow
stań narodowych XIX wieku. 

Reakcyjne organizacje woj
skowe sabotowały walkę naro
du z okupantem, a faktycznie 
z nim wspólpracowały, kieru
jąc ostrze swej działalności 
przeciw ruchowi narodowo -
wyzwoleńczemu i szykując się 
do zagarnięcia władzy po za
łamaniu się hitleryzmu. Nie 
mogąc przyznać się wobec• 
swych dołów do tej haniebnej 
polityki, I nie panując niekie
dy nau nastrojami swyr'1 sze
regowych czlonkó•v, sl)-śród 
których wielu rwało się do 
czynnej walki z okupantem, 
1..K zmuszona była od czasu do 
czasu iść na taki czy inny wy
c;z;yn antyniemiecki, który na~ 
stępnie wszelkimi środkami 
ro?reklamowywano, usiłując 
przedstawić go jako przejaw 
prowadzenia systematy cm ej 
walki z okupantem. 
Oczywiście szeregowi, człon-

kowie AK, którzy brali udział 
w takich oderwanych aktach, 
działali z najlepszych patrio -
tycznych pobudek. Nie zmie -
nia tCJ jednak w niczym faktu 
- i jziś po procesach grupy 
Tatara i „Star~u" jest to oczy
wiste dl- k1ż~cgo uczciwe
go Pola ka - że zasadnicza li
n ta działania dowództwa AK 
nie tylko nie polegała na wal
ce zbrojnej z okupantem, ale 
że organizacje londyń,kle by

'ły faktycznie piqtq kolumną 
w narodzie polskim, broczą
cym krwią swych synów w 
walce o wolność, że w porozu
mieniu z Gestapo mordowały 
najofiarniejszych bojowników, 
że pochłonięte byty montowa
niem przyszłego aptratu u
cisku . w pośtaci rQżnych Kor
pusów Bezpieczeńitwa, że szy
kowały kadry do walki prze
ciw wyzwolicielskiej Armii 
Radzieckiej i idącej z nią lu
dowej Armil Polskiej, że usi
łowały starymi metodami 
dwójkarskimi wdzierać się do 
szeregów PPR i AL. 

JE(dyaie PPR I Gwardia Lu
dowa, a potem Armia Ludo
wa prowadziły konsekwentną, 
ofiarną, masową walkę prze
ciw oltupaotowi o wyzwolenie 
Polski. 
Stosując giętkq taktykę, łą

cząc umiejętnie różne formy 
dzialanla w postaci oddziałów 
partyzanckich, grup dywersyj
na - wyparlowych, grup sa
rroohrony. Gwardia Ludowa, 
a p'>żniej jeszcze w większym 
zasięgu Armia Ludowa - sta-

Zobowiązania produkcyjne, 
i:,odjęte przez załogę ZAKŁA
DÓW im. DZIERŻYŃSKIEGO 
dla uczczenia 10-lecia po
wstania Polskiej Partii Ro
botniczej, wykonane zostały w 
ponad 200 proc. W realizacji 
ich wyróżniły się zespo
ły śrubownlków: Władysława 
Chrząstki I Jana Nowickiego 
oraz brygada tkacka Mariana 
Pi:.wełczyka. 

W ZAKŁADACH WYRO
EÓW DRZEWNYCH PRZE
MYSŁU WŁÓKIENNICZEGO 
--szpulkarz Stanisław Forna
lik zwiększy! o 48 proc. wy
dajność swej pracy w· porów-

Proces patriotów 
greckich 

przed sądem 
Atenach 

Przy omawianiu niezbę
dnych warunków pomyślnego 
WYkonania tych zadań w 1952 
r„ minister zwraca uwagę na 
konieczność obniżenia kosz
tów własnych w przemyśle 
socjahstycmym o 5,5 proc„ 
w budownictwie o 7,4 proc. i 
w handlu o 8,4 proc. W roku 
1952 musi być położony szcze
gólny nacisk na pełniejsze 
wykorzystanie maszyn i urzą
dzeń technicznych, na udos
konalanie technologii produk
cji i ścisle przestrzeganie 
dysc}'ll!iny technologicznej, 
na poważne rouze~zenie me
chanizacji ciężkich i praco
chłonnych ro):Jót, na planowe 
wykorzystanie prac naukowo
badawczych w dziedzinie po
stępu technicznego oraz pod-
niesienie jakości ptodukcji i W 
usprawnienie kontroli. SOFIA (PAP). _ z Aten 

Podstawowym celem przed- d · ed ateń~ki·m 
stawionego projektu budżetu onosrzą, ze prrz 
na 1952 rok jest zabezpiecze- t'.ybunałem wojskowym t~zy 
nie wykonania zadan ustalo- się nadal proces zamscemzo-

. wany przez władze monar-
nych w Narodowym .Plame cho _ faszystowskie przeciw-
G.ospodarczym. Zadan1'.1 te ko 29 greckim dzialaczom de-
me są łatwe - stwierdza ok t Wśród os-
mówca p yt c aj ast m ra ycmym. " 

. · ~z . ~ z ąc n ę-1 karżonych" znajdują się, cz!o-
pme :ws~azn1k1 wzro~tu za- nek Komitetu centralnego 
trudmema poza rolnictwem, Komunistycznej Partii Grecji: 
dalszego wzrostu funduszu Belojannis dziennikarka Jo-
płac oraz dalszego w1.rostu u- . ' . 
d ·ał g od ki . 1. amdu, znany działacz demo-z1 u osp ar - socia 1- k G. · · · 
stycznej w tworzeniu dncho- ra~cz::iy. rammenos, I mm 
du na~owego, minister Fi- patr1oc1 greccy. 
nansów podkreśla, że w tych 
podstawowych wskaźnikach 
zawarta jest bogata treść 
walki narodu polskiego o so
cjalistyczną przebudowę na
.szej gospodarki narodowej, 
jedynie zdolnej do zabezpie
czenia dalszego wiełkiegq 
wzrostu rozwoju g'lspodar

Rząd francuski 
udzieli wiz 

wyjazdowych 
na konferencję 

w Moskwie 
czego i kultura)nego naszego PARYŻ (PAP). - Francus
narodu I zabezpieczenia jego ki minister gospodarki Ro
niepodleglości. bert Buron, w odpowiedzi na 

W 1952 roku wielki front pytanie deputowanego postę
narodowy walki o pokój i -i;owego Meunier oświadczył 
Plan 6-letni musi jeszcze w Zgromadzeniu Narodo
bardzlej zjednoczyć wszyst- wym, że rząd francuski u
kich prawd:oiwych patriotów dzieli paszportów wszystkim 
miłujących swoją ojczyznę w osobom, które zechcą udać 
walce o zwycięskie WYkona-

1 

się na Międzynarodową Kon
nie planów gospodarczych. ferencję Gospodarczą w Mos
Pamiętajmv o slowach Oby- kwie. 

wała się groźną siłą dla wro
ga, nękała jego garnizony, 
przyczyniała się poważnie uo 
dezorganizacji transportu, tym 
samym do osłabienia niemiec
kiego frontu wschodniego. 
Taktyka ta przrnoslła poważ
ne owoce. Mówią o nich bez
ustannie komunikaty bojowe 
„Gwardzisty", a póżniej ;,Ar
mii Ludowej". Przeglądając 
dziś te karty eh waty orę'ża ;:iol
skiej partyzantki, widzimy 
jah bogata była skala i zasięg 
dzhłaaia GL i AT,,. Rozkreca
nje szyn, wysadhnie dwor
ców i mostów, rozbijarrie po
.ciągów z transportami wojsk 
i . bronl, nisz-zenie urzędów 
gminnych i pocztowych, linii 
telefonicznych, likwidowanie 
żandarmów, zdobywanie skła
dów · broni, nęklinie hitlerow
ców w ich kinach czy kawiar
niach, walka z kontyngentami, 
uwalnianie więźniów politycz
nych - oto i;:lówniejsze, choć 
ni~ wszystkie formy bicia wro
ga, wszędzie, gdzie stanęła je
go stopa, 1 bi<· , skutecznego, 
szybkiego i masowego. W wal
ce tej poległy tysiące najlep
szych synów ludu polskiego. 
Oddali swe życie niezłomni bo
jownicy PPR i AL: Bolesław 
Kowalski, Wacława Marek, 
Fi e'1dszek Zubrzycki i tylu 
inny1 !l. 

Trzpba ~zczególnie podkreś
lić te prnejawy działainości 
zbrojnei PPR, z ktorych wy
nil<'" dobitnie więź l narodem, 
głęboko ludowy charakter GL 
i AL, obrona żywotnych in
tere.<ów wyniszczonego w· w
czas prz.ez 'titlerowców naro
du. Gdy reakcyjne twory 
zbrojne szykt:jąC' się do walki 
o przywrucenie rz<1dów kapi
tciUstów i obszarników. bazo
wały na dworach obszarni
czyeh .wspolpracujących z oku
pan ten. i oszczędzanycb przez 

okupanta, GL i AL broniły lu
du przed grabieżą hitlerowską, 
przed wygłodzeniem ludności, 
organizując czynny opór prze
ciw rabtmkowym kontyngen
tom, konfiskując zboże w ma
jątkach niemieckich. A gd_y o~ 
kupant przystąpił do bestial
skiego wysiedlania ludności z 
Zamo1 iczyzny, PPR I jej or
ganizacje zbrojne organizowa
ły masy do walki o pokrzyżo
wania tych planów. W Rozka
zie wymarszu Głównego Do
wództwa GL z 30 grudnia 1942 
roku czytamy: 

„Nie dopuścimy do wvdar
cia nam ziemi ojczystej. Wróg 
jest i ż o łabiony. Zdecydo -
wana odprawa dana hitlerow
skim oprawcom I nasłanym 
ko!orlstom zniweczy jego Zbó
jeckie zamiary. 
Główne D"Jwództwo Gw 0 -·1i1 

Ludowej wysiało i nadal wy
syła na pomoc szereg oddzia
łów Gwardii. 
Gwardziści oddziałów wal

czących na Lubelszczyźnie! 
Nie szczędźcie sił ni życia. 

Za:ianiem Wanym jest wy
granie walki przez vJclag
nięcie do niej wszystkich Po
loków zdolnyc,, do noszenia 
broni". 

W artyki:le „Co ro!:lic" za
mleszczoI).ym w „Tryqunie 
Wolnośri" z 15 stycznia Hl43 
roku Partia wskazuje równo
cześnie 'la k•miPc;• 1ość przej
ścia orl mrm W' 11d obronrwi 
ze strony chłopów do jedynie 
skuterznzj f<'fmy - ofensyw-

11 ego działania. 
Stalinowska nauka woisko

wa wskazuje iednak. że tak
tyka jest tylko częścią skla
dową strategii i że strategia 
decyduje o zwvcięstwie. 

Polska Partia Robotnicza kie
rując akcją GL i AL, stosując 
f. ~tką, mu""wrową tuk!u1cę 
u:alki party.ianckiej, widziała 

· nanlu z ubiegłym kwartałem. 
\Viertacz Leon Haraburda 
podwyzszył wykonanie bazy o 
W proc„ a szllfierz Antoni 
'Nojtaszek o 34 proc. 

Zaloga dziewiarni szydełko
wej ZPDz im. KASPRZAKA 
dzięki pełnej realizacji zo
bowiązań wykonała plan pro
dukcyjny za luty w ponad 120 
proc„ załoga oddziału krajal
ni - w 134 proc„ a pracow
nicy szwalni - w 109 proc. 

Brygada remontowa PSS 

Rębacz 
Szczepan Blaut 
wykcnał zadania 

Sześcfolałki 

LóDŻ-ZACHÓD, w skład KATOWICE (PAP). W 
której wchodzą: Władysław ' dniu 28 lutego br. cz: k01palni 
Kuchta, Alfons Hibner, Paweł „Niwka" nadszedł dlli'Ill1Y 
Bajerski i Marian Wojtysiak, meldunek o wspanialym suk
w celu uczczenia 10-łecla PPR cesie przodującego rębaeza 
wyremontowała sposobem go- chodnikowego Dąbrowskich 
fpodarczym dwa samochody Zakładów Prnemystu Węglo
cieżarowe. Pracownicy działu wego, Szczepana Blauta, któ
finansowo-księgowego wyko- ry pierwszy w polskim prze
nali na 18 dni przed terminem myśle węglowym wykonaJ iza-

bilans za rok 1951. dani.a Planu 6-letnlego. 

Z całeqo świata 
~~~ 

• RZYM. - ~ dnfacp 1 
i 2 marca br. odbędzie się w 
Livorno konferencja prred
stawlcieli „nua.st okupowa
nych". Uczestnicy konferen
cj1 omówią sprawę walki prze
ciwko przekształceniu Wł~h 
w barz.ę wypadową amerykań
sk'ch agresorów. 

B BERLIN. - W Schoe
nebergu w zachodnim Berii· 
nie odbyła się konferencja 
kobiet, na znak protestu prze
ciwko przygotowan1om wo
jennym w Niemczech Zachod~ 
nieb l w ?.achodnim Be.r!in.te. 
W konferencji r.1ęły udział 
kobiety wszystkich sektorów 
BPrlina zachodniego. 

1:1 KARACZI. - W Kan
wan Bulak Sing, w okręgu 
Lahore. odbył się masowy 
wiec chłopski, na którym U
czru mówcy podkreślali ko
nieczność jedności ruchu 
chłooskiego w Pakistanie. 
li ORAN. - Odbył się tu 

wiec zorganizowany przez Ko
;nunistyczną Partię Aigeru. 
Uczestnicy wiecu uchwalili 
rezolucję, w której pro<testu
ją jak najbardziej stanowczo 
pr:zeci wko wysyłaniu żołnie-

jasno przed sobą glównv cel 
strategiczny i dążyła doń nie
złomnie. Celem tym było po
przez u~tawiczne narastanie 
wciąż nowych, wciąż bogat
S7 "Ch form walki, przez obei
mowanie coraz szerszych 
mas narodu doprowadzić -
W oparciu o główny czyn
nik zwycięstwa, Armię Ra
dziecką - do przerośnięcia 
walki partyrnnckiej w pow -
staniE' ogólnonarodowe. do zla
ni:- się tej .gólnonarodowej 
walki nP ziemi okupowanej ie 
żwycięskim marszem jednos
tek I Armii Polskiej, torującej 
drogę do wolności w zwycię
skim pochodzie ze wschodu u 
boku Armii Radzieckiej. 

Cel ten - wvzwołenie Pol
ski ur?eczywistnione przez 
Armię Radziecką przy czyn
nym współudziale polskiej kla
sy robotniczej i całego narodu, 
w wyniku ofiarnej walki GL, 
AL, I i II Armii Wojska Pol
skiego, w wyniku zwycięskie
go szlaku od Lenino do Berli
na, został osiągnięty nie tylko 
dzięki słusznej ta ktvce, stoso
wanej przez PPR. Taktyka ta 
była tylko rezultatem słusznej 
linii politycznej, s!u-.zne1 ,;tra
tegii\ politycznej Polskiej Par
tii Robotniczej, linii p_olegają
cej na tworzeniu s1.erokiego 
fron iu na rodowego do walki 
o wyzwolt>nie P0lski w ścis
łym oparciu o Związek Ra
dzierki - kierowniczą siłę o
bozu po:;tępu w drugiej wojnie 
światowej. 

Podkreśliliśmy na wstępie, 
że PPR plerw9za I jedvna wy
sunęła przed nqrodPm konie
mmość aktywnej w~llti zbroj
nej z ok11panfem j"ko jedyną 
drogę ratunku prze! zagładfJ, 
jedyną dMge do wnlnm\ci. Ale 
PPR •'Ikt. awanga1 da kla~y ro
botnir1ej patrzyła dalej Par
tia w>kaąwała klasie robot-

ny algerskkh do Indochin I 
domagają się położenia kresu 
imperialistycznej wojnie prze
ciwko narodowi '4etnamskie
mu. 

D TOKIO. - Dnia 28 lu
tego podpisany został tzw. „u. 
klad administracyjny", który 
odsłania istotny sens agresy
wnego ,,paktu bezp !eczeństwa" 
między Stanami Zjednoczony
m; a Japonią. 

m RZYM - Konsulat a
merykański w Rzymie odmó
wił wydania wizy WJa7dowej 
do USA znanemu wlosk'emu 
reżyserowi filmowemu, Vitto
rio de Sica (twórcy filmu 
„Złodzieje rowerów"). 

ft LONDYN. - Z Sydney 
donoszą, że parlament austra
lijsk1 uchwalił projekt usta
wy o ra.tyfikacii separatysty
cznego „traktatu !l<'kfl1owego" 
z Japonią meznacrzną więk
szością 54 głosó\Y przeciwko 
46. 

11:1 PARYŻ. - Stała ko
m1s ia Francusk'ej Rady O
brońców Pokoju oglosiła ko
mumkat, w k tórym cl.omega 
się podpisania traktatu poko
jowego ze zdcmilltar:nowany
mi, zjednoczonvmi 1 demokre
tyocnym1 Niemcami. 

niczej na kon'2c2nośc wyko
rzystania tej wielkiej szansy 
dziejowej, jaką niosło Polsce 
wyzwolenie orzez Armię Kra
ju Socjalizmu, konieczność 
walki o władzę ludu, o Polskę 
Ludową. Dlatego teź Partia 
budowała swo)ą siłę zbrojną 
juko organ walki k.tasy robot
nic·,e; o wolność nie tylko na
TOdową, lecz i spolPczną. St~d 
nowy, ludowy charakter. za
równo Armii Ludowej, jak 
jednostek polskich w ZSRR. 
Zarówno przywódcy PPR w 
kraju, jak i komuniści poL•cy 
w ZSRF, kierowali się. wska
zaniami Lenina, który uczył, 
że p~oletariat, jeśl: c't<'e 7WY
ciężyć, musi stworzyć własną 
s:i' zbrojną l<ierowali się wie
koporr-•:r li Cioświadczeninml ' 
klasy robotniczeJ Rosji, do~to
sowując je do war11nków wy
tworzonych w .okresie drugiej 
wojny ~w\•towe). 

W przeciwień~ty.rie do orga• 
nirncji reakcyjnych, które ty-
ły du hem san~1cyjnej armil, 
konserwowały jej elitarno-fa
szystow~kie obyczaje i !::>rmy, 
i szykowały <ię do jej w~kf7.P.
szcnia, Gwardia Ludowa i Ar
mia Ludow• były od zarania 
nowum typem armii, odpow111-
d •,jqce~ h.i.<to ,vcznym zada~ 
nium kl.a~v rc1hotnkzej. Pr1e
jawialo sie to nie tylko w skl::i
dzie jej szereP,ów, w skład1ie 
kadry dowódczej, w ~tornoku 
d"l•vód1·ów do podwladnyrn, 
ale równiPż w .vysnkiej idPo
logii szeregów, w wysokim 
lllf"T~Je i przed-: wszystkim w 
klcruwniczej roli Partii w sto
snnlct• do t.v~h organl•acji. He
guhmin Gwardii Ludowe} i 
iistOP<1dn 1943 roku. podohnie 
ja!>' inne dC'kumentv. móNi do
bitnie o tych znamiennych re
cb::irh Gwardii, która według 
słów Regulaminu „jest zbroj
nym ramieniem ludu .Pols~ 



, 

• 

'.f marca 1952 r. (Nr 53) 

-łUIUHUllUIUllU 
NllClllllHlllllllUłtł 

Spłacę dług wdzięczności 
Jestem synem robotnika

tramwajarza. Gdy ukończy
łem szkołę powszechną w 
1936 r. ojciec za wszelką 
\:enę pragnął mnie kształ-
ć dalej. Czesne było bar

dzo wysokie - 800 zl rocz
nie. Mimo to rodzice z 
wielkim trudem zapisQ!j 
mnie do gimnazjum. Ja
kież jednak trudne były 
moje warunki w szkole! Na 
każdym kroku odczuwałem 
to, że jestem synem robot
nika. Wreszcie dyrekcja 
szkoły stwierdziła. że je
stem nieukiem. że muszę 
pożegnać się ze szkolą. 

Nowa karta w moim ży
ciu otworzyła się przede 
mną w 1945 r. Już bez tru
du otrzymałem prac~ w od
dziale farbiarni ZPDz. im. 
Emilii Plater. W tymie sa
mym roku rozpocząłem w 
dalszym ciągu naukę. Pra
cując, zdobyłem świadec

two dojrzałości. zdałem 
maturę z bardzo dobrym 
wynikiem, otrzymałem na
wet dyplom uzn.ania Kie
rownictwo naszych zakła
dów awansowało mnie na 
stanowisko kierownika ad
ministracyjno-gospod„rcze
go. Od mare.a bQdę słucha
czem szkoły rocznej dla 
dyrektorów. 

Projekt naszej Konstytu
cji, każdy jego artykuł jest 
rzeczywistym odbiciem te
go, co się wokół mnie i ty
sięcy takich jak ja dzieje. 
Kiedy zaznajomiłem się z 

treścią projektu Konsty
tucji zrozumiałem. że mam 
ogromny dług wdzięcz.:iości 
wobec całej klasy robotni
czej, wobec państw• 

Partia pov..'ierzyła ml 
poważny odcinek pracy. 
Jestem wykładowcą scz.ko
lenla ideologiC'l.Tlego kur
su dla wykładowców 
dzielnlcowych w Łódzkim 
Ośrodku Szkolenia Partyj
nego i w naszym zakładzie. 

BQdę bardziej jeszcze niż 
dotychczas poglitbiał wia
domości z zakresu nauki 
marksizmu-leninizmu będę 
umacniać w moich słucha
czach miłość do ludowej 
ojczyzny, wzbudzać zapal 
do pracy, która l,ltrwalać 
będzie raz zdobyte prawa. 

JAN KUBIK 
kler. adm .-gosp. 

ZPDZ. Im. E. Plat<>r 

""'! 

Sanacyjna kon~tytucja z 1 935 roku g!osila: „Państwo 
Po!skie jest wspólnym dobrem wszystkich obywateli" 
Jak wyglqdal podział tego wspólnego dobra wskazuje 
zdjęcie, zachowane w przedwojennych archiwach Bez
Tobocie spychało tysiq,ce rodzin n.a dno nęd?y. M!ode po
kolenie wzrastało w atmosfrrze deprawacji, szerzqcej się 

w siedliskach. wielkomiejsi(kj nędzy. 
Arch. - CAF 

Będę pracował coraz lepiei 
. 
I sumienniei 

Pragnę i jo zamanifesto
wać swą dumę, iż mogę 

gospOdarzyć w moim kro
ju oraz dowieść, że świa

domość ta zrodziła we 
mnie 1111cjatywę 1 energię, 
ktorej nie wykazałbym ni
gdy w ustroJu kapitali
stycznym. 

W roku 1945 staję 

domości fachowe. uczę !n- do lepszej pracy. Czuję się 
nycb.. - Zdobywam pierwne w obowiązku spłacić ogrom-
mie1sca we wsoółz.awod- ny dług wdZ'ięczności wo-
nictw1e indywidualnym I bee mojej drogcej ojczya,ny. 
zespołowym. Towarzysze Obecni~ peln,ę eunkcję •n-
akazują mi zaufanie. Zosta- struktora szkolenia meto-
ję ławn:kiem Sądu Woje- dą inż. Kowalewa. Projekt 
wódz.kiego. Konstytucji zobowiązuJe 

Jakże prawdziwe są sio- mnie, abym moją odpowil!-
wa projektu Konstytucji, dzialną pracę wykonywał 
że państwó otacza troskli- jeszcze · łepte1 i sum1enni~J. 
wą opieką orzodowników Szkoleme z.awodowe ma 
pracy. Otrzymuję piękne decyduJącą ro1ę dla spru-
m1eszkan1e w nowowybu- wy wykonania planów pro. 
dawanym bloku przy ul. dukcyjnych. żeby !Z.adoku-
Podrzecznej. Moje dwie mentowac, że takiej wlaś-
córeczki otrzymują w po~ me KonstytucJi pragnąłem 
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przy warsztacie jako sa
modzielny tkacz. Coraz le
pie], coraz pewniej tdlte 
mi praca Staram su: dać 
coraz wiekszy wkład w 
budowę naszej oiczyzny. 
Organizu ie w naszym za
kładzie pierwszy zespól 
najwyższe1 Jakości, który 
we współzawvdmctwie zaJ
muje d_rugle miejsce w Ło
dzi I dziewiąte w skali o
gólnopolskiej Nie poprze
staJę na p\erwszvch sukc<?
sach. Pogłębiam swe wia-

darunKu piękny wózek i dla s1ebte 1 dla swych dzie-
wyprawki niemowlęce. cl, ni:aę z jeszc<\e w1ęK- -::':_ 

sz.ym pusw1ęcemem uczy! 
Nie pat.nzebuję chyba mó- mloaycn tkaczy. 
wić, i.e wszystkie te cl.owo- ; 
dy troskliwej opieki nasze- WOJCIECH BALCERZAK 
go państwa dodają bodźca ioHruJ<lo• z ZPB •m. Okne1 

Dopomożemy do wykonania zadań wd wobec państwa 
W Państwowym Liceu::n mlhśmy sobie szczególnie szych ojców i bract - do 

Rolniczym w Czarnoem1e dokladme nasze obow1ązk1 wykonanj.a zobowiązań wo. 
kształcą się chłopskie dzie- wobec państwa Na zebrn- bee państwa 
ci, synowie średniorolnych niu ZMP-owskim podjęliś- Dziś w znacznej mierze 
i małorolnych chłopów, ci, my zobowiązame; lepiej od poziomu gospodarkirol-
którzy w dawr.eJ Polsce przyłożyć s1ę do nauki, tak ne), hodowli trzody, bydła 
byliby skazani na robotę u aby w ogoJe me otrzymy- zależy rozwój i postęp !:>u. 
kułaka, na nędzę w ojcow- wać niedostatecznych ocen, downictwa sącjalistyczne-

skiej zagrodzie. pomagać słabszym w nau- go. Dlatego też projekt ;::'=,_ 

Kiedy dyskutowaliśmy w ce, po<!mesć poziom mora!- KonstytucJi jest dla nas, 
naszej szkole nad proJek- ny naszei młodneży. synów chłopskich, zobo-
tem Konstytucji - pomyś- Postanowiliśmy także wiązamem do wykonania =,_!': 

leliśmy nad tym, co po- wygłaszać referaty dla zadań, jakie stoją pr•ed -
winmśmy państwu dać w chłopów na temat kontrak- naszą wsią. 
zarruan za opiekę. Jakiej tacji trzody chlewne) I '=:: 

doznajemy, w zamian za płodów rolnych, obow1ą~- IGNACY MASJ,J~SKI 
prawa, iak1ch nam. mło- koweJ odstawy żywca, mo- uczeń Państwowego Liceum 
dzieży, udziela. Uśwtado- bilizować chłopów - na- Rolniczego w Czarnocinie l 
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GŁOS ROBOTNICZY STR. 3 

Wniośki z dysklisji o świetlicach 
Tocząca się od Sl'leregu ty

godni dyskusja na łamach 
„Głosu Robotniczego" o pra
cy łódzkich świetlic, kluo6w 
I domów kultury dobiegła 
końca. byskusja, spowodo
wana istotny!lll ruedomaga
niami działalności kulturalno
oświatowej w łóckk1ch zakła
dach pracy, dała ogólny ob
raiz sytuac}i, ukazała ź.ródla 
niedomagań, określiła dyrek
tywy d?ialania w kierunku 
zmiany na lepsze. 

Co wykazała dyskusja? 

DyskusJa wykawła, że ml
mo znacznych osią~nięć w 
zakresie upowszechlllleruia 
kultury i umasowienia ama
torskiego ruchu artystyczne
go, mamy do czynienia z 
!!7..eregiem istotnych braków, 
niedoc!ągnięć i błędów, 

Swletlice nasze są na ogól 
odpolityc:mione, pooostają 
prz.eważnie pma nurte;n ak
tualnycp sprew naszego ży
cia. Wyraża się to przede 
wszystkim w oderwian;u 
świetlic, klubów I domów 
kultury od treści życia ma
cierzystych za.kła<lów pro
dukcyjnyćh, od . ich coda:;en
nej walki o realiz.ao'ię pla
nów. SwietL"ice naSl'!..e nie są 
ośrodkami politycznego od
d!Z : aływa-nia na za~ogi fa
bryczne. nie stanowią narzę
dzi uświadamiania o znacze
niu za<lań. stawianych przed 
narodem przez naszą Partię i 
przekooywania o koniecizno
ści prnezwyciężania wszel
kich piPtrzących się trudno
ści na drodze realizacji tych 
zadań. Znajduje to wyraz w 
niewykorzystywaniu różnora
kich form propagarldy poglą
dowej i agHacji dla ukazy
wania osiągnięć naszych przo
dujących zakładów, poj:>ula-

Pracownfci1 z~.kladów Prze
myslu Batc•hiianego im. Ró
ży LuksembuTg w Łodzi ko
rzystają z pięknie urządzonej, 

wyprisażonej w 5 . .500 tomów, 
biblioteki zakładowej. 

NA ZDJĘCIU7 fragment bł
blioteki. 

CAF - fot. O~browlecld 

ryrowanqa prz.odown~ków 
pracy i racjonaJ irza-torów, u
powszechniania ich doświad
czeń, piętnowania marno
trawstwa. bumelantów i nie
dbalstwa Na przykł-ad, ga
zetki ścienne. redagowane w 
~ietlicach, za mało są na
sycone sprawami ia.kladów. 

Oderwanie świetlic od ma
cierzystych zakładów wyra
ża się i w· tym, że wiele sek
c}i i zespołów pracuje „dla 
siebie", nie idzie ze swoim 
dorobkiem do załogi, n:ie czu
je się z nią zwią(Ulna. Zespól 
taneczny świetlicy ZPB im. 
Harnama, który ciesa.y się 

sławą ogólnopolską I wyjeż
diał za gramcę, nie w-ystępo-

Tadeusz Kaczmarek 
wał przed własną załogą. Kierownik W;-Cl•lalu Propa,andy 
Odrywanie się członków tego KL PZPR 
zespołu od produkcji, ten- · lub Wt"ęCt brak 'l:roZUmienia 
dencje „mistrzowskie", na- zadań innym organ.iu,ac;run 
śladowartie „artystów zawodo- masowym, a w szczególności 
wych" wywoływały zły od- ZMP. 
dźwięk wśród izałogl ZPB im. 
Hf!·rnama. 

Odpolitycznienie pracy świe
tlic polega też bardzo ozęsto 
na tym, że postZCzególne sek
cje w swej pracy wcale nie 
dbają o przypom;nanie prze
szłości swego zatkładu, o na
wiąa:ywanie do pięknych tra
dycji walki robotników da
nego zakładu z uciskiem ka
pitalistyC'l.nym. W wielt,1 świe
tlicach, klubach i domach 
kultury formy prilcy maso

. wo - politycznej sprówadzaj ą 
się wyłączn~e do okoliczno
ściowych odozytów i pogada
nek. A tak skutecz.ne formv 
pracy jatk dyskusje n.a tema
ty polityczne, jak występy 

brygad artystyczno - agita
cyjnych, roiorowe słuchanie 
llll!dyoji radiowych, kolek
tywne crzytanie prasy i kgią

żek, spotkmioa z przodowm
kami pracy innych zakladów 
- są rzadko stosowane. 
Jedną z głównych słabości 

pracy namych świetlic, któ
rą wykazała dyskusja, jest 
wąskość rzasięgu ich oddzia
ływania, nikła frekwencja 

Artykuł tow. Niewo:i, 
stwierd-z.ający krytycz1nte fakt 
nie<locen.iania pracy kulturli
no ·- oświa'towej przez z.ar.z:i
dy fabryczne ZMP i stawia
jący ją jako jedno z bo
jowych zadań orgamucji 
ZMP-owskiej, był słuszny . Bo
wiem dotychc-zasowa bierno!<ć 
ZMP w pracy masowo - kul
turalnej, brak tro&ki o zasi
lanie aktywu świetlicowego · 
ZMP-owcami, brak politycz
nego oddziaływania młodz le
ży ZMP-ows.kiej w kierunku 
szerok:iego zainteresowama 
pracą świetlicową młod7i<>i'.v 
niezorganirz.owanej obok 
pev.n1ei beztroski zakłado-
wych organizacji związko
wych w sprawach kulturalno
oświatowych - to druga r.a
sadnic:za przyczyna słabo~ci 
naszych świetlic. 

Jest wreStroie przyczyna 
trzecia. TkWi ona w niedoce
nianiu świetlicy przez admi
nistracje zakładów. 

Najpilniejsze zadania 

wprost niewspółmierna do Tow. Bierut uczy nas, że 
istniejąc~h warunków loka- podstawową metodą naszej 
lewych. Dom Kultury ZPB i;>racy polityciznej jest meto
im. Stalina, kluby fabryczne da przekonywania i uświada-
ZPB im. Marchlewskiego, miania. 
ZPB im. R. Luksemburg i 
ZPB im. ~ierżyńskiego, 
świetlica ZPB im. Harnama, 
znajdujące się w dobrych po
mieszczeniach, są odwiedzane 
pnzez nielicznych swych pra
oowmków. 

Te ogólne braki nie az.n.a
C'Ulją, że nie ma w pracy 
świetlic łódzkich ooiągmęć. 
Osiągnięcia są. Przykładem 
może służyć praca świetlicy 
CBT Prze"Tlysłu Maszyn Włó
kien niezyc.h. WrlQrowa jest 
praca szeregu zespołów, m. 
in. zespołu tanecznego Zakła
dów im. Strzelozyka, który 
potrafił głęboko a:wią-z.ać się 

z załogą. Praca tego zes.potu, 
który oczywiście nie powinien 
spo<:Q:ywać na laurach, m'>że 
być przykładem dla innych 
zespołów W wielu świetli
cach wyrosła sp0ra liczba 
aktywistów, dobrze pracują
cych i roa.umiejących swo1ą 
rolę. 

Przyczyny słabości pracy 
ku'turalno-oświatowej 

j eśll tycie Więks-rośej na
szych świetlic je~ odpoli
tycznione, to, oczywiście, od
powiedllialność zu. ten stan 
rzeozy spada na organizacje 
parLyjne. Ten moment wypa
da tu mocno podkreślić, po
nieważ nie był on należycie 
zaakcentowany, 

Niezrozumienie polityC11..nej 
odpowie<l'Ziatl.nośeli za pracę 

kulturailno - oświatową prze'l 
kierownictwa podstawowych 
orgarulzacjl partyjnych, br&k 
politycznego kierowania tą 
pracą z ich strony, ozęste nie
docenianie świeUicy jako na
:rrzędzi9 pracy masowo - poli
tycznej - to pierwsza za
sadnicza przycrzyna odpoli
tycznienia na.szych świetlic. 

W d)'Skusjj slusznie kryty
kowano rady zakładowe, za 
kardynalne !l;aniedbania na 
odcinku kulturalno-oświato
wym. który z zasady stanowić 
winien jeden z najpoważniej
mych zakresów. d?.iala•lnośei 

organizacji związkowych. Słu
SIZJtie też wytknięto bierność 

Dobrze zorganizowane 
rozwinięte życie świetlicowe 
stwarza wdz:lęazne pole do 
stosowania tej metody. Nasy
cona głęboką treścią politycrz
ną działalność kulturalno -
oświatowa jest ważnym ele
mentem pracy uświadamiają

cej, umożliwiającej szybsze 
przeks-ztalcenie psychiki czło
wieka w duchu ideologiij na
szej Partii, w kierunku prze
zwyciężenia pozostatośc1 wy
chowania burżuazyjnego. 

O politycznej doniosłości 
oolałalności kulturalno-oświa

towej mówi nam przykł'ld 

Związku Radzieckiego, gdzie 
praca klubów fabrycznych i 
kolchorz:owych obejmuje wiele 
tysięcy aktywistów mlodzieżo
wych. bezpartyjnych I człon

ków Partii. Kluby te to potęż
ne narzędzie wychowywania 
mas, zmobilizowania Ich do 
walki o wspaniale wyniki pro
dukcyjne. 
Właśnie tak szeroko I par

tyjnie pojęte zadania wyęh,)

wawcze stawiamy przed na
szymi świetlicami. 

Swletlica, dom kultury to 
miejsce nie dla .• wybranych", 
obdaraonych talentem arty
stycznym. ale dom wsrzyst
kich pracujących - a przede 
wszystkim młodzieży - w któ
rym powinn.i oni znaleźć m
spokojenie potrzeb kultural
nych. oświatowych i rozryw
kowych. Zespoły świetl1cowe 

- to nie elitarne koła ,.arty
stów", lecz otwarte kolekty
wy dla całej młodzieży i nie 
tylko młodzieży zakładu - w 
których wychowują się nie 
jedynie „artyści", ale przede 
wszystkim ideowi działaCrLe 
społeczni - agitatony współ
zawodnictwa, / SOCja!istyciznego 
stosunku do i;>racy, ludzie o so
cjalistycznej postawie moral
nej, aktywni przeciwnicy 
wszelkich przejawów chuli
gaństwa i wybryków. W kie
runku takiego z.organl'zowania 
kolektvwów i tak'ej pracy wy
chowawcze] muszą iść wy-

siłki na~ych aktyw.Istów świe
Uicowych. 

Drogi 
do ich realizacji 

Uchwały Plenum Kom1-
tetu Łódzkiego naszej Par
tli wskazują na konkretne 
sposoby i środki polepszenia 
pracy "- masami młodzieży 

strukturze pl.sala w 01ttatnim 
artykule dyskusyjnym „Gło
su Robotn:IC"Z.ego" tow Mi~:t
czak W oparciu o wciąt rm
S"-erUlllly pr:a;ez urnąd świetli
cy aktyw należy stosować 
coraz atrakcyj01ejsze' formy 
pracy świetlicowej. Obok form 
poliłycznego przekonywama i 
agitowaonia trzeba pam;ętać o 
organizowa11iu impre'l roo-

Zespól teatrc1lny ZPB im. Sta!ina wystawi! w ramach festt
wal1.1 sztuk wsp6!czesnych „Z:wycięstwo", Janusza Warmiń

skiego. 
NA ZDJĘCIU: cz!onkowie zespolu opracowują sceny sytu

acyfne. 

rorgantrowanej i '!'llemzeszo
nej. W :lkaza nia te odno_szą 
się w pełni do świetlic, do
mów kultury i klubów. 

Pierws:z.ą meczą jeSlt z.ro
zumienrie praez organizacje 
pa·rtyjne, młodzieżowe i 
zwią.?lkowe ważnośoi pracy 
kultural.oo - oświato\l'ej 
a więc usunięcie tych wszyst
k'ch przyczyn s.taboścl na
szych śWieUic, które ujaw
niła dyskusja. 

Organizacja partyjna - po
lltyczny kierownik. całok&tal
tu spraw zakładu - mu91 się 
też rz;na leżć w roli politycz
nego kierownika życia śwte
tltcowego. Stawianie spraw 
kulturalno - oświatowych na 
posiedzeniach egzekutyw, ze
braniach, wnikliwe analizo
wanie sytuacji, be<l;pośredme 
uczestnictwo aktywu paTtyj
nego w kierowaniu pracą 
świetlicową, pomoc w opraco
wywaniu planów pracy świe
tlicy - codzienna troska o te 
sprawy - oto środki działania 
organizacli partyjnych. 

Organizacje rz.wiązkowe, ra
dy zakładowe, komisje kul
turalno - oświatowe, organi
zatorzy kulturalno - ośwla
toWi w grupach związkowych, 
muszą skończyć z formal
nym traktowaniem tego od-
cinka pracy. Trneba po-
stawić przed działaC'Ulmi 
związkowymi konkretne za
dania, a nlewątpliWie pr:zy
n\esie to moacxny postęp. 

DyrPkcie z<>kladów n\e mo
gą ogra.nic7..ać się jedynie do 
troski o materialne wyposa
żenie świetlicy Dbałość o 
prawidłowy rozwój pracy 
świetlic. pomoc organi7..aCYJ
na musi być również udzia
łem adminlstracjj zakładów. 
Największe jednak zadania 

stoją przed ZMP. Aktyw 
§wietlicowy to przede wszyst
kim młodzież i baza dla ci<l
głego pomnażania tego ak
tywu, to młodzież niezrzeszo
na. Dlatego w fabrycznych 
organizacjach ZMP winien 
się '1l!Tlienlć stosunek do pr.a
cy kulturalno - ośw;atow~J. 

W ślad ui reali'1J8cją tych 
wszystkich postulatów winno 
nastąp i ć ulepszenie form i 
stylu pracy w świetlicy. We 
lll'szystkich świellicach wihny 
się zorganizować - przy wy
datnym udziale organizacji 
partyjnych - zarządy świe
tlic i klubów, ·o których 

rywkowych - wlectrorów ta
necznych. niesłusznie zanu
conych od pewnego azastL 

Wykorzystujmy 
wszystkie możliwości 
Władui lud<J?ł<l i nasiza Par

tia stwarzają masom pracu. 
jącym wsparuiałe warunki ko
rriysta~a ze zdobyczy kultu
ry i uaiestnierŁenia w two
rzeniu nowej, socja.Ustyuru!!j 
kultury. Znalazlo to dobttn1 
wyratt. w projekeie Konstyt-.i
cj!i Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej: 

„Obywatele Polskiej Rie
czypospolitej Ludowej rnajl\ 
prawo do korzystania ze zdo
bycrzy kultury 1 do twórcrzego 
udziału w rozwoju kultury 
naTodowej. 

Prawo to zaipewniaJą coras 
szerzej rozwój I udostępnie
nie ludoWi pracującemu miast 
i WS!! wydawnictw książkO.
wych i prasy, radia, lt1n, 
teatrów, muzeów 1 wystaw, 
domów kultury, klubów, 
świeUic, wsrziechstronne po
pieranie 1 pobudzanie twór• 
cwśCj kulturalnej mas luOO.. 
wych i r()(l.woju talentów 
twórca:ych". 

Na przykład7lie nasrz.eg\) 
miasta. w którym przy kat
dym niemal zakładzie pro
dukcyjnym tstnie-Je świetlica, 
w którym ciągle powsta~ 
dailsrLe ośrodki kultury, może
my sobie u naocz.nić, że uicytO:
wany tu art. 62 projektu Kon
stytucji stwierdza stan tak• 
tyczny. Państwo łofy olbrz;v
mie fundusze na sprawy kul
tury. Naklada to na pracow
ników kulturalno - oś~to
wych 1 działaczy rr.aszozytny 
obowiązek, aby aJli !eden 
grom nie poszedł na marne, 
aby wszystkie możliwości by
ły w pełni wykorzystane. 
Aktyw świetli~wy dyskuitu
jąc nad projektem Konstytu
cji winien i na tę sprawę 
zwrócić uwagę. 

Jeteli usuniemy przyczyny 
słabośel nasrzych świetlic, o
mówione w dyskusji, jełlł 
zrealizujemy postul.My, które 
nam dyktuje sytuacja słusznie 
ośw;etlona w dyskusji, to bę
dziemy mogli powiedrLieć, że 
prawo do kultury ' zagwa
rantowane nam w projekcie 
Konstytucji, potra11my w peł
rti wykorzystać. 

„„_. ... ,..:i ... ..-........................ „ima„am1Mm1-.ma.,. ... „ .......... .., ...... „ ...... „„„._ ... „ ......... „, 
go". Rcgulnmin mówi o świa
domej, lecz żelaznej dysC11nl!
nie, bez której nie ma zwycii:
stwa. 

Rozkaz Dowództwa Główne
go GL nr 15 z października 
1943 roku podkreśla koniecz
ność wysokiego poziomu mo-
7'alnego żołnierza GL, który 
jest "ojownikiem „o lepszą 
przyszłość ludu polskiegn". 
Rozkaz podkre~b konieczność 
systema~czneJ pracy politv
cznej, upolityczniania każdej 
akcji bojowej . Rozkaz podkre
śla konieczność troskliwe~o 
sto:mnku do ludności cywilne; 
w czasie akcji ( zaopAtrywa -
nie się wyłącznie kosztem me
przyjac:ela, względnie osób, 
które mu się wysługują Ud). 

R'.lzkaz nakazuje surowo 
przekazy wa nie dowodztwu sum 
zdobytych na wrogu, przypo
mina o obowi4zkach skrom
ności i prostoty w bytowamu. 
Oto wspaniały dokument cz1;
stości ideow~i i moralnej pol
skiej partyzantki ludowej , cz~·
stości, której źródłem była s!
ła id 1i Partii. która kierowa
ła ruchem zbrojnym. Jakiż 
kontrast między ta głęboko 
ideową postawą szeregow G~. 
I AL, a zgnilizną akowskich i 
NSZ - o"'!skich wodzirejów, 
kompanów i slu gmów Gesta
po, mor derców spod Borowa. 
czy póżn?ej sqeb „bohaterów" 
procesu „Startu". 

Partia była mózg1~m ! ser
cem GL i AL, P arth przeJa
wiała codzie!"lną troske () ro7.
wój slty zbrojnej „Rozbudowa 
AL jest nac7.elnym zadaniem 
Partii", czytamy w jednej z 
uchwal KC PPR. Partyjni
cy stanowili podst11wow1 trzon 
GL i AL , byli jej najofiar -
niejszymi bojownika mi. świe
cili przykładem męstwa i od
dania db sprawy. Komórki 

j_kornitety .oartyfoe w Armii 

„ 

Ludowej nie dublowały roli 
dowódców, lecz - jak czytamy 
w Instrukcji KC PPR doty
czącej komóreok partyjnych w 
formacjach AL i Jej dowództ
wach - spełniały rolę wycho
wawczą, mobilizowały swych 
członków do ofiarflej walki. 
KC PPR stawial przed komor
kami i komitetami zadanie: 
„być P'ównym pomocniczym 
ogniwem każdego dowódcy 
odnośnej formacji woisko -
wej" podkreślając konie~zność 
wszechstronnego umacniania 
żelaznej, świadomej dys.;:ypli
ny. 

Widzimy dziś z perspekty
wy wielu lat jak dojrzale by
ty te decyzje Partii. W tym 
ujęciu sprawy znajdujemy bez 
trudu prototyp roli organiza
cji partyjnej w nbecnych wa
runkach naszego ludowego 
WQjska. 

';'' kierownicz!ł rolę w sto
~unku do organłZ\CJi zbroj -
nych, tę gtę bok o słuszn'l po
litykę Partia realizowała dzię
k' temu, że podstawowy jej 
trzon stanowiL wypróbowani 
komumści. że na odcinek woj
skowy ł<ierowani byli najlP.p
si jej ludzie, tacy jak tow. 
.Jóźwiak - Witold, Szef Sztabu 
GL i AL, Hilary Chełchowski 
- „Janek'" i wielu Innych, 7,e 
na czolo walki, która prowa
dziła PPR, wysunął się do
świadczony bojownik klasy 
robotniczej, Bolesław Bierut. 

Towarzysz Bierut jako czło
nek KC Partii. a później prze
wodniczący KRN, stał kon
sekwentnie na stanowis~u b.c
gemonii klasy robotniczej we 
froncie narodowym i tym s3-
mym zachowania właściwego 
oblicza AL przeciw kapitulan
ckim tendencjom grupy Go -
mul\ti, przeciw rozbijackim 
próbom takich tworów re-

akoji jak prawicowo - RPPS
owska PAL, P,rzeciw podpo
rządkowaniu Krajowej Rady 
Narodowej londyńskiej RJN, 
co pociągnęłoby za sobą pod
porządkowa:'l;e AL kiero
wnictwu reakc)•jnej AK. Wro
gie grupy w rodzaju KfS, 
które dzięki postawie Gomuł
ki l Spychalskiego wciskały 
się do ruchu, me zdołały go 
opanować ani skrzywić jego 
zasadniczego kierunku. 

* * * 
Dzleki słusznej polityce 

Partii. dzięki stanowisku to
warzysza Bier u ta i marksis
f')wsko - leninowskiego trzo
nu kierownictwa Partii został 
utrzymany właściwy kierunek 
rozwoju sily zbrojnej w kraiu. 
Ten fakt, podobnie jak ludo
wy, narodowo - wyzwoleńczy 
i równocześnie klasowy cha
rakter jednostek zorganizowa
nych przez ZPP, stworzy!y 
przesłanki dla powstania re
gularnego Wojska Polskiego, 
jako wojska nowego typu, któ
re od swego zarania stało się 
ważnym instrumentem władzy 
demokracji ludowej w Polsce. 

"' * • 
Polska Partia Robotnicza o

taczała gorącą troską ludowe 
Wojsko Polskie, posyłała doń 
najlepszych ludzi. ksztaltowala 
jego oblicz~ ideologiczne w 
walce z wrogiem. który pl'zY 
pomocy dywere.i i dwulicowo
ści usilował wciskać su: w sze
regi armii. 

· Walka toczona przez Parti~ 
na odcinku wojska przeciw 
penetracji obcych wywiadów. 
pneciw rozkładow!'j dziąlal
ności ze strony mossorow i 
kirchmayer llw bvła ~ wnżnym 
odcinkiem walk i o władze w 
P0lsce, o utrwalanie tej wla
dz11. 

• • • 
Gomułkow3zczyzna, która 

działała w wojsku przez onobę 
Spychalskiego, usiłując zama
zać klasowe oblicze naszego 
wojska, „zamrozić" jego roz
wój, stępić czujność aktywu, 
zdławić kierowniczą rolę Par
tii, sprzyjała planJm spisko
wym tatarów, współdziałała z 
nimi. Gomułkowski kurs na 
„zamrożenie"' oznaczał w sto
mnku do wojska próbę prze
k~ztalcenia go w narzędzie ta
tarów. 
J«dnakże trzon naszego woj

ska. z oficerami - komunista
mi na czele, w oparciu o tra
dycje GL i AL, o tradycje I 
i TI Armii, o tradycje zaszcze
p,ane w latach wojny przez 
tv.órców PPR w kraju i ko
munistów polskich w ZSRR 
- przeciw$tawił się kontrre
wolucy1nym poczynaniom 
spych a 1 szczyzny, 
Aktyw wojska opierał się na 

wytycznych KC PPR, które, 
Jak uchwała z pażdziernika 
1944 r czy okólnik w sprawie 
ochotn4czego zaciągu z listo
Pllda 1944 r„ przestrzegały 
przed za!;mieceniem korpusu 
oficerskiego przez wl'ogów, 
mówiły o komeczno!;ci two
rzenia nowe1 ludowe1 l(udry, 
wvtyczn_~ch. które świadomie 
i perfidnie gwałcił Spycha)sk1. 

Dzięki opiece I pomocy Par
tii i Rządu. dzięki osobistej 
trosce tow Bieruta jako Naj
wi ższego Zwierzchnika Pol
skich Sil Zbrojnych. Wojsko 
Polskie wbrew koncepcjom 
gomułków i spychalskich, 
wbrew planom tatarów wier
nie służyło władzy lt1d.owe1 ,i 
bijąc kontrrewoluc-vine bandy 
podziemia ofiar>1 krwi wielu 
:i:olmerzy, bohaterska śmiercią 

gen. Swierczewskiego, członka 
KC PPR, wniosło swój wkład 
do dzieła ugruntowania wła
dzy ludowej w Polsce. 

Zdemaskowanie gomułkow-
szczyzny na historycznym 
S\erpnłowym Plenum KC 
PPR l rozszyfrowanie obłud
nej gry Spychalskiego na III 
Plenum KC PZPR przez Ko
mitet Centralny pod kierow
nictwem towarzysza Bieruta, 
pozwoliło na oczyszczenie na
szego wojska z wpływów spy
cha lszczyzny, przywróciło or
ganizacjom partyjnym w WOJ

sku właściwą im rolę, przy
czyniło się do umocnienie 
zwartości I zdolności bojowej 
naszeJ armii. 

Wychowane przez Polską 

Partię Robotniczą I jej kon
tynuatorkę - Polską Zjedno
czona Partie R9botniczą. do
wodzone przez członka Biura 
Pclitycznego Partii. wybitne
go dowódcę Marszalka Ro
knssowskiego, wychowane 9a 
najlepszych tradycjach nar'o
du i na doświadczeniach brat
niej Armil Radz1eckie1. nasze 
wojsko wierne Ojczyżnle. 

•wierne Partii i wła 1lzy ludo
wej pełm niezłomnie swą 

straż pokoju na rubieżach 

Polski nad Odrą 1 Nysą Dziś 
gdy agresorzy amerykanscy 
montują bezC?.elme nowy 
Wehrmacht i grożą światu no
wą pożogą, Woisko Polskie 
stanowi powazne ogniwo 
światowego antyimpen~listy
c,nego frontu pokoju. frontu, 

. który pod !lrzewodem Zw;ąz
l{u Radzieckiego ~tanowi gro7-
na zaporę dla imperialistycz
nych szaleitców. 

(„Trybuna Ludu") 

Wizerunek zdrajcy 
Stanisław Mikołajczyk no

sił w swojej karierze poli
tycznej wiele rozmaitych ty
tułów. Mianowano go „pre~ 

mierem", gdyż istotnie spra
wował funkcję tę w Londy
nie w latach 1941 - 43. Ty
tułowano go również „prez.a
sem". gdyż w istocie w latach 
1945 - 1947 pełnił funkcję 

pre?.esa PSL. Ale i wówczas, 
kiedy był „premierem" 1 wte
dy kiedy nazywano go „pre
zesem", zasługiwał on przede 
wszystkim na miano zdrajcy. 
Stanisław Mikołajczyk wy

stąpi! jako świadek oskarże
nia w procesie przeciwko Re
naud Jouvenel i Andre 
Wurmser. Postawił on sobie 
za cel: udowodnić. że oskar
życiele w tym procesie zosta
li rzekomo zniesławieni pn<.>z 
autor a książki pt. „Międiy
narodówka zdrajców". Tak 
więc zdrajca miał przyjść w 
sukurs z<lrnjcom i jń.go świa
dectwo miało prz.eważyć szalę 

sprawie<lliwości. 

Na emigracji w Londynie 
Mikołaj czyk został premie
rem rządu po śmierci gen. Si
korskiego. Katastrofa samo
lotowa, w której zginął Si
korski nie była przypadkowa. 
Wywiadowi an«lo,askiemu za
leżało na obsadzeniu kluczo
wych pozycji „rządu" lon
dyń .< k1ego kreaturami calko
wic'.e u:eglymf imperial is
tom amerykańskim i brytyj
skim. 

"Pnn premier" MikoJaj-
czyk, po~tanowil przei;tć 
wszystkie gcstaoowskie wzo-

ry. Jego t.o rząd powołał do 
życia państwnwy korpus bez
pieczeństwa I „Start", Zada
niami tych mikołajczykow
skiego chowu organizacji by
ło mordowanie i wydawanie 
w ręce hitlerowskiej policji 
działaczy lewicowych. 

Po wyzwoleniu Polski przez 
Armię Radziecką Churchill i 
jego amerykańscy przyjaciele 
postanowili jak najśpieszniej 
przemycić do kraju swych a
gentów, w tej llczbie przede 
wszystkim Mikołajczyka. 

W lecie 1945 roku Mikołaj
czyk wykoouje swoje funkcje 
szpiegowskie iuz w Polsce, 
jako wicepremier. Mikołaj
czyk ma wiele zasług wobec 
swych anglosaskich moco
dawców. W r. 1945 doprowa
dził do rozbicia ruchu chłop
skiego. Jego działalności za
wdzięczamy, że na wielu od
powiedzialnych stanowisk>ach 
w Ministerstwie Rolnictwa, 
w PGR znależh się w latach 
1945 - 46 - 47 szpiedzy, dy
wersanci i sabotażyści. Cen
tralny ośrodek ówczesnego 
podziemia {?Olitycznego tzw. 
„Komitet porozumiewawczy 
organizacji Polski podziem
nej'• ustalał wspólnie z Mi
kołajczylaem taktykę działa
nia, zmierzającą do przywró
cenia. w Polsce wtadz.y kapi
talistów i obszarników. O
czywiście Mikołajczyk nie u
czynił ani kroku bez wyraź
nego ro1.kazu ambasadora 
USA B!iss Lane i ambasa
dora Wielkiej Brytanii 
Cavendish Benticka. 

„P.an urezes" niedługo za-

grza,ł miejsca w Polsce. Po 
r.eferendum i po sromQtnie 
przegranych wyborach w sty• 
czniu 1947 • r. zaczął się pal!ć 
grunt pod nogami Mikołaj• 

czyka. po swojej ucieczce Już 
w Londynie Mikołajczyk opo
wiadał przeraźliwe bajdy o 
warunkach w jakich opusz
czał nasz kraj. 

Wkrótce po Jego ucieczce 
okazało się, że zataił on 
przed narodem polskim is
tnienie dokumentu po<lpJsa
nego w r. 1944 przez podse~ · 
kretarza stanu rządu brytyj
skiego, Aleksandra Cadoga
na, w którym stwierdza! c>n 
w imieniu Churchilla, że rząd 
brytyjski uważa, iż Polska 
powinna mieć prawo do ro:z:
szerzenia swojego terytorium 
po linię Odry ze S?.crecinem 
włącznie. Mikołajczyk współ
działał już więc wówczas nie 
tylko z imperialistami anglo
saskimi, ale i :z: rewizjonista
mi i odwetowcami memiec
'kimi. 

Kim jest Mikołajczyk w 
chwili obecnej~ Dowodzi on 
kliczką emigracyjną w Sta
nach Zjednoczonych. Pobiera 
swoje stypendium ze 100 mi
lionowego funduszu przezna
czonego przez Trumana i 
kongres USA na finansowa
nie szpie~ostwa i dywersji w 
kraiach demokracji ludowej. 

Dla amerykań5kich podże
gaczy wojennych Mikołaj~ 

C7.Yk jest jednym z ich agen
tów. Dla tlllrodu Polskiego 
jest on uosnbieniem zdrady 

zapnz.aii.:otwa., 
P. M- ' 

.. 
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z pamiętnika . , . pani'' Zakład Doświadczalny w Rossosze 
współpracuje ze spółdzielniami produkcyjnymi 

Narada aktywu Zw. Zaw. Pracowników 
. Roln·ictwa ,,1asn1e 

Zaliczała się do „elity" 
v.'iclkoobszarniczej, która we 
spół z gatścią wielkiej bur
żuazji i co wyższych przedsta
wicieli biurokracji - sprawo· 
wała „rząd dusz" w Polsce n
kresu międzywojennego. 0-0 
takich właśnie jak 1\1· in. pani 
na Słupi i Marchwaczu, Zofia 
ze Skarbków hr. Niemojew•ka 
- należała i władza w kraiu l 
o~rzymia większość bogactw 
narodowych i wszystkie prawa 
oraz przywileje. 

Polska Ludowa zmiotła na 
śmietnik historii Radziwiłlów I 
Hołyńskich . Potockich i Wierz
bkkich, Hu tlen-Czapskich I 
Niemojewskich. Po dumnej pa
ni na Słupi i Marchwaczu 
nie zo•tało nic więcej, krom 
nienVłych wspomnień, nie· 
zapłaconego rachunku krzywd, 
wyrządzonych ludowi pracuil\
cemu, no, i pewnego dokumen· 
tu, który świadczy o tym, jak 
żyła i czym się zajmowała a
rystokratyczna „śmietanka" 
Polski międzywojennej. Nie
pełny to dokume~t. obejmują
cy głównie wczesny okres t. zw. 
pierwszej niepodle!!łości {1917 
-1923), ale i z tych skąpych 
kartek można odczytać badt 
co bądź kawałek minionej na 
zawsze historii. 

Pierwsze kartki dziennika 
datują się z tragicznych lat, 
końc7:ących pierwszą wojnę 
światową. Lat nędzy i głodu. 
Na ulicach miast co dzień zda
rzają się wypadki omdleń I 
śmierci z głodu. Widma ludz
kie wędrują na wieś w poszu
kiwaniu brukwi i ziemniaków. 
A jak się żyje wówczas pani 
hrabinie? Pani hrabina wraz 
ze swym dostojnym małżon
kiem, Wacławem Niemojew
skim, marszałkiem Tymczaso
wej Rady Stanu w 19\7 r., ob
żera się, pije, hula na rautach, 
five o'clockach i bankietach. 

„śniadanie w „Bristolu" -
czytam} w notatce z dnia 
6 •ty~„nia 1917 roku - kola
cja w „Europie" . • • Ostrygi, 
Chablis Moutonne, cotlettes de 
dindon {kotlety z indyka), 
Cbateau Lalite, Mouton Rot-
1child, lody gateau {torcik z 
migdałami)" „. 

Żarcie -' ważna to lunkcj" w 
tyciu „elity", gdyz „hrabini" 
raz po raz skrzętnie notuje, co 
władowała do swego arvsto· 
kratyczne)!o brzucha: „War
szawa. dnia 7 stycznia 1917 ro
ku . . . Barszcz w liliżankach, 
kura w kapuście, J!roszek, man
darvnki, wino czerwone" ••• 

,,Warszawa, 31 słvcznia IQ17 
r<>ku . . . Obiad z Piłsudskim i 
księciem Sapiehą. Dania: hors 
d'oeuvres, notage concombre, 
ocufs brouilles aux oranl!es. 
faisan roti. vin blanc et vin 
rouge"; „\Varszawa. dnia 2 lu
tel!c 1917 roku: Nie poszłam do 
,kościoła z powodn choroby. 
Samotny obiad w „Bristolu" •.. 
dania - hors d'oeuvres, rota· 
g1:, brochet a la Morny, Che
''renil, prołiterolles, yin blanc, 
vin rou!!e ... " itd. 

Pani na Słuoi i Marchwaczu 
nie jest egoistką. Rzadko kie
dy zasila swój żoładek trufla· 
mi. udkami indyczymi. sarnim 
combrem i szparagami - sa· 
molnie~ nrze\va7.nie czvni tb w 
towarzystwie wyższej · socjetv 
- dostojnych ekscelencii. czci· 
J!odnyd1 eminencH. co ważniej· 
szych burżua i dy"nitarzy le· 
gionowych, Wiadomo: szano
wny małżonek „robi" w polHv
ce, wraz z całą kliką reakcii 
obszarniczo-kanitalistycznej I 
n;emieckimi oficerami okupa• 
cyjnymi l(otuje krajowi „nie· 
podle!!łość", 

Łącząc pożyteczne z przy· 
iemnym, przy~otowania le od· 
bywają się - jak to notuje hr. 

Niemojewska - wśród pijatyk, 
obżarstwa i balów: 

„Warszawa, dnia 25 maja 
1917 roku „. Pojechałam z 
księżną Emanuelową' Czetwcr· 
tyńską do Komendy Legionów. 
Berbecki obiecał na czwartek 
orkiestrę (wycieczkę. statkiem. 
bał) ... ". 

11 Warszawa, dnia 7 c.zerwca 
1917 roku ... (po wymienieniu 
szeregu dań, od których ślinka 
ciecze, •kład gości na obie· 
dziej: Kozłowski, wicemarsza
łek Pomorski, Juliusz Tarnow· 
ski, Władysław Czetwertyń
ski . • • Narada nad nakłonie. 
niem Austriaków do ustępstw 
w sprawie Legion.ów itd. 

"Warszawa. dnia 16 czerwca 
1917 roku. Obiad u nas. Dania: 
zupa rakowa. pieczeń sarnia, 
lndyczk41 pieczona, szparagi, Io· 
dy waniliowe, wina. Obecni: ks. 
oficjał Przeździecki, Franciszek 
Kwilecki, ekscelencja Konopka, 
książę Władysław Czetwertyń· 
ski, księżna Sapieżyna, mar
grabina Wielopolska... Około 
70 olób. śpiew, muzyka itd. 
Bawiono się cudownie". 
Wydając na apartament w 

Warszawie po 2.000 marek, 
rzucając. kelnerowi w „Euro· 
pie" czy „Bristolu" po 200, 300 
a . nawet 700 marek za spożyte 
śniadanko, obiad czy kola~yi
kę - nie przechodzi jaśnie
państwo obojętnie nad losem 
n~dzarzy. 

W pamiętniku z dn. 2 czerw· 
ca 1917 roku czytamy: na „Ra
tujcie dzieci" dałam 25 marek". 
Inna notatka mówi, że kiedy 
w czasie „zachwycającej zaba
wy" hr. Niemojewski znalazł 
osłabłą z głodu „pewną ubo
gą" - rzucił jej aż ... 20 marek 
jałmużny. Kiedy indziej zno
wu hojna arystokratka pisze 
(19 maja 1917 roku]: „dałam 
50 mareke na biednych pani 
Wiełhorskiej". , 

Te filantropijne „za~trzyki", 
udzielane garści nędzarzy w 
celach propa~andowyoh („aby 
r.ie pchnąć Polski w przepa•ć 
komunizmu"), ileż egzaltacji 
wywołują w czułym serduszku 
obżartej hrabiny! 

„Drogi, drogi mój mą:i, zaw· 
sze taki szlachetny! - pisze 
pani Niemojewska dnia 11 li
stopada 1922 roku. - Poma~a 
nieszczęśliwym, wspiera ubo
gich!" I zaraz w tej samej no
tatce bliższa „dokumentacja" 
owej ,,szlachet-ności": „Na wy. 
bory dal mój mąż ~.700.000 ma
rek. Na Urszulanki w Siera
dzu 80.000 marek, na Francisz
kanów w Kaliszu, SO.OOO ma· 
rek, na przytułek św. Ducha 
50.000 marek ••• , kuzynowi, 
który nigdy nie będzie mógł 
oddać - 100.000 marek ... ". 
No, i wreszcie: „dwom zdemo
bilizowanym biednym 200 ma
r~k". 

Po „okresie saskim" (iedz 
pij i popuszczaj pasa) w W-.· 
szawie, malżonkowie Niemn· 
jewscy przenoszą się do ro· 
dzimego Marchwacza. Załatwi· 
li przecież w ,stolicy wespół r 
wszystkimi innymi ekscelen
cjami. eminencjami, legionowy· 
mi brygadierami i c.o grubszą 
burżua sprawę „niepodległości-'' 
(dla siebie i swoich rodzin) -
jadą rozwijać działalność na 
prowincp . Hr. Niemoicwski 
wnet zasłynie jako mener ka· 
liskiej endecji, a następnie szef 
t. zw. R3.dy Naczelnej Zjedno
czenia Monarchistów Polskich. 

Sekunduje mu wiernie w ie· 
go „pracy arystokratyuna 
małżonka. W dniu 16 grudnia 
1922 roku pisze triumfalnie: 
„antysemityzm organizuje się .•. 

Okiem korespondenta 
A ON UPARŁ SIĘ 

Mimo wielu interwencji za
łoga warsztatów elektromon
terskich nie otrzymała dotych
czas potrzebnych narzędzi. Z 
polecenia naczelnego inżynie
ra, ob. Sroczyński. kierownik 
działu energetyki, miał ' na
tychmiast sprawę tę załatwić. 
Minęło siedem miesięcy , -a ob. 
Sroczyński uparł się i ani rusz 
nie chce zrozumieć, ' że brak 
narzędzi powoduje wzro.st go
dzin postąjowych. Może dy
rekcja mu to wytłumaczy. 

J. KOPCIUCH 
ZPB Im. Jurczaka 

ZŁA ORGANIZACJA 
PRACY 

Niesposób uzasadnić, że w 
J!>ółnocno-Łódzkich Zakładach 
Przemysłu Jedwabniczego u
stalono odoowiednio teren pra
cy poszczególnych majstrów. 
Otóż np. majster Pastusiak 
posiada swoich pracowników 
zarówno na I piętrze . jak i na 
II piętrze. Przez cały więc 
dzień odbywa się bieganina to 
majstra , to pracowników Czas 
przemyśleć organizację pracy 
w tych zakładach. 

B. KRÓL 

DOS'.fARCZYC ODZIEZ 
OCHRONNĄ 

Brygada tyansportowa na
szych zakladow chlubnie wy
pełn'.a swe obo..,~ązki. Jako 
pierwsza w pr~emyśle weł
n !an y m przystąpiła do współ
z.a w<•Julctwa W gron ie tPgo 
zespołu ma mY trzech przo
downików pracy W tej liczbie 
Józefa Puzdera .. odznaczonego 
srebrnym Krzyżem Zasługi. Sy-

stem akordowy przyczynił się 
do zwiększ,enia wydajnosci 
pracy i zarobków. 

Trzeb.a stwierdzić jednak, 
że kierownictwo n ie troszczy 
się należycie o tę przodującą 
brygadę. Do tej pory robotni
cy transportowi nie otrzymali 
płaszczy ochronnych od desz· 
czu. mimo. że już wielokrotnie 
zwracali ~ię o nie. Nieuzasad· 
niona jest odpowiedź wydzia
łu socjalnego. że brak pieni~
dzy n.a ten cel. 

W. STASIAK 
ZPW im. Waryńskiego 

MASZYNA BEZ OPIEKI 

W sali 4B przędzalni śred
nioprzednei od roku stoi bez
czynnie maszyna. do której 
brak pewnych części Obecnie 
niewiele z niej zostało. Wie
le cześci poodkręcano, a resz
ta poginela Jeśli tak dalej 
oó.idzie. to V<.:aleje tylko szkie· 
let maszvnv Czyżby kierow
nictwo zanłanowało jej roz
montowanie? 

H. WALĘCKI 
~PB im. Marchtewsldego 

RADIOWĘZEŁ MILCZY, 
BO„. BRAK PIASKU 

Do tej pory me zdołano wy
rem°lltować lokalu, w którym 
mieści się ai;iaratu ra radiowę
zła fabrycznego. „Brak pias
ku do remontu" - tłumaczy 

ob Przeździecki Za to nie 
brak kurzu ani brudu. pokry
wa iacych urządzenia radio
węzła 

Wszystko to świadczy, że 
rada zakładowa nie zrozumia
ła iPszc7e. jakie konvści mo
że dać radiowezel w wą.lee o 

. wykonanie planu 
M. RORERT 

ZPO Im. „Wólczanka" 

W Rouosze, pow rawsku· 
mazowiecki. prowadzi swą 
działałno~ć Zakład Doświad· 

czalny Instytutu Zootechniki. 
Jest to jedyny zakład tego ro. 
dzaju, na terenie województwa 
łódzkiego. 

Z kierownikiem zakładu inż. 

Krautforstem, rozmawiamy na 
tl'mat roli, która\ ma.ją do speł
nienia zakłady doświadczalne 

tego typu. 

w1ada inż. Krautforst - Prze' 
dobór odpowiedniego materia· 
lu rozpłodowego przy hodowli 
świn rasy puławskiej idziem} 
w kierunku zwiększenia ich 
wagi. 

odległość tych spóldl.ieln1 od 
Rcssoszy. Należy tu W>pom· 
nieć o spółdzielni pr0Jukcy1t1•' · 
w Kuczyżnie, gdzie. podobnie 
jak w Wilkowkach. kiu< wmk 
zakładu brat udział w opracn· 
waniu dłu~olalowego plan•· 
rozwoiu •półdzielni. 

Kierownictwo zakładu wv· 
siąpiło ostAtnio do Prezya1t1;n 
Woj, Rady Narodowe1 w Lod,i 
oraz Powiatowej Rady Narodo
wej w Rawie z wnio„kiem c 
zc·q!anizowanie na teren•e za 
kładu w Rossosze m1e5·~czne 
go kursu szkolenioweg< dla 
grupowych hodowlanych ze 
spółdzielni produkcy1nvch. 

S. M. 

W Łodzi odbyła się narada 
przewodniczących rad zakła
dowych PGR ' i POM .z tere
nu województwa łódzkiego, 
poświęcona omówieniu wio
sennej akcji siewpej oraz ana
lizie przebiegu wyborów w 
grupach związkowych. 

Referat o zadaniach organi
uicj: związkowych w przvgo· 
towaniach do akcji siewnej, 
wygłosił przewodniczący Za
rządu Okręgowego Zw Zaw. 
Pracowników Rolnictwa. tow. 
Józef Deleciński. Referent 
wskazał na s7..ereg zaniedbań 
w akcji przygotowawczej w 

POM i w PGR oraz nakreślił 
zadania dl.a organizacji związ
kowych w związku ze zbliza
jącym1 się siewami. 
Następnie poszczególni prze

wodniczący rad zakładowych 
z.łożyli sprawozdania z prze
biegu przygotowań do akcji 
siewnej oraz wyborów mę-
żcw zaufania. / 

Uczestnicy . narady podjęli 
uchwalę, w której zobowiązali 
się walczyć o wzrost produk
cji rolnej poprzez mobilizo
u·anie załogi do ofiarnej i wy
t:iajnej pracy w wiosennej 
:ohcji siewnej. 

Sursum corda {w górę serca!)". 
W notatce z dnia 14 stycznia 
1928 roku czytamy: ••. Czyteł· 
nia ludowa. Odczytałam t"m 
jeden odczyt o bolszewiź.01(", 
drugi o , Mussolinim". A inne 
go dnia: „kazałam odczytać 
chłopcom w szkole przemó
wienie Niewiadomskiego", o 
którym w innym miejscu pisz.:: 
„jest to gorący Polak, patrio
ta". Siedząc pilnie walkę mę
ża ze strajkiem rolnym przyt•· 
cza „dobre rady" na likwida· 
cję tego grożnego dla obszar· 
nikó~ zjawiska: „Wsiadł Jó· 
zio oa konia, z rewolwerem, 
dwie strzelby i naboje wziął w 
bryczkę, przejechał przez wieś, 
zagroził wyrzuceniem natych
miastowym wszystkich, co się 
od południa nie stawia - i sta
wili się wszyscy. Pracowali 
również w niedzielę za zezwo· 
łeni~m „ proboszcza z własnej 
woh„ •• 

„Hrabini", wróg ludu pracu· 
jącego, propagatorka laszytmu 
i rasizmu, jest sprytniejsza w 
działaniu na szkodę chłopstwa 
od swego mądrego męża. Oto 
co czytamy w konotatce z 
dnia 3 stycznia 1923 roku· 
nMój mąż zrobił pewien krok, 
którego nie mogę uznać, Wy· 
dal on mianowicie polecenie 
n auczy~ielce, pµi Lempickiej, 
aby na przyszłość nie pozwoli
ła więcej uczęszczać do szko· 
ły dzieciom tych ludzi, którzy 
u nas nie pracują. To jest 
prawda, że my nie mamy ia· 
doych obowiązków wobec tych 
ludzi i nie ma właściwej racji, 
aby ich dzieci korzystały dar
mo z nauki w naszej szkole (ta
cy Przełęccy, Kowalscy, Saga
nowscy, zarażeni socjalizmem, 
wygadują na szlachtę i księ
ży •.. ). jednakże ja byłam zwo· 
lenniczką, aby przyznać łaskę 
nauczania dla tych ludzi, a to 
w tym celu, by móc wywierać 
wpływ na ich dzieci. i wresz. 
cie, by pokazać tym chłopskim 
doktrynerom, że szlachta nie 
iest tak e~oistyczna i intereso· 
wna... Chciałabym, abv czu· 
li się zobowiązani do wd7.ięcz· 
ności wobec nas za to ••• ". 

- Jednym z najważniejszych 
naszych zadań jest upowszech· 
nianie wyników praG badaw
czych z zakresu zootechniki -
opowiada kierownik zakładu. 

- W tym celu Rząd zapewni! 
nam odpowiednie możliwości 

pracy, a więo gospodarstwo 
rolne wraz ' z budynkami, in· 
wenlarzem tywym i martwym 
<>raz obszerne, należycie wypo
sai.one pracownie naukowe . . 

Jednym z osiągnięć zakladu 
na odcinku hodowli nierogaci· 
zny iest zwiększenie płodności 
macior do przeciętnej liczby 
1() prosiąt w miocie. a niektóre 
maciory przynoszą nawet 15 
prosiąt. Dla porównania trzeba 
podkreślić. że dotychczasowa 
płodność świń tej rasv wynosi
ła 7-8 sztuk w jednym miocie. 
Uzyskany w Rossosze warto
sciowy materiał hodowlany 
trzody chlewnej sprzedaje się 
do dalszego wychowu, głównie 
spótd„ielniom produkcyjnym. 

- Najściślej współpracujemy 
ze spółdzielnią produkcyjną w 
Wilkowicach - stwierdza kie
rownik zakładu. - Wspólnie 
ze spółdzielcami opracowali
śmy długofalowy plan rozwoju 
S?óldzielni. 

~-li 
Rozrywki umysłowe (58) 

Rehusograf 

Ano, tak się na szczę<cle 
złożyło, ie v.ani hrabina Nie 
moiewska i jej podobni nie 
mają już możności pokazyi.•'ć 
swej „łaski" ludowi pracu j ąc~. 
mu. Ani tej, która zawierf!.itl 
się w ja!mużny<.b 20 marków
kach, ani tej, która domagało 
się wdzięczności za m~żno.1ć 
szczepienia dzieciom jadu fa 
szyz1nu. 

Dziś tam, gd7.ie hrabia ,.\Va
cui" przygolowywoł d.:beltów
ki przeciwko strajkującym 
chłopom, przyjmował eminen· 
c~e, woiewodów, starostów o
raz sp.eknl•ntów. z klórvmi 
ubijał milionowe interesy ·na 
glodzie i nędzy mas pracuią
cych, i snuł pro'eldy o „koro 
nie polskiej"; tam, gdzie „hra
bini" Niemoiewska pisała swo· 
ie odc7.yty o laszyźmie i or~a 
n:zowala hece anlyżydowskic 
- kwitnie nowe, radosne, wol
ne życie. Gospodarzem pała· 
cu w Marchwaczu i majątkaoh 
po Niemo'ewskich iest lud pra
cujący. Lud. który odczuw• 
prawdziwą, głęboką wdzięcz· 
ność dla sweJ!o rządu i Partii 
za to, że zdjęła z jego bar~ 
ciężkie j.rzmo niewoli i pań
szczyźnianej harówki na rzecz 
jaśniepaństwa przed wrześnio 
we go. 

STEF. 

Zwiedzamy teren gospodar
stwa, Wewnl\trz budynku oho· 
ry, po 0bu stronach prowadzą· 
ct:go przez środek chodnik:t 
stoją dorodne krowy rasy czer
wono-polskiej. - Posiadamy o· 
hecnie 32 krowy, z których 
znaczna część ma już powyżej 

dziesięciu lat. Dzięki odpo
wiedniemu żywieniu i selekcji, 
którą prowadzimy systema· 
tvoznie już od trzech lat, uczy
niliśmy duży krok naprzód, je
śli chodzi o wyrównanie stada 
pod względem typu. Znacznir 
powięk57.yliśmy przy tym wago: 
krów. która wynosi przeciętnie 
500 kilo~ram6w. Powiekszając 
wagę krów rasy czerwono· 
polskiej, będziemy mogli w 
'2yhszym tempie podnieść ich 
wyd~jność .mleka. W Związku 
Radzieckim tą właśnie drogą 
Szteiman wyho<lował karowa· 
lewskie stado. Dzięki <losowa
niu przodnją<ei metody hod-:· 
wli hydła, 7.większa się •ta:< 
w Rossosze przeciętna mlecz· 
ność krów i zawartość tłu;;z
czu w mleku, 

- W T.a1cresie hodowli trzo
dy chlewnej prowadzimy także 
•ystcmaty"ną pracę - opo- . 

Niezalt:żnie· od opracowania 
planów, personel naukowy za· 
kładu w Fossosze wyjeżdża co 
jakiś czas do Wilkowic z do· 
ratnym instruktażem lacho· 
wym. zwłaszcza na odcink.i 
hod<"wli zwierząt. 

Jeśli chodzi o inne spóldziel· 
nie. otrzymywały one "' strony 
układu dużo mniejsza\ pomoc. 
Przyczyną tego jest szczurłość 
personelu zakładu i -znaczna 

Komjsowa sprzedaż 
książek i skryptów 

„Dom Książki" uwzględnia-
jąc prośby studiującej mlo
dzieży wprowadził w Ks.ię· 
garni-Antykwariacie, przy ul. 
Piotrkowskiej 105. sprzedaż i 
7.akup skryptów oraz podrę
czników akademickich. Stu· 
denci będą więc mogli sprze
dawać drogą komisu wykorzy
stane przez siebie skrypty i 
podręczniki, jak również na
bywać po przystępnej cenie -
używane. 

W fabryce leków 

Każde lekarstwo zanim ukaże <ię w sprzedaż11 ;est wiei.:>· 
krotnie badane. 

Na zdjęciu: pracownice /abr11 ki farmaceut11cznej. Maria 
Mal11 i Halina K1uge ob~lug'13q nownczemy aparat do na

pelniania i zatapiania ampulek z lekarxtwem. 
CAF - fot. Kuperman. 

PSS i śrubka 
Potrzebna była t11lko jed· 

na. I to wcale nie duża. 
Ot, taka. pókalowa. A tu 
w dom14 takiej nie było. 
Byly mniejsze i większ~. a 
~ i;=- tak\ej aku-

~ 
rJ1;in:n~~E. 
ani żona, 
ani trójko 

nieletnich 
dzieci, które 

- szperały 
wraz ze mną po szufla· 
dach i kqtach. 
Kupić? ... Jak na · =!ość 

niedziela i sklepy pozamy
kane. Więc co? ... 
Żona, oczywiście, ze mnie 

kozła. ofiarnego pri• twwala 
zrobić. Ze niby ze mną -
to tak zawsze. że jak coś 
trzeba - to ja nigdy nie 
mam. Ze - jak teraz wie
szak wygląda. Ze - przez 
tupią frubkę przed gośćmi 

trzeba będzie oczyma świe
cić. I - w ogóle .•. 

Jednak I to nic nie po
mogło Srubki nie b11lo 1 

już. Ale właśnie w mo -
""J.encie, kiedy zdecydowa -
Iem użyć do reperacji wie
szak.a pięcioca.lowy gwóźdź , 
moja najmłodsza lato
rośl triumfalnie obwieściła: 
mam!!! 

I rzecz,;wiście. Miala. A- I 
kurat tej wielkości, jaka 1 

byla potrzebna. I 
Odetchnąłem Wieszak 

yl uratowany. Ja bylem 
też uratowany. bo żona ży
czliwie na mnie spo1rzala. 
.4 wszy~tkn dzięki „porzqrl
f{o~ >." pa>iujacym w pie
lrorniach PSS. 

Bo córeczka frubę znala
:1(ł w kromce chleba , ktorq 
w mi-:dzy<'zasie wyniosła z 
kuchni Cl>leba, kupionego 
in 22 ub m u; sk!eptP PSS 
Nr 353, przy ulicy Wojska 
Polskiego 184. Tyl.ko skąd 
smarkata wiedziala, że a
kurat w chlebie jest ta śru· 
bai„. 

Wieszak naprawiłem. Sru
ba pr:ydala się Ale czy 
rzeczywiście PSS • owski 
chl(ij) musi by _ nadziewany 
śrubami?„. Bo niektórzy 
mówiq - że nie! 

WALENTY CZOf,ENKO 

Przedolimpijski turniej koszykówki w lublinie · Imprezy sporlowe 

LUBLJN. - W hali 
sportowej w Lublinie 
rozpoczął się turnie; 
kontrolny ośrodków 
kadry koszykówki męt
czyzn. mający na cel!.! 
sprawdzenie doty~h-
cz;i.sowych wyników 
pracy ośrodków szko
leniowych Warszawy. 
Krakowa, Lodzi, Po· 
znania i Gdańska. 

W pierwszym dniu 
zawodów \Varszawa 

oraz Szor - 7, dla 
Gdańska _J Appenhd
mer - 12 i Sterenga -
11. 

W -drugim spotkaniu 
Kraków wygrał z Ło
dzią 58:53 (25:25). D!a 
Krakowa najwięcej 
punktów uzyskał Dą· 
browski - 21, dla Ło· 
dzi Maciejewski - 12. 

Obydwa spotkania 
były ciekawe i stały n~ 

pokonała Gdańsk 45:43 ---------
[25:16). Naiwięcej pun· 
kłów dla Warszawy 
zdobyli: Niciński - 14 

Przed meczem 
Po~ska - NRD 

Eliminacje pływackie 
W dniu 8 marce Sek

cja Sportu Płvwac
kiego Łódzkiego Komi· 
tetu Kultury Fizvcznej 
urządza w dniach 8 i 
9 mare a 1952 r. indywl
dualne mistrzostwa L>
dzi w pływaniu. B~dą 
to eliminacja do mi
strzostw Polski. 

Organizację mi-
strzostw powierzono 
ZKS „Włókniarz" Zglo
ozenia zawodników do 
dnia 4 marca b. r. pr7"J" 
muic sekretariat ZKS 
„Włókniarz", 

Odczyt 
o motoryzacji 

dobrym poziomie te
chnicznym. W pierw
sżym dniu turnieju wy. 
różnili się Dąbrows!<i 
z Krakowa. Appenh~i· 
mer z Gdańska, Macie
jewski z Lodzi i Niciń
ski z Warszawy, 

W drul!im dniu roz· 
grvwek Warsz a wa IX'· 
konała Poznań 55:49 
(30:171. Spotkanie pro
wadzone było w szyb
kim tempie. Warsza
wa była zespołem lep· 
szym. Najwięcej punk
tów zdobyli: dla War
szawy Kamiński l 
Złotkiewicz - po 16, 
dla Poznania - Kl~
wenhagen - 19. W 
drugim spotkaniu Kra
ków zwvciężył Gdańsk 
67:46 128:23) W mecz.i 
tym najlepszym ~ra
czem na boisku był Dą
browski z Krakow•, 
zdobywca 20 pkt. Dlo. 
Gdańsl<a - najwięcej 
punktów zdobył Ste
renj!a - 20, 

W drugim dniu tur
nieju wyróżnili się: Dą· 
browski z Krakowa, 
Kamiński i Złotkiewic.z 
z Warszawy, Klewer.
hagen z Poznania oraz 
Appenheimer i Stercn
l!a ~ Gdańska. 

Turniej szachowy 
w Budapeszcie 

Dziś 
GODZ. 16: sala w 

szkole im. .M. Fornal· 
Jkiej - spotkania w 
siatkówce teńskiej mi
strzowskich drużyn 

zrzeszeń łódzkich. W 
sali „Spójni" spotkania 
w siatkówce męskiej. 

Jutro 
Niedzielne imprezy 
sportowe 

GODZ. 9: MDK 
spotkania w siatkówGe 
nailepszych drużyn 
zrzeszeń łódzkich. 

GODZ. 10: Sala 

„Spójni" - dalszy ciąg 
spotkań w siatkówGe 
męskiej i żeńskiej mi
strzowskich drużyn 

zrzeszeń łódzkich. 
GODZ. 11: MDK -

ligowy mecz w koszy· 
kówce „Kolejarz" [O
strów) - „Spójnia". 

GODZ. 11: Boisko na 
Widzewie - towarzv· 
ski mecz piłkanl<i 

„ Włókniarz" „ Wi· 
dz ew". 

GODZ. 17: MDK 
mecz o mistrzostwo li· 
gl koszykowej AZS 
(Warszawa) - „Włók· 
niar2t. 

Z mistrzostw narciarskich CRZZ 

Liczby, umieszczone przy kał:· 

dym rysunku. nalety Mstąplć U· 
terami słów, odpow ladaJących 

znaczeniu poszczególnych tJustra
cjl, a następnie w ten sposób od· 
szukane Utery napisać odpo"'1ed· 
nJo w kole1nośc1 wzrostu llczb tod 
I do 55) t odczyta~ urywek tek· 
stu z projektu Konstytue11 Pol ... 
i;ktej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Wśrćd osób. które nadeślą pra
w idłowe rozwiązania rebusografu, 
zostaną rozlosov:ane wartościowe 
na~rody ksiątkowe. 

Rozwiązania rebusogratu prosj ... 
my kierować do naszej redakcji 
w terminie do dnia t5 marca br. 
z dopiskiem na koper1acb: ozlal 
Rn7.rvwPk Umv"lnwyt"b 

DZllŃ 
Kronika partyfna 
Wydział Prawa: Dzisiaj, 1 

marca br o godz. 17 oo, w lo
. .; alu UL, ul. Kopernika 35, 
>dbędzte się zebranie Oddz:a
łoweJ Organ izacji Partyjnej 
U/ydzłału Pnn\oa UL. 

WJLl:ZOR LITERACKI z OKAZJI 
150 ROCZNICY URODZIN 

WIKTORA HUGO 

Dziś, l marca Or. o godz. 19.00 V.· 
KJuO;e Międzynarodowe} Prasy , 
Ki:.ia t ki, ul. Piotrkowska 86 1 odbę 
dz1e się wieczór literacki pt. : 
,,\\1\\4:tor Hugo - w\elk\ demokra
ta \ obrońca pokoJu„ , 

Prelekcję wygłos\ Stanisław 
Rrucz, recytacje - An1eJa Swi
derska, Wslęp wolny, 

ZEBRANIA OBWODOWE 
, CZLONKOW PSS 

ŁODŻ-POLNOC 

W niedz i elę , 2 marca br o godz.. 
9.00 w lokalach kin 11 zachęta " , ul. 
Zg1erska 26 1 „Swlt"', Bałucki Ry
nek s, odbędą SH~ zebrania obwo
dowe członków PSS Ł.ódz-P6l
noc, na których omawiany b~dz le 
projekt KonstytucjJ i sprawy spo
łeczno-samorzadowe. 

DYŻURY APTEK 
IUl dzieli I marca (sobota) 

OusteJszeJ nocy dyturuJą nash:
ou1ace apteki: 

Piotrkowska 1&5, Narutowicza 6, 
Rzgo,vska 147, wręckowsk1ego 21, 
Karolewska 48, Napiórkowsk1ego 
łl, Al. Kościuszki 48. 

Oytur położnJczo· glnekologtrz
n~: Dzisiaj dyżuru ,e pr1ez c::iłą 
dob~ szpital Im. dr H. Wolf, ul. 
Łagiew n icka 34. 

PROGRAM NA SOBOTĘ 
1 marca 1952 roku 

11 .łS ·"Głos maJą kobit- lY„, 12 04 
Dziennik, 13.30 AudycJa szkolna, 
14.15 „ Wspomnienia robotnicze ·· , 
14 .35 AudycJa ,dla wychowawczyń 
przedsz.koU, 14.40 Fr. Strauss. 
Wariacje na temat •walca Schu
berta , 15 .00 Młodzi muzycy pr zed 
rr ~lkrofonem, 15.15 „ Wa.łk.a łódz
kich robotników o prawdZl\\i"l.e dt:
.aokra tyczną KonstytuCJtf · ~ 15.30 
Dla św1e1Uc dzrnctęcych, 16.00 
., Wszechruca Radiowa l, 16.20 „.z 
mtkrofonem przez miasto J wieś", 
lf:i.3& Koncert, 17.oo W1ado1nosc1 
puporudn 1owe, 17.15 Pogadanka pt. 
„ \V Domu Młodego RobotnJka" , 
17.30 Koncert solJ:s1ow, 17.4!:1 Ra· 
diowy kurs Języka rOSyJ s kte.go 
dla zaawansowanych, 18 .00 Kon
cert rozrywkowy, 18.30 o Wszech
nica Radiowa „ n. 18.50 AuaycJa 
satyryczna pt. "Wrog 1 kołtun 
Kon .s1y1ucJJ' 0

, 19 .0& Muzyka . liLl~ 
Felieton tygodniowy, 19.30 Muzy
ka i aktualn0Sc1. 20.00 „Przy so· 
bocie po robocie„. 21.00 Dziennik, 
21.30 11 PoznaJemy projekt Kon~ty
t.UCJi". 21.40 PieśnJ Ba!akirewa i 

l\.tus orgskiego - w wyk. artystó\V 
radzieck ich, 22.00 Nowości poetyc· 
k le, 22 .15 Muzyka tanecz.na 1 23.50 

· O s ta t n ie w1adomośc1. 

W dniu 2S. Il. 1952 t. 
zm~rl w p~dróży służbo 
we) 

mgr. inż. 

BOLESŁAW SASS 
doradca techniczy Wy
działu Gumowego naszyt;h 
zakładów. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr H 
"Za ble rajcie g-łos w ogóloona• 

rodowej dy!Oku!i!Jł nad proJektcm 
Konstytu<.>Ji Polskiej Rzectypospo• 
litej Ludowej!". 

Nagrody książkowe za prawtdło
we rozwtązanie zadania Nr M 
wylosowaty następujące osoby: 
li Stefan Kosek, Ptotrk6w Tr:v•„ 

ul. SłowaC"klego 92. 
2) Irena Tkaczyk, t.ódt. „. 

Piotrkowska 74 (Narodowy Bank 
Polski). 

3) Franc1szek Wożntak, t..ódt, al. 
Gdańska 142. 

ł) o. W r1esłńska, poczta Grot
niki, w1eś Jedlicz~. 

5) Marla JózPfowlcz, ł.6dt, as.. 
Prórhnłka 22 m. 13. 

Piotrkowska 95, Armii Czerwo
nej 53. Zgierska 63, Plac Wolnoścl 
2. Nowotki 91, Rzgowska 51, Gdań· 
ska 23. Al. Kościuszki 48. 

Dytut polożntczo-giaekologJczny. 

Dzisiaj dyżuruje przez cal• 
dobę c:;zp ' lal przy ul. Curie·SkJo
dowskleJ 15 

~~~ 
~ 

PA N .... 1 \'VOW'ł TE.A rR wn !SI< A 
POLSKIEGO - I bm. - godz, 
15 .30 - „zemsta": godz. 19.00-
„Stuga dwóch panów'·; 2 bm. -
16 I 19 „Sługa dwóch pa· 
nó\v". 
PA~STWOWY TEATR POWSZE· 

CHNY - I bm. - godz. 19 -
,.namy 1 Huzary„. 2 bm. -
godz 15 - 11 Damy I Huzary·•, 
godz 19.00 - „Moralność pani 
Dulskie)". 

PAl'ISTWOWY TEATR NOWY -
l I 2 bm . - godz. 19.00 - „Pa
cią~ do Marsy Ili". 

TEATR MAf.Y - I I 2 bm. -
godz. 19.30 - „Dwa tygodnie w 
raju". 

TEATR MUZYC.Z"1Y - I t 2 bm. 
- ~odz. 19.15 - „0rfeusz Vit- pie· 
kle". _ 

TEATR PINOKIO - l i 2 bm. -
~odz 17.00 - ,,Pieśń Sarn · ~„„, 

TEATR ARLEKIN I bm. 
godz. 17 .oo I 2 bm. - godz. 15.00 
i 17 .oo - „Depesza choinkowa". 

BAJKA - „Brunatna paj~czyna„ 
· - godz. 18, 20 
· BALTYK - „Zaręczyny Korinny 

Scbmidl" - godz. 16, 18, 2(J 
GDYNIA Pr 11:! 1 ;,r11 n„1 1 ... uwo-
ośwla!owy Nr 10-52 - gOdz. 17, 
18, 19, 20, 21 
Program dla najmtodszych 
„Kopciuszek" - godz. ' 15, 16 
M~U !i·\ C \\ ·\ Rl l lA ,01.s nrod7.) 

,,Kulisy ringów" godz. 16, 
18, 2(J 

MUZA - ,,Hrab1a Monte Chrt
sto" I ser. - ,..,„dz. 18, 20 

POLONIA - „Lez adresu" 
godz. 14 .30, 16.30, 18.30, 20 .30 

PRZEDWIOSNIE „Burmistrz 
Anna" - godz. 18, 20 

REKORO - „Raczek s1e spóźnia"' 
- godz. 18. 2-0 

ROBOTNIK rdla mlod7teży) 
,.Dzielny GaJczl" - godz. 17, 19 

ROMA - ,.Hrabia Mon1e Chri-
sto··, ser. n - godz 18, 20 

SOJUSZ - „Upadek Berlina·· II 
seria - godz 18.:-10 

STYLOWY - „Szalony lotnik" 
godz. 18, 20. 

~WIT - ,, Wesołe kumoszki z 
\.V1nd~oru ' - gudz IR. 20 

TATRY - „ Wędrówki cza rodz.le· 
Ja ·· - gOdz 16, 18, 20 

\\"ISŁA „Jak hartowała słtt 

stal" - godz . Ił, 16, 18, 20. 
\Vł'.OKNIARZ - nieczynne z po

wo<1u rf:"'mnntu 
WOLNOSC „Na arenie" 

godz. 16, 18, 20 
ZACHĘTA - „Poddany" - godz. 

t&, 20. 

Poszukiwani pracow11icy 
Maistrów do maszyn oczkar• 
kowvch. mechaników do ma
szyn szwalu1czvch, majstrow do 
ct'wiarni. szwaczki do maszyn 
<>~erlock. stebnó kt. cew1~cz-
k1, brv~adustow palaczy. ro-
b„tmków gospodarczych i 
transportowvch zatrudnią na•. 
tychm1ast Zakłady Przemysłu 
D1,1ewiarskiego im. T. Dur~cza 
" · odzi. ul. Nowotki 65. Z~lo

, s, .1a o•obiste przyjmu1e s.1<
qa Personalna. 530-K 

W polowie marca od· 
będzie się w Warsza· 
wie międzypaństwowe 
spotkanie NRD - Pol
ska. Do spotkania t11-
go nasi tenisiści roz -
poczęli już przygoto
wania, 1'ozgrywajac 
szereg spotkań na kor· 

Polski Związek M~
lorowy (Okręg Łódź) 
rozpoczyna cykl od· 
ozytów o motoryzacji. 
Pierwszy odczyt pt. 
„Praca i budowa silni
ków wysoko· i nisk<>
prężnych" wygłosi w 
niedzielę, dnia 2 marca, 
inż. Heilig. 

Do Budapesztu wyj~
chał na międzynarodo· 
wy turniej szachowy 
mistrz Polski - Sliwa. 
W turnieju wezmą u
dział czołowi sza,hiści 
ZSRR, państw demo• 
kracji lud<>wej i Szwe
cji. 

W zmarłym tracimy dłu · 
gołetniego pracownika, ce· 
nionego fachowca, wyka· 

W sali ,,Morskiego Oka" w Zakopanem odby- · · · Tkaczy kortowych, ma1'•trów , zu1ącego się twórczą int· 
la się uroczystosć zamknięcia I Narciarskich cjatywą oraz dobrego ko· kortowych, skręcarki, cero· 

tach lor11tych. 
NA ZD.JĘClU: czolo
Wi nasi tenisiści, od le· 
wej: Radzio, Kwiatek. 
Olejniszyn i Beldowski. 

Odczyt wygłoszonv 
zo,tanie w lokalu PZM. 
ul. Piotrkowska 167, o 
godzinie 10. 
Wstęp bezpłatny. 

Mistrzostw CRZZ. legę i współtowarzysza waozki, szpularki i robotnik6w 
l!<-spodarczych zatrudnią na-

N A ZDJĘCIU: jeden z czo !owych naszych pracy. tychmiast Zakłady Przemysłu 
biegaczy Dqbrowski (ZS „Włókniarz") otrzy- Dyrekcja i ·Rada Zakładowa Wełoiane_ąo im. W. Lukasiń· 
muje nagrodę za zdobycie pierwszego miej- Łódzkich Zakładów skiego, ł:ódź...ul. Nowotki 83-85. 

sca W biegu na 30 km. Włókien Sztucznych. Zgłoszenia osobiste przyjmJie 
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Utwory dramatyczne Mikołaja Gogola Wielkość naszych 
, 

czasom 
Mimo że wYChowywał się na 

prowincji, Gogol, już jako 
dziecko, miał możność zetknąć 
•lę ze światem teatru." Ojciec 
jego był zapalooym miłośni
kiem amatorskich przedsta
wień teatralnych i autorem 
komedii. Młody Mikołaj po
znał równleź przedstaWienla 
sceniczne ludu ukraińskiego 
(tzw. „wertepy"), a uczęszcza
jąc do gimnazjum w Nieży-
nie grywał często na szkolnej 
scenie. 

W późniejszym okresie ży
cia, gdy jako kandydat na u
rzędnika w stolicy poszuki
wał w Petersburgu odpowia
dającego mu zajęcia, powraca 
Gogol do myśli o karierze ak
torskiej. Wkrótce jednak mu-
111 zrezygnowa~ z tego zamia
ru, gdyż jego sposób gry nie 
odpowiadał wymaganiom ów
czesnych krytyków teatral
nych, 

Elementy komiczne I dra
matyczne spotykamy już w 
pierwszych opowiadaniach Go
gola, zebranych w „Wieczo
rach w chutorze koło Dikań
ki". Z tego też okresu (rok 
1832) pochodzą pierwsze pró
by Gogola w dziedzinie dra
maturgii. 

Pierwsza komedia Gogola 
l'ioslła tytuł: „Order Swiętego 
Włodzlmier:zia Trzeciej Kla-
1y". Z zachowanych urywków 
marny prawo sądzić, że miała 
to być komedia społeczna o 
licznych wątkach dramatycz
nych, demaskująca pustkę ży
ciową „wyższych sfer" Rosji 
carskiej, pogoń urzędników za 
orderami, walkę ziemian o 
spadek, kombinacje matrymo
nialne. Zapoznawszy się z 
fragmentami sztuki Bieliński 
pisał : „Jeśli cała komedia jest 
taka sama, to będzie mogła 
stworzyć nową epokę 'w histo
rii naszego teatru i naszej li
teratury". 

Wysokle wymagania, jakle 
Gogol stawiał przed sztuki\ 
dramaotycm.ą, sprawiły. że ko
media „Order Swiętego Wło
dzimierza Trzeciej Klasy" nie 
aostala przez niego ukończo
l!a. Los ten spotkaJ równie:!: 
zresztą inne pomysły scenicz
ne wielkiego pisarza. Obok 
czterech fragmentów wspom
nianej poprzednio komedii po
siadamy fragment jego dra
matu z życia $redniowleczneJ 
Anglii „Alfred" oraz notatki 
świadczące o zamiarze napl
Eania sztuki historycznej o te
matyce kozackiej. Temat wal
ki o niepodległość kraju prze
plata się w „Alfredzie'' z te
matem walk społecznych. 
J„szcze wyn:źnlej sprawa u
cisku chłopów I jego walki z 
feudałami miała wystąpić we 
wspomnianym dramacie z hi
storii Ukrainy. Te niezreali
zowane pomysły sceniczne 
świadczą jednak o wielkim 
znintP.resowaniu pisarza dla 
życia ludu. 

W trzydziestych latach XIX 
wieku Gogol „skupił się 
jak pisze Hercen - na dwóch 
swoich zaprzysiężonych wro
gach, na urzędniku i obszar
niku". Tworzy więc wówczas 
swoje arcydzieło powieściowe 
„Martwe dusze", pisze kome
die „Graczeu, „Ożenek'\ .,Re
wizor" oraz sceniczną rozmo
wę na temat tej ostatniej 
amukJ po to, by móc rozpra

'wić się z jej krytykami i 
przedstawić własny punkt wi
dzenia na sprawy komediopi
sarstwa. 

Jednoaktówka „Gracze" po
kazuje trawiącą petersbur
skich pasoźylów iądzę szyb
kiPgo wzbogacenia sie - dzię
ki grze w karty. Jeden z gra
czy, Ichariew, przypomina 
No?.driewa z „Martwvch dusz", 
obszarnika, dla którego naj
milszym u1jęclem jest gra fał
nvw:vmi kartami. 

SCENA VIII 

Edward Martuszewski 
„Gracze" Gogola dają syl

wetki mi~trzów w cynicznym 
oszukiwaniu. A rodowód spo
łeczny tych mistrzów jest cał
kiem ja5ny - są to przedsta
wiciele tej warstwy społecz
nej, która rządziła Rosją car
ską aż do jej końca, do roku 
1917. 

KOinedia „Ożenek", mimo ie 
nosi w sobie niektóre cechy 
komedii obyczajowej, jest jed
nak w rzeczywistości, dzięki 
swojemu realizmowi i d,uże
mu ładunkowi satyrycznemu, 
przede wszystkim komedią 
społeczną. · W sztuce tej prze
suwają się pr~ed naszymi o
czyma rózne typy „prawdzi
wych ludzi" carskiej Rosji 
„Ożenek" Gogola - pisał Bie
liński - nie jest pospolitą far
są, ale prawdziwym I artysty
cznie wiernym obrazem oby
czajów średniej warstwy spo
łeczeństwa petersburskiego". 

Podobnie jak i „Ożenek", 
druga komedia Gogola, „He
wizor", Jest ciekawym przy
kładem dzteła realizmu kry
tycznego w literaturze rosyj
skie; XIX wieku. Pisząc „Re
wizora" Gogol świadomie po
rr:iną! w nim postacie, które 
mogłyby być sympatyczne dla 
widza! 

„ W „Rewizorze'' zdecydowa
łem się zebrać w jedną garść 
wszystko to. co jest w Rosji 
głupie i co wówczas jako ta
kie znalem, wszystkie niespra
wiedliwości, jakie popełnia 
się w tych miejscowościach I 
w tych okolicznościach, gdzle 
przede wszystkim wymagana 
jest od człowieka sprawiedli
wość, postanowiłem za jed
nym zamachem wyśmiać to 
wszystko". 

Gogola nie interesowały 
więc jakieś indywidualne na
dużycia wtaazy, chciał poka
zat. w „Rewizorze" typowe dla 
carskich urzędnik<lw łamanie 
prawa, branie łapówek, lekce
ważenie obowiązków, przede 
wsizystkim zaś Ich cyniamą 
moralno~ć. Tak horodniczy, 
jako też Jego „w!łpółpracow
nicy" zdają sobie w pelni 
sprawę 'I': tego, źe popełniają 

nad u życia, iza które grozi Im 
kara. I nie wstydzą się te.go, 
nie stara.Ją się nawet upozo
rować swujego postępowania . 

jakimiś „dobrymi" tendencja
mi 

„Obcy'' w tym towarzystwie, 
rzekomy rewlwr Chlestakow, 
jest r6"wnie cyniczny 1 amo
ralny jak i oszukiwani przez 
niego urzędnicy. Różnica po
lega jedynie na tym, że horo
dniczy I jego kompanowie to 
łajdacy w skali prowincjonal
nej, podczas gdy Chlestakow 
jest łajdakiem na miarę car
skiej stolicy, bardziej wyrafl
nflwany, przebiegły, umiejący 
się maskować. Tak Chlestakow 
jak i miejscowa „władza" na
leżą do uprzywilejowanej biu
rokracji, będącej w rękach ca
ra i feudałów rosyjskich na
rzęd:r:!em ucisku i wyzysku 
ludu. 

„Rewizor" jest artystycznym 
odoowiednikiem świetnej cha
rakterystyki urzędników car
skich, jaką dal w swoich pra
cach Lenin: „W żadnym kra
ju nie ma takiego mnóstwa u
rzędników jak w Rosji.. Urzęd
nicy cj stoją nad milczącym 
narodem jak ciemr1y las„. 
Armia urzędników, którzy nie 
są wybrani przez naród i 
którzy nie mają obowiązku 
odpowiadać przed narodem, 
utkała gęstą sieć pajęczą, a w 
sieci tej ludzie szamocą się 
jak muchy. Absolutyzm carski 
to absolutyzm urzędników. 
Absoluty7m carski to poddań
stwo narodu wobec urzędni
ków, przede wszystkim zaś 
wobec policji. Absolutyzm 
carski to absolutyzm policji". 

Gogol nie był rewolucjoni
stą z przekonań, nie dąiył do 
obalenia Istniejącego ustroju 
ucisku I bezprawia, ale utwo
ry jego posiadały rewolucyjną 
silę o~dzia!ywania dzięll.'! te
mu, że były utworami realiz
mu krytycznego, że otwarcie, 
bez pochlebstw pod adresem 
caratu i obszarników pokazy
wały Istniejącą wówczas rze
czywistość. „Komedia powin
na być obrazem I zwierciad
łem naszego życia społeczne
go", „powinna wyrażać je w 
pP.łrtl". Wlernośl' tej zasadzie 
(wyrażonej przez Gogola w 
jetinym z jego późniejszych 
utworów) sprawiła, te utwory 
dramatyczne autora „Mar
twych dusz" długo Jeszcze bę
dą tyć na scenie teatralnej, 
dla której zostały w pierw
szym rzędzie stworwne. 

Andr6 Wur.mser powiedział wyzysk, ciemnota, brak środ- Seweryna Szmaglewska sama, Jaką dajemy na pyta. dnia. nie spóźniłam się ani 
podczas rozpFawy sqdowcj, to- ków do zaspokojenia po- nie Andr~ Wunnsera. razu; będę jeszcze gorliw1"lj 

cząc~j się przeciwko niemu i trzeb kulturalnych - to z gó- kazując nam ze słuszną dumą • • • pracowała - dla molch dzie-
Jouvenelowi słowa proste, lecz ry przewidziana dola tej. mlo- krzepkie nóżki póh·ocznego Po redakcji „Głosu Robot- ci, wnuków f prawnuków". 
tak jasne I ważkie, że prag- dzieży, dola, której odmienić maleństwa, które w ciągu 2- 1 t d u~~1we f rozumne są te słowa. 

niczego" napływają 1 s y o ~-
nę je zacytować: „Człowiek, nie było łatwo. tygodniowego pobytu zdążyło Tym rozumniejsze. tym pel-
kt · k t ł si- opalić na kolor mlecznej czytelników, pragnących op..1-orego zame zos a przero- „Pamiętnik! bezrobotnych", 
bl·ony n sanator1'um nie jest czekolady. wiedzieć, co myślą o 1:>rojek-

a • „Młode pokolenie chłopów" -
nle,Js2e zrozumienie gpraw 
społecznych, im cięższy ·był 

byt wypowiadającego je czło. 
zadowolony. To jest oczywiste. to była lektura, zapierająca - Czy robotnik mógł przed cie Konstytucji. Andrzej Gie-
Obszarnik, którego niezmier- dech w piersiach. Lecz koli _ wojną pojechać nad morze ze raga, uczeń Państwowego Li-
ne dobra podzielono między swoją rodziną? - postawiła ceum Pedagogicznego TPD w wieka. czylo się na wrażeniu. ~ie się 
robotników rnlnych. nie jest nie robiło w kierunku orze- proste pytanie młoda kobieta, Łodzi. pisze porównując dolę Zbiorowy list kobiet _ u- . 
zadowolony. To 1'est oczywiste. wiodąc dokoła wzrokiem po- ku dl lf b tó 

- budowy systemu społecznego swoją z dqlą sienkiewiczow- czennic rsu a apa a e w 
Ilu ludzi jednak tęskni za sta- - nie licząc naturalnie wsze!- godnym i rozradowanym. skiego Janka-Muzykanta. Róż- w Kutnie ma szczesiólnie sil-
rym światem? Garstka. Ale ki"ch akci·i· fi'lantro"pi·i·nych, kto'_ Wielkość naszych czasów by- d j led 1 b Ć nica jest tylko ta, źe An rze ną wymowę. Piszą za w e 
czy można wyo razi sobit! re porównać można i'edynie la w tym pytaniu i w rados-
tłumy rumuńskie lub polskie, do podawania choremu czło _ nym lśnieniu źrenic młodej Gieraga nie zmarnie.1e na wsi, k'..lka rzdań, a sześć podpisów 
m~nifestujące na placach pu- wiekowi proszków od bólu robotnicy. Wszystkie spojrze- Jak marniała młodzi~ poko- położyły pod nimi. Zdania to 

bllcznych z okrzykami: Chce- . nia pasażerów skupiły się na leń dawniejszych, różnica jest kró tkie. mozolne, pisane w 
t f b k tó , głowy, zamiast natychrniasto- ś ,.,. t 

my powro u a ry an w. j li. niej - od razu jako uzna- ta, że Andrzej Gieraga rozwi- trudzie. .t..al do pustki la 
Niech żyją towarzystwa ak- · we operacji. Bada smy jako no, że można się trochę ścieś- nie swoje wrodzone zdolności, przedwoJennycli Jest w tych 

• 1 Ch t t, '"? studenci przyczyny analfabe- j dl 
cyine. cemy rus ow. tyzmu w Polsce. Oglądaliśmy nić, znalazło się mie sce a różnica jest ta, że Andrzej zdaniach: ,,. .. nie byłybyśmy 

• • • 
Szkoła, w której nauczyłam 

się czytać i pisać, była t. zw. 
szkołą niżej zorganizowanlj; 
pięć oddziałów zamykało Cbl

łą edukację. Paragraf, dotyczq• 
cy obowiązku kształcenia się 

do skończenia czternastego 
ro'.rn życia, realizowano w pro
sty i pomysłowy sposób: kto 
kończył piąty oddział mając 
dwanaście lat, zaczynał - jak 
pęknięta płyta gramofonowa 
- powtarzać przez następne 

lata ciągle to samo, czego się 
nauczy! w roku ostatnim. Aż 
do ukończenia czternastu lat. 
Potem otwierała się przed 
młodzieżą droga do jedynego 
zawodu (zresztą uprawianego 
jut w czasach szkolnych jako 
za)ęcie dodatkowe), otwierała 
się droga na pastwisko, na 
kartoflisko, na jesienne szaru
gi, na wywózkę gnoju, na bez
myślną, źle zmganizowaną go
spodarkę, o której się mówi
ło: „mój dziad i pradziad u
prawiali tak samo - ja . tei 
nie zamierzam zmieniać". 

„Idiotyzm życia wiejsJdego" -
(wedle określenia Marksa z 
Manifest\.. Komunlstycznegd), 
indywidualna, nędzna egzy -
stencja, prac.a „na pańskim", 

osiedla bezrobotnych i prze- jej m~ża, którego przywołano Gieraga zdobędzie wiedzę nie- dziś analfabetkami. nie były
ludnione mieszkania na Ocho- z kory tarza, żeby 1 on mógł zb0"ną po to, żeby był poży- b ś · k zł · k b " 

usiąść. Wspólna podroż trwała ""' V my Ja c owie ez oczu • 
cie. Badaliśmy stan czytelnic
twa. Wyniki były tak przej
rzyste, że jedna rzecz wyda
wała się nieunikniona: natych
miastowa zmiana ustaw okre
ślających stan rzeczy. 

Tomy, wi.ikie tomy prac na
ukowych o doniosłości dziejo
wej kładli ludzie postępowi na 
wagę sprawiedliwości owych 
czasów. Odpowiedź nie przy
choQziła. Wielki biurokrata u
śmiechał się zza swojego biur
ka, poczytując to za nieszko
dliwą zabawę. Zabawa trwala. 

• • • 
„Pokaźcle wielkość naszych 

czasów" - powiedział mini
ster Berman. To trudne. Te 
czasy tworzą się dopiero. Lecz 
wiele dziedzin życia okrzepło 

juŻ na tyle, że rozróżnić moż
na Ich 'nowy kształt. 

całą noc i przez poranne go- teczny dla pokoleń następ- Dziś te oczy niewidome otwie
dziey dnia następnego. Pozna- n!Ych, które będzie w przy- rają się, z trudem najwyż
liśm;1 wtedy wiele szczegółów szłości uczył I wychov.iywal. seym podnoszą się ciężkie po
z życia tej rodziny, dowiedzie- Obywatelka Ludwika Fi1!- wieki. •Wyklęty powstaje, 
liśmy się, że płaszczyki córek plak z Tomaszowa ma 69 lat, dźwiga się lud. dźwiga ~iEl 
pochodzą z Targów Potnań- w słowach gorących przypo- wspierany ramieniem zOTga
skich, że maleństwo przebywa mina przedwojenne bezrobo- niwwanego społeczeństwa Cl, 
W żłobku podczas godzin pra- · cie, kiedy nawet młodzi nie I t 
cy matki, a dwie starsiie cho- co jeszcze w erzą. e wszy ro-

mogli dostać pracy. „Artykuł dzą się z białego mydła -
dzą do. przedszkola. 

- Nasze nowe przedszkole 
warto zobaczyć - mówił oj
ciec. - Po prostu serce roś. 
nie na sam jego widok! 

58 Konstytucji - pisze ob. będą jutro przenosić wartość 

Filipiak - wyklucza całko- kąpieli nad wątpliwą war
wicie bezrobocie; mam lat 69 tość pijaństwa Ci. co jeszcze 
I dobrze pamiętam czasy ka- wierzą w znachora, gusła, za
pltallstyczne, pamiętam, jak mawianie - zasiądą Jutro w 
trak~wano kobiety; opieki jasnych bibliotekach i~ będą 

nad matką I dzieckiem nie czytać klasyków. będą szukać 
było; Ileż matek pozbywało wśród książek rady I przyiaź
się dzieci, bo nie miały oo dać n!. Ci. co jes1.cze kradną -
jeść. Często kończyły sam0- nauczą się szanować wspólną 

bójstwem" Postawa ob. FI- własność społeczeństwa. Je~t 
l!p!ak przejawie się w slo- w artykułach Konstytucji dru
wach ostatnich jej listu: ,,Po gowskaz pokazujący kierunl!k 
ostatniego tchu pracować bę- wysiłku. Praca jeszcze ogrom
dę dla dqpra państwa. Jak na przed nami. Realizacja 
pracuję l'iata. nie opu§cil3m rozpoczęta. 

Tadeusz Gicgier 

Praca - sprawą honoru 

Szymon Konarski 

Przed półtora rokiem wra
całam mad mol'!ZQ pociągiem, 

wlokącym się bez pośpiechu 

przez uroczą I żyzną wyspę 

Wolin. Było Już pełno w prze
dziale, kiedyśmy pod wieczór 
minęli Odrę I wyjechawszy na 
stały ląd, zatrzymali się na 
stacji Szczecin - Dąbie. Za
c ęły wsiadać nowe osoby. 
Dwie dziewczynki w niebies
kich płaszczach szły przed nie
wiele wyżs?.ą od nich młodą 
kobietą, dżwigającą niemowlę 

zawinięte w pieluszki. Na koń
cu wsiadł mężczvzna - ciem

·ny, rosły, dobrze ubrany. By
li skromni, starali się nikomu 
nie przeszkadzać. Kobieta za
jęła 1 cfiarowane jej przez u
r" 'ni>rro studenta miejsce, 
zgromadziła przy sobie córki, 
mężczyzna wręczył jej kołder
kę, a sam wycofał się z prze
ładowanego przedziału na je
szcze bardziej przeładowany 

korytarz. 

Wszyscy sluchalL W~zysey 

patrzyli. Nowi ludzie, repre
zentuiący nowy, lepiej zorga
nizowany ustrój, weszli po
między nas i pocrrullśmy bez 
uzgadniania, ·~e są to pozy
tywni bohaterowie naszych 
czasów. ludzie radośnl dlate
go, że mają pracę i dach nad 
głową, że mają swoje bez
pieczne miejsce na polskiej 
ziemi. że mają swoje miejsce 
w prawodawstwie. w usta
wach kraju. którego są oby
watelami. Już wtedy - reali
zowane na wcześniejszym e
tapie - zasady prawne ustro
ju Rzeczypospolitej Ludowej 
były ogólnie znane: prawo do 
wypoczynku zapewniają lu
dziom pracy: coroczne płatne 
urlopy, organizacja wczasów, 
uzdrowisk I ~rządzeń wypo
czynkowych. Gwarancję ·rów. 
nouprawniĘ>nla kobiety stano
wią: równe z mężczyzna pra
wo do pracy i wvnagrodzenla. 
opieka nad matka I dzier.
kiem, płatny urlop macie
rzyński. rozbudowa żłobków I 
przeds7.ltoli, zakładńw uslugo
wych I zywienia zbiorowego 

„Prac" jest prawem, obowiązkiem l 

sprawq honoru każdego obywatela". 

(Z projektu Konstytucji Polskiej Rze: 
cz11pospolłtej Ludowej). 

Grono ludzi postępowych, 
którzy po upadkv powstania 
listopadowego 1831 roku, 
znależli się na emigracji we 
Francji, postanowiło wywołać 
ogólnonarodowe powstanie 
pr1:eciwko zabor·"om i rodzi
mym ciemiezcom obszarni
czym. W tym c-elu wysyłano 
do kraju grupy micdvch. od
ważnych ludzi, kt.ó11y szerzyli 
wśród mas 1°1dovcvch hasła 
rewolucji demokratyczno-bur
żuazyjnej, hasł9 wPlki z feu
da !izmem I bud0wy nowej 
Polski na zasa).Rch demokra
tycznych. 
Wśród tych emlrnrluszy na 

czołowe miejsce w1 sunela się 
płomienna, rewolt•~vjna postać 
Szymona Konar,kiego. Na 
emigracji Konarski od po"cząt
ku związal się z radykalną le
wicą emiltracyjną. Polska. o 
którą chciał wal~?.vć Konarski, 
miała być Polską ludu, Polską 
mas ludowych. „Za Polske z 
królem chocl~ibi Polakiem. 
napełnioną przywilejami. nie 
poświęcę jednej kropli krwi" 
- pisał sam o sobie 
Już w roku 1833 ruszy! do 

kraju biorąc •1d ~„d w party
zantce, zorganllllW9nej przez 
płk. Józefa Zaliwskiego. Ko-

narski reprezentował lewlcę 
zaliwszczyków, opierając się 
głównie na a~tacji wśród 
chłopstwa I miejskiej biedoty. 
Konarski też głównie był pro
pagatorem ścisłego s:;owiąz~nla 
polskiego ruchu rewolucyjnego 
z rosyjskim. Obs>,ąrnktwo pol
skie boląc się rajykaln1•ch ha
seł zallwszczyków w~plildziała
ło w wydawaniu 1>ol~klch, ro
syjskich I czesklr.h rewolucjo
nistów w ri:ce carskich siepa
czy. 

Konarskiemu 11dP!o ale u.Iść 
sideł zastawionvch przez obóz 
zdrady narodo·.v·~ i Wrócił do 
Francji, by szykować nowe 
wystąpienie :r:brojne. 

Akcję swą rozpoozął w Kra
kowie, gdzie w lip<.:u 1835 ro
ku przyczynił się do założenia 
radykalnego Stowarzyszenia 
Ludu Polskiego. Naczelna za
sadą tej tajnej :irg&nizacjl by
to: „Polska, przez lud dla lu
du". Przyszła Pol~ka miała 
byt wyzwolona spod ucisku 
obszarniczego, miała być „w 
zwiątlru rre 'l:t'!l.esrzoną słowl'!lń
szczyzną równie <.Volna I nie
podległą". Wkróke cały kraj 
został pokryty siecią komórek 
organizacji Konat ~kiep;o, po-

wiązanej z Istniejącą tajną or
ganizacją rewol11~ionistów ro
syjskich, głównie młodszych 
oficerów I podoficerów garni
zonu wileńskiego. 

Ruch rewolucy.Jny Konar-
skiegó, ogarniają~" coraz szer
sze kręgi i coraz wyr~żnle1 
wiążący się z ma> ł1ni ludowy
mi, od dawna bvł śledr.ony 
przez carskie wla:ize. 27 ma)a 
1838 roku Konanki iostał are
sztowan v we wsi Krzyżówka 
pod Wilnem. 

26 lutego 1839- roku wvda
no nań wyrok ~mlc.rr! a 27 lu
tego „przestępca st.anu Szy
mon Konarski 7-a wirhrzvriel
skie knowania" zo.;tał rozslne
lany. Tłumv biedoty z pried
mieść zebrały <ie w tvm dniu. 
by oddać hołd tPmu. który 
chciał zrzucić gniotace ich 
jarzmo feudalnej niewoli. 

Dziś, gdy ig~iły się naj
śmielsze marzenia Szymona 
Konarskiego, gdy Polska iest 
republiką ludu . prncuiarego. 
czcimy pamięć bchnter<kl~go 
rewolucjonisty jako Jednego z 
tych, z których walki i krwi 
zrod!Zlła się Polska Rzeczpo
spolita Ludowa. 

J. o. 

Jadący z nami mężczyzna 

żył Juź myślami o Zgierzu, o 
pracy, o dniu jutrzejszym 
Kobieta nie m()l(ła się dość 

Różna była publiczność w nacieszyć, że była nad mo; 
przed1Ziale, różna I nie odzna- rzem. nie mogła dość naooo. 
czająca się niczym szczegól - wiadać. jaki miły domek do
nym; ale szybko wyczuło się 
zainteresowanie dla rodziny, stall w Pobierowie, lak do
która wsiadła w Szczecinie; bre obiady przyrządzano dla 
było tak, jakby już coś o nich nich w zbiorowej stołówce, 

wiedziano i jakby oczekiwano jak ładne zabawy organizo
clalszych wiadomości. Prz:ygar- wala przedszkolanka dla 
nięto dziewczynki i rozlokowa- wszystkich pnywiezionych do 
no je „na kolanach". Posnęły Pobierowa dzieci. 
szybk?. Matka ~yjaśnila wów- , _ Czy robotnik mógł przed 
cza,, ze jada juz od rana. Wra- j ć t kl od : wo ną marzy o a m pa-
cają z Fob1erowa z wczasów 
rodzinnych nac morzem. OJ- czynku - powtarzała pochy
clec, przodownik pracy ze lając się do orzodu w oczeki
Z<>'ierza, otrzymał taki przy - waniu odpowiedzi. 
dzlnł. Odchyliła pieluszki po- Odnowiedź jest Jedna: taka 

Wyrom z gorzktej gleby lat, 
które na czolach ryły bruzd11 
pod niebem, które tylko grad 

nam niosło - w hańby dniach ł 

M11, co za chleba tleny kęs 

służby; 

szlt.łm11 z Todzlną swq· w niewolę, 
b11 z trudem rqk - ł deszczem !ez 
użyźniać twardq, cudzq f'olę; 

m11, któr11ch kopał Unlący but, 
gdy przy ma~zynte wzrok ustawał -
w Ojczyźnie, którą rzqdzt lud, 
wiemy, co jest - honoru sprawa. 

Pziś nie oslabi naszych sił 
milowy bieg roboczych goęztn. 
Pr3eszkody nas nie cofną w tyl, 
nie zmuszq, aby Je obchodzić/ 

Pod nowe niebo, w lwlatlo, wzw11ż 
wzniesiony owoc naszych dłoni -
w miłości okuwamy spiż, 

który przed wroga ciosem bronł. 

Z pracq stę naszą splata pieMi 
ł razem 1:11cte przeistacza, 
budujemy domy, mosty, wsie -
ł Polskę, któTa jest dzU - nasza. 

NACZELNIK POCZTY (wpada z rozpieczęto
wanym listem w ręku): Panowie! Niebywała hi
storia I Urzędnik, którego b1·aliśmy za rewizora, 
wcale nie był rewizorem\ 

NACZELNIK POCZ- 11-fikoła.i Gogol 
TY: Ni to, n1 owo, dia
bli wiedzą co! 

HORODNICZY (zapat
CZ1/Wle): Jak ni to, ni 
owo? Jak pan śmie na
zywać go ni tym, ni o
wym l Jeszcze diabli 

„R E W l Z O R" 
AMMOS FIEDORO

WICZ Cna stronie): Dzię
ki Bogu, o mnie ani 
słowa!. 

KOROBKIN (Czyta): 
„Sędzia ... " 

żę - ani jeden kupiec ant jeden dostawca nie 
nabli mnie w butelkel Złodziei nad złodzleiRmi 
nabierałem! Rzezimieszków I kombinatorów ta• 
kich, co cały świat by naciągnęli. ia sam na
ciągałem! Trzech gubernatorów nawaliłem! Co 
tam gubernatorów' (prnchnąl Tękq). Lepiej nie 
mówić o gubernatorach! WSZYSCY: Jak to? Co? 

NACZELNIK POCZTY· To taden rewizor, do
wiedziałem się o tym z listu I 

HORODNICZY: Co pań gada? Z jakiego listu? 
NACZELNIK POCZTY: Z jego własnoręczne

go listu Było tak: przynos7ą mi na poczte list. 
Patrzę na adres, widze - Petersburg, ulica 
Pocztowa. Aż mi się zimno zrobiło! Aha\ Mvślę 
sobJe: zauważył jakieś nieporządki w moim re
sorcie i zawiadamia władzę! ... Wziąłem i otwo
rzyłem list ... 

HORODNICZY: Jak to? Jakim prawem? 
NACZELNIK POCZTY: Sam nie wiem. Jakaś 

nadprzyrodrnn11 potęga zmusiła mnie„. Zawoła
łem już nawet kuriet ~ żeby w:iislać list sztafetą, 
ale taka mnie w7ię13 ciekawość. Jak nigdy do
tąd Nie mogę. nie mogę czuję, że nie wytrzy
mnm ! W jednym u<;hu słyszę: „Nie otwieraj. bo 
będzie źle"" - a w drugie ucho jakiś b)es szep
ce: „Otwórz. otwórz. otwórz!" I kiedy łamałem 

HORODNICZY Z KUPCAMI 
(z l11ograf11 artysty P. Bok\ewsklego). 

pieczęcie - poczułem ogień w żyłach„. a kiedy 
otworzvlem list - mróz, słowo daję, ie mróz! 
R<Jce . d.1żą i wszystko sie wokół kręci!.„ · 

HORODNICZY: Ale jak pan śmi~ł rozpiecz\i 
tować list tak pełnomocnej figury? 

NACZIELNIK POCZTY: O to wlaśnie chodzi, 
że to ani nełnomoel'a, ani figura. 

HORODNICZY: Więc co, wedlug pana? 

\ . 

wiedzą czym?... Ja pana 
. każę aresztować! 

NACZELNIK POCZTY: Kto7 Pan? 
HORODNICZY: Tak! Jal 
NACZELNIK POCZTY: Nie wlsz czasem!. .. 
HORODNICzy: Czy pan wie, że on się żeni 

z moją córki'. a ja będę ·wielkorządcą, możno
wł~dca.„ ie na Sybir .poślę! 

NACZELNIK POCZTY: Panie Antoni, daJmy 
pokój :!:artom „ Jaki Sybir? Sybir daleko. Lepiej 
prze~z„tam li•t Państwo pozwolą? 

W$ZYSC'Y: Prosimy! Niech pan czyta! 
NACZELNIK POCZTY (cz11ta): „Trlapłczkln, 

bracie l przvja ciP lu i Pragnę cię zawiadomić, Ja
kie .,ię ze mną dziwy dziej4. W podróży orżną? 
mnie na czysto u> kartu kapitan piechoty. do te
go stopnia, że wlaśclclel oberży mlal zamiar 
wpakować mnie do więzienia. Nagle, zawdzię
czając mo1e1 petersburskiej tlzJonumii I eLeaan
ckiemu ubraniu, cale miasto wzięło mnie za 11e
neral-g11nernatora! Mjeszkam teraz u horodni
czer10. ub/wam, He tetezte, do.•tawiam się d, jego 
żony i córki... nie tdecydowalem się jeszcze, od 
którPj zaciąć. Sądzę, te od · mamusi, bo mam 
WTażenie, że z ounktu z110dzi się na wszystko. 
Pamiętasz. jake.~m11 z tobq bidowati ł jak mnie 
kie<i11~ cukiernik z!apa! za kołnierz z powodu 
ski;ins„mowanta ciastek na rachunek króla an
gieh1dego?„. TeTaz b11§ mnie nie pozna!! Poży
czaja mi w.•z•1sc11 na prawo I na lewo. Straszne 
or1.1ńinalu! Pęk!byt ze §mieC'hul Wiem, że piszesz 
felietrmy - OPl"z wszystkich koniecznie! PTzede 
wsn1.<tkim horodniczego - jest g!upi jak siwy 
waln.rh!" " 

HORODNiczy: Niemożliwe! Tego tam nie 
ma! 

NACZELNIK POCZTY (pokazuje list): Niech 
pan ·~m przeczyta! 

HORODNIC'ZY (czyta): „Jak slw11 walach!" 
Niemoż'iwe! ·Pan to sam napisał! 

NACZELNIK POCZTY: Jakże bym ja mógł to 
napisać? 

ARTIEMIJ FILIPOWICZ: Niech oan czvta! 
ŁUKA ŁUKlCZ: Niec-h pan czyta! . 
NACZELNIK POCZTY (cz1.1tni~c -tcttej): „.„Ho-

rodniczu 11luri jak siwy walach!" ) 
HORODNICZY; Co, u di~bła. jes?.cze pa~ mu

si powtarzać? I bez powtarzania stoi napi~ant: 

· (f r a g m e n t) 
NACZELNIK POCZTY: Hm„. hm.:. hm„. siwy 

walach„. „Naczelnik poczty.„" dobry człowiek.„ 
(przerywa czytanie): No, w tym mieiscu wyraził 
się o mnie takżę niezbyt przyzwoicie.„ 

HORODNICZY: Niech pan czyial 
NACZELNIK POC:(:TY: Ale po co? 
HORODNrczy: Nie, do stu tysic'"v diabłów, 

czytaj pant Jak czytać - to wszystko! 
ARTIEMIJ FILIPOWICZ: Panowie pozwolą, 

Ja przeczytam (nal<lnda okularJJ, czyta) Naczel
nik poczty - w11knpany woźny z devartam~ntu 
Michtejew I pewno tak samo, bestia, wódkę 
gol!..." 

NACZll:LNIK POCZTY (do wid?ów): Zaraz 
widać, że smarkacz, któremu trzeba dać w skó
rę, i koniec! 

ARTIEMIJ FILIPOWICZ: ,.K11rator zakładów 
dobroctynnurh ... " (u„11wa. jaka się). 

KOROBKTN: Dl~r•P"O pan nie czyta? 
AR~JF:MI.1 F1LIP0WTCZ: Jakoś niewyrafole.„ 

ZrPS?ta wiil"IĆ . że mjrlak. 
KORORKTN· Pro•7.e. 1• nrzeczytam, mam lep

szy W>r"k (ChC'P W.,;!lt rtst). 
ARTIIEMTJ F'ILIPOWirZ lnie da1e lhtu): To 

miejq('€ można śmbło opuś~ić. dalej już wyraź
nie oi~ane ... 

KORORKIN: Niech pan pozwoli. sam zoba
czę. 

WSZYSCY: Niech P::tn odda list! (do Korob-
kina) Niech pn.n c z~1tn.! • 

ARTTF:MT.1 PTLTPOWTCZ: ZarRz„. (nddn.1e lfat) 
O,' tutaj .„ (zn.krywa pnlcem) Od te<!o miejsca 
niech nnn rzvta ... (w .•z11sc11 zbliżaia •ięJ, 

NACZELNIK POCZTY: Wszystko czytać, 

w•w•tko! 
KOROBKJN <c.z11t11)~ ,.KttratnT wk1ndńw' filnn

trnpiin11ch, Zjemf.aTt i ka: ZILpelna świnia w iar
mulr·e . . '• 

ARTllEMIJ F'lf,TPOWICZ: Też mi dowr~! 

SwiniR w jarmułce? Gdzie to świnia nosi lar
nn1łlce! 

KOROBKIN (cz11ta1: „ Wi>ytator szkól prze
siąki na w• krn.~ · cebulą.„" 
ŁrTKA ŁUKICZ Ido pubHcznokiJ: Pod sło

wem honoru, nigdy cebuli nie jaqaml 

AMMOS FIEDORO· 
WICZ: Masz tobie! (glo
foo) Szanowni państwo, 
uważam, że l!st jest na-

zbyt długi. I po cóż, u diabla, czytać te brednie? 
ŁUKA ŁUKICZ: Nie\ 
NACZELNIK POCZTY: Nie! Proszę c-zvtaćl 
ARTIICMT1 F'ILIPOWlC'Z. Czytać\ Czyt~ćl 
KOROBKTN (czyta) : „Sędzia La~!n- 'l'iavkln 

jest w najw11zszum stopniu mowetrm" (przerywa 
czytrmi.cJ. Pewno j~kieś francuskie słowo. 

AMMOS F'IEDOROWlCZ: A diabli wied?.ą, 
co to marzy Jeż„ll tylko złodziej, to leszcze 
dobrze. a może ro~ gorszego! 

KOROflKTN (CZ'l/fn): „Na oąól sa to ludzie f10-
śrinn! 1 dobrorfaszni... Zegnaj, bTacie. Idac za 
twoim przvk!adem, chC'ę także zaJqt się !ite„a
turą Bo to kie życie jest nndne. vożqdam wresz
c-ie , pokarmu dla ducha. Widzę, te należy ko
nie~znie zahra<! się do czego§ wzniosłego. Na
pisz do mnie na adTes: !1'Lhernia saratow.•ka, 
wieś Podkatilnwka (czyta adres na kopercie). 
Jaśnie wielmożny pan Iwan Wasitjewtcz Trla
piczkin. Sankt Petersburg, ulica Pocztowa, nu
mer d0mt1 97, w podwórzu na prawo, III piętro. 

JEDNA z. PAN: Cóż za nieo.czekiwana repry
menda! 

HORODNICZY: Zart.nął, żywcem zarżnął! 
Ukatrupiony. na śmierć ukatrupiony! Nic przed 
sobą nie widzę widze jakieś świńskie ry.Je za
miast twarzy i nic więcej! Gonić gol Łapać! 
(m~rhn rekami). 

N AC'ZF:LNIK POCZTY: Któż by go dogonił? 
Ka,~łem dać najlepszą trójkę koni... 

ZONA f«JROBKINA: A to bezprzykładny 
wp'lrlunek! 

AM M0S F'IEDOROWICZ: Ależ. panowie. do 
stu ty,lęcy oiorunów, przecieź on wziął ode 
mniP ~oo rubli! • 

ARTTF:MIJ /i'ILIPOWICZ: Ode mnie też 300! 
NAC'ZF:LNII< POCZTY (wzd11chaJ: Och. i ode 

mnie ~OO! 
BOBC'ZYNSKI· Nam z panem Plotrusłem za

bra' ffi' T~k iest! 
ANTl\llOR l"TEDOROWICZ: Więc jakże to. oa

nowie? Jak się to stało, żeśmy się tak dali na
brać? 

H<;JRODNICZY (bije się pie.kią w. czo!o): Jak 
ja? - nie„ Jak ja, stary bałwani.„ Ja. głupi 
baran, jak stracilem głowę? Trzydzieści lat siu-

.. 

ANNA: Ależ, Antosiu, to nl6 do pomyślenia! 
Zaręczył się przecież z Maszal ' 

HORODNICZY1 Zaręczył siei Guzik z pętelki\ 
- I masz zaręczyny\ Z zaręcnnaml będzie mi 

HORODNICZY: 
„Z czego się ~mieje
cie? Z siebie .•amych 

się śmiejecie". 

(rys. Kukryniksów) 

tu wył!l'Zić (1» fu
rii): ....:. Pa trr.cie, 
patrzcie. wszy<cy, 
cały świat. ws1.vs
cy <'hrze~cii~nle, 

patrzcie. na ial<ie
go durnia wy<ta
wiono horridnl
c1egol (gr0zi ~a
memu snhie) W 
mm·dę ~o. w mor
dę st'lrego dur
nia! Ei ty. tlu•ta 
gębo! Sm a r ka, 
szmatę przviąl za 
ważn>1 r;.,.urę! Pę

d~ sobie teraz, 
sypie trńlka koni, 
dzwoneczki 'llU 

d7\vonlą! Po ea
łym świecie roz„ · 
niesie tę histo
rię. Mało, Z(' siEl 

człowiek stanie pośmieMskiem, znajdzie •fe la
kiś gryzmoła. grvzipiórek., i do komedii cię 
wstawi... To najwięcej boli! Nie u~zanuje •tAno
wiska ani rangi - wszvscy będą zębv szczf'rzvć 
I klaskać w dloniel Z czego •fe ~m!ci"de? Z •le
ble samych się śmieieriet Uch. wyli... <wali 
:z: wś iekloAcl no11ami w vodlr>gę). .Ja bym tvch 
wszystkich papieromnówl U~h. Pisarr7vkl libe
ra;y przeklęte, czarcie nasienie. W jeden węze
łek bym was związał. na proszel< starł i diabłu 
pod kapotę! (grozi piek!q I wali onMRami... Po 
kTótkim milczen;n): Wci'IŻ les1rze nie mogę <ię 

OP<1rlłięt;ićl Swięte slow;.., że kogo P~n Bóg chce 
ukarać. temu najpierw ro7Um odbiern 1 No. i co 
ten wierdpięJa rni~ł w qohie z -rewizor"? Nic! 
Ani tyclt:>! A w•zv•ry· RPwi1or! rewtrnrl Kto 
pierwszy pt1ś ,'il, że to rewizor? Odpowiadać! 
No! 

AMMOS.FIIEDOl?OWIC"Z: Kto pierwszy? Wia
domo kto! TP. an"'laSY! (wskazuje na Bobcz'.llń
skiego i Dobczyńsk.itgo). 

, 

; 
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Tradycje reólizmu s9cjalistycznego Stanisław Brocz I 

O realizinie polskiego Oś-wiecenia Ameryka. ,w kl'eszczach 
B urżuari:yjni h1storyey 11-

teratury przedstawiali 
w fałszywym świątle literatu
rę polskiego Oświecenia, przy
padającą na drugą połowę 
XVIII wieku.' Uwydatn!ali 
przede wszystkim jej charak
ter obyczajowy, ukrywa•li zaś 
sens polityczny i filow!ic:zny. 
Co prawda, w Polsce, wskutek 
odmiennych warunków społe
cz.no - politycznych, literatura 
tego okresu nie była tak bo
jowa politycznie jak np. lite
ratura francuska, przygotowu
jąoa revrolucję mies.zooań;jką. 
Ale i w naszym pisafstwie 
płynął nurt rzx!ecydowanie re
wolucyjny. 

Dziś dopiero wydobywamy 
z a·rchiwów i bibliotek ulotną 
poerlję towanzyszącą Sejmowi 
Czteroletniemu i Po wstaniu 
Kościuszkowskiemu, poezję 
łudu warszawskiego, wiesza
jącego zdrajców na ulicach 
miasta. Jest to poezja praw-

drr.iwie jakobińska, jest trwa
łym i żywym dokumerutem re
wolucyjnych i,astrojów mas 
ludowych. Jak 2:W)'kle twór
czość anonimowa i okolicrz;no
ściowa, od.zna= się ona n ie
równym poziomem artystycz
nym. 
Jednakże i owa, oficja1me 

p= burżuazyjnych h'story
ków literatury „uznawana" li
teratura Oświecenia - twór
czość Krasickiego, Trembec
kiego, NaruS'l.€wicrza, Węgier
skiego, Zabłockiego I innych 
- to literatura w msadni
czyc:h JZal"ysa.ch postępowa, 
cboć jej najbardrz.iej śmiałe u
twory zostały przem1kzane, 
lub okaleazone. Najistotniej
srz.e, najbardziej postępowe i 
trwałe jej cechy na.zywamy 
realiranem. Oświecenia. Bo
wiei:n nie abstrakcyjnie poję
ta „poprawa obycrzajów" i 
walka z ,,praesądami" stano
wią o jej specyfice. W litera-

tux:ze tej mamy bard= trafny, 
bardzo dokładny obraz sto
sunków społecznych tego o
kresu, obrarz rozkładającego 
się ustroju feudalnego, uJrnza
ny z punktu Widzenia klasy 
ówcześnie postępowej. 

Ten 'Prawd1Ziwie realistycz
ny nurt rnu~imy w naszym 
Ośv,;:ieceniu dokładnie wyod
rębnić, gdyż przeplata się en z 
nurtem p..>eudoklasycznym, 
polegającym na martwym na
śladowrJctwie obcych, pr~e
ważnie francuskich wzorow, 
na stylirzacji życia polskiego 
według recept dworu osfat
niego z Ludwików. Tendencje 
te wyraźne srzczególnie w sie
lance, która p!'Zecież, jak wie
my z pnzykładu choćby na
sz)'(:h sielanek Szymonowicza 
z XVI w„ może być również 
reaJistyczna, wzlęły górę w 
nieco późniejsrzym okresie i 
trzeba było doplero walki 
Miokiewicz.a a: „warszawskimi 

salonami", by rznów zwycięży
ła realistyczna poezja, 

Elementy pseudoklasyczne 
, cechują przede wszystkim 
poezję Karpińskiego, Kniaźni

na, Woroniaza, ale odna•iduje
my je także w twórczośCi pi
sal"Zy, reprezentujących na o
gól nurt realistyczny. Trem
becki, ne przykład, autor tak 
reprerzen>tatywnie realistycz
nych wierszy, jak oda „Ba
lon" i wiersri: „Do Kossow
skiej w tańcu", jest jednocześ
śnie autorem pseudoklasycz
nej „Sofiówki", !PQeI!la·bu „opi
sowego" na wzór „Ogrodów" 
Delille'a 

Oda „Balon", wychodiiąe z 
opisu jednego rzdru-zienia, pró
by lotu balonem Blancharda, 
która odbyła się w WarszaW1e 
w r. 1788, jest hymnem na 
cześć potęgi rozumu lud!zlkie
go, coraz su:niej ujarizmi.ające
go przyrodę: 

„Choć się natura troi11t.ym 
gMdzi 

Ze &ta.li murów opa5em, 
Rozum crzlowiecrzy 

wszędzie praech~dz.i., 
Nie'Lłomny pracą i 

cza.sem11
• 

Jest w tym wierszu połą

czenie realistycznego opisu je
dnorazowego zjawiska iz sze
rokimi perspektywami filozo
ficznymi, rzutującymi w przy 
szlość, a logicznie wynik3.ją

cymi z aktualnej rreczyw1sto
ści. Ta cecha realirmnu XVIII 
wieku - (>w trafny wybór 
~adtriozych 7,agadnień z b;e
żącej raeczywis1;ości i umie
jętność Nutowamia ich w 
przysrzlość jest nam dziś bar
dro bliska, mimo wielu raią
cych nas dziś naiwności. 

(0 ,.T rzydz1estu srebrnikach" Howarda 
„Nie jestem już tylko pisa

rzem - triech to sobie uświa
domią W'i'll.yscy p:isarze: slowo 
nasze musi być miecrzem dru
zgOC'7..ącym potwora faszyzmu. 
Inaczej nie będzie literatu~y". 
Słowa te skierowal Howard 

Fast do pisarzy nie tylko a
merykańskich - do wszyst-. 
kich pisal'2.Y świata zachvd
niego, gdrzie międrz.y kapi·t3liz
mern i faszyrzmem coraz <Ay
raźniej rysuje się znak rów
nania. 

przedstawiciel Komitetu 
Wspierania Antyfaszystów, 
odmówił osławionej „Komisj:i 
Thomas.a" WYdania spisu o
sób, którym rada Komitetu 
udzieliła pomocy. Odbył się 
głośny proces i Fast wtrącony 
został do więzienia. Po trzech 
miesiącach reakcyjne władze 
musiały go rzwolnić pod 
pre;;ją wizburzonej opinii ży
wiołów postępowych Europy i 
:Ameryki. Przepray;a ta 
WIZl'Iloan:iła bojowe stanowisk() 
autora, „Drogi 'do wolności". 
Dzisiaj Fast ma !Ul sobą osiem 
powieści, tłumaczonych na 
wiele języlków europejskich 

Fasta) 

Czy istnieje samorództwo tworów żywych? 

Z ogólnej postawy pisarzy 
Oświecenia ważne jest dla 
n.a's również ich ogromne o
sobiste zaangażowanie się w 
w&lkę pQlityamą . Pisarze O
świecenia to pisarze polityczni 
w najS>Zerszym tego słowa 
znaczeniu, traktujący pióro 
jako na.rzędrzie wailki, niejed
nokrotnie łączący różne ga
tunki twórczości, ooleżnie od 
doraźnych potrzeb. Toteż o
kres ten WYPracował doskona
le, podatne dJa celów walki 
gatunki literackie jak satyra, 
paszkwil C!l.Y pamflet. Dość 
przypomnieć . satyry Krasic
kiego czy Naruszewicza, pasz
kwile Węgierskiego cn.y Za
błockiego. 

Słowa te nade wsczy&t.ko po
twierdza i realizuje sam Fam 
całą swą nieustraS'ZOną aktyw
nością pisarza, d1Zialacza .~po

lecimego, bojownika o pokóJ i 
wyewo:enie mas praeujących. 
Syn kowala i typowy dla sto
suTJ'k"ów amerykańsk\ch inte
lektualista - samouk, Fast, w 
twardej wkole pracy najem
nej i włócrzęgi po Stanach wy
kretałcił swą posta wę czto
wieka i pisal'.'za. Był więc, ;uż 
jako siedmioletni chlop!ec, 
roznosicielem gazet, potem 
praoow.ał w fabryce cygar i w 
rzeżni, prrzemierzył w posczu
kiwan.iu chleba oały prawie 
kontynent; podczas tej wę

drówki pmmał, obnażoną przez 
kryzys gospoda•czy, nędzę lu
du amerykańskiego - bezro
botnych wygnanych głodem z 
ośrodków przemysłu, drob
nych farmerów wywłaszczo
nych prrz.eiz wielkie koncerny, 
robotników rolnych i Murzy
nów Południa, ciągle żyjących 
w ~nkach niewo!nictwa. 
Kiedy wtZ.iąl pióro do r~i -
a było to w roku 1933 - Ho
ward Fast wiedział już cze
go chce i o co będzie wal
czy!. Miał wówcizas 20 lat. 

W powieściach swych iiaj
muje się Fast przede wszyst
kim przeSflłośctą $tanów Zje
dnoczonych; usiłując spod na
warstwień kapitalistycznej 
n1eprawości i kłamstw urzę
dov.rych historyków, odkopać 

korzenie prawdziwej demo
kracji. demokracji pierwszych 
budowniczych Ameryki. pio
nierów, drwali, karczowni
ków i żołnierzy wojsk Niepo
dległości („Zrodz.ony z wolno
ści", "Ni&Wyciężony", „Oby
watel Tom Paine"); równo
cześnie ukruzu.je Fast rozwój 
społece.ny Stanów Zjednoczo
nych pod kątem Walki klas 
(„Droga do wolności", „Ame
rykanin"); w powieśej współ
ozesnej ,,Clalf"kton", odsłania 
mechaniz:rn walid 5tl'.'a;ko
wej w spec'yficznym u
kładzie stownków amery
kańskich; wreszcie w u
twQrach najbardiziej aktual
nych, w reporta·żu „Pixilie 
USA" i w sztuce „Trzydzieści 
srebrników" - P'iętnuje fa
srzystowską teit"ażniejszość A
meryki. 

Zycie jest związane z biał-
kiem. Tylko tam, gdzie 

jest białko w określonym sta
nie rozpr.oszenia w wodzie, ist
nieje życie. Białka występują 
w przyrodzie tylko w tworach 
żywych. Twory żywe je wy
twarzają ze związków mi
neralnych, nieorganicznych. 
Rośliny zielone z dwutlenku 
węgla i w-'dy w świetle two
rzą cuk;ier, a z cukru i ze 
związków zawierających azot, 
siarkę i fosfór, czerpanych za 
pomocą korzeni z gleby, dalej 
wytwarzają bialko, z którego 
powstalą nowe nąstkl Ich ży
we~ materii, plalmy. Rośliny 
zielone służą ..:a pożywienie 
zwierzętom roślinożernym, 
białko z roślin .-!ostaje się do 
ciała tych zwien:ąt i w nich 
tworzy z kolei plazmę, aż 
wreszcie z mięsem roślinożer
nych dostaje się do ciała mię
sożernych jako :nateriał bu
dowlany nowy~h komórek. 
Rośliny zielone są więc tymi 
tworami, w których materia 
nieożywiona przetwarza się w 
materię ożywioną - w plaz
mę. Gdyby któregoś dnia 
przestały istnieć rośliny zielo
ne, musiałoby przestać istnieć 
wszystko co żyje: zwierzęta ro
ślinożerne i mięsożerne i lu
dzie. Zycie trwa lla ziemi dzię
ki istnieniu roślin ziefonych. 

Czy poza roślinami zielony
mi i innymi żywymi tworami 
materia nieożywiona prze
twarza się w oż.;wioną? Czy 
odbywa się samozaradzanie 
się żywych twor•iw, chociażby 
najmniejszych, chociażby naj
prostszych? 

Najwybitniejszy przyrodnik 
starożytności Arystoteles, ży
jący 2250 lat temu, twierdził, 
że żaby i ryby powstają z grn
dek błota w wodzie. Z czasem 
przekonano się, ze to, co Ary
stoteles uważa! za grudki bło
ta, są to jajeczka składane do 
wody· przez samice ryb i żab. 
J cdnak chociaż z czasem prze
stano twierdzić, :ie ryby i ża
by powstają dro.;ą samoródz
twa, samej myśli o samozara
dzaniu się żywych t\vorów z 
materii nieożywionej nie od
rzucono. 

Świat pierwotniaków 
W połowie XVI! wieku ba

dania wykonane przy pomocy 
mikroskopu pr~ekonaly, że 
istnieje świat drobnoustrojów, 
pierwotniaków. Otóż - przyj
mując, że twory zwierzece 
wyższe, widzi•alne dla oka nie
uzbrojonego, lęgną się iz jajek, 
zaczęto twierdzić, że właśnie 
pierwotniaki są wynikiem sa
morództwa: przecież zjawiają 
się w czyste.i wodzie deszczo
wej, gdy utworzy na drodze 
po deszczu kałuże, w wo
dzie, do której n~kruszono su
chego siana ... W XVIII w. mię
dzy Anglikiem 'Needhamem a 
Włochem Spallanzanim toczył 
się długotrwały spór w te.i 
sprawie. Spallan7.iini doświad
czalnie stwierdził. że i pier
wotniaki nie powstaja przez 
samorództwo: w wodzie za
wierającej rozk~szone siano. 
a zagotowanej i przechowy
wanej tak, by do niej nie miał 
dostępu kurz unoszacy się w 
powietrzu, pierwotniaki się nie 
zjawiły. 

Badania genialnego francu
skiego badacza P1steura usta
liły w połowie XIX w„ że 
choroby epidemiczne. zaraźli
we, są wywoływ:rne przez naj
drobniejąze istoty żywe 
bakterie. Co prawda bakterie 
zrtano już wcześniej. ale do
piero po pracach Pasteura 
stwierdzajacvch. że bakterie 
w ołuja choroby epide!T1irz
ne, zaieto sie nimi bardziej 
szczegółowo i powstała nauka 
zwana obecnie bakteriológia. 
Otóż liczni uczeni .tych czasów 
przyjmowali. że wła~nie bak
terie zjawiaia się jako pro
dukt samorództw:a. 

Pasteur, który od razu zda
wał sobie spraw~. że istniefa
ce na ziemi bakterie, podob
nie, jak pierwot.niaki. pocho
dza od popnednio istnieja
cych pokoleń, 'YhJ.Sial długo 
walczyć z mylnym twierdze
niem swych przz1 ·i•vników. Do
piero, gdy \Vvko"lał niezwykle 
proste doświadcwnia stwier
dzające, że bakt-irie zjawiają 
się w płynie odżywczym, do
piero wówczas, ~dy do tego 
płynu dostanie s:ę powietrze 
zawierające kurz i wraz z nim 
przetrwalniki, tzw. zarodniki 

prof. -.dr Adam Czartkowski stawać jako bezpośredni wy-
. nik samorództwa, tj. przetwa- · 
rzania >'lię materii martwej w 
materię żywą: Materia martwa 
składa się ze związków sto
sunkowo prostych, LJ.tworzo
nych ze skupień nielicznych 
atomów i według praw che
micznych w żaden sposób te 
nieliczne skupienia atomów 
nie mogą od razu łączyć się w 
skupienia tak <komplikowane, 
jakimi są cząstki iakiegokol
wiek nukleoproteidu. Nukleo
proteidy, czyli oiałka fosforo
we. są niewątpliwie wvnikiem 
długiego łańcucha przeobrażeń 
chemicznych, dokonywajacych 
się w środowisku materii ży
wej, w środowisku plazmv. 

d21'ekan Wydziału FarmaceutyC'Znego 
Akademii Medycznej w Lodq.) 

bakterii, przekonał o tym, że i 
bakterie nie powstają przez 
samorództwo, czyli przez 
przeobrażenie się materii mar
twej w materię żywą - bez 
udziału JUZ istnleJących ży
WYCh bakterii. 

Wirusy 
mniejsze od 

twory 
bakterii 

W końcu XIX wieku bada
nia zapoczątkow.irte przez ro~ 
syjskiego uczon~go, Iwanow
skiego, stwierdziły, że istnieją 
na ziemi żywe twory znacz
nie mniejsze od b..1kterii, tzw. 
wirusy. Wirusy rownif wy
wołują choroby J.Udzi, zwie
rząt i roślin - i wirusologia 
jest obecnie jedną z najbar
dziej żywotnych gałęzi nauk 
b10logiczr:iych i leka1 skich. Wi
rusy nie są dostrzegalne nawet 
przez najmocnic]sze mikro
skopy o szklan ycll soczew
kach i dopiero ::konstruowa
nie mikroskopu tzw. elektro
nowego, dającego obrazy 100 
tysięcy razy wieksze niż 

przedmiot przez t"'n przyrząd 
oglądany, pozw•)liło je zoba
czyć. 

I znown odżyła teoria sa
morództwa. Niekiórzy wiruso
logowie jeszcze niedawno, 
niespełna 10 lat temu 
twierdzili, że wirusy należy 
uważać za żywe twory pow
stające przez samorództwo, 
pnze.z praeobrażanie się ma
terii martwej w żywą. To 
twierdzenie zna lazło oparcie 
m. in. w tym fakcie, źe twory 
zwane wirusami, mają nieraz 
postać kryszta1kd! Dotychczas 
wiedziano, że w postaci kry
ształków występu.i.i tylko cia
ła nieożywione, Hp. minerały 
lub związki chemiczne otrzy
mywane fabrycznie (np. cu
kier) - i było to wielką nie
spodzianką, że żywa materia 
krystalizuje. Okazało się, że 
kryształ wirusowy jest wła
ściwie kryształem białka! 
Białka należąc::go do grupy 
najbardziej zło2onych białek, 
do tzw. nukleoproteidó'w, czy
~ białek występujących w 
jądrze komórki iwierzęcej i 
roślinnej. Nukleoproteidy są to 
białka fosforowe i ich cząstki 
są - że tak powiem - wie
lopiętrowe. Czą;tka nukleo
proteidu przy powolnym roz
kładzie rozpada siG na białko 
proste i nukleinę; nukleina na 
białko proste i na kwas nuklei
nowy, kwas 'lUkleinoWY na 
kwas fosforowy i związki we
glowe, tzw. aromatyczne. Nu
kleoproteidy są w porównaniu 
do białek bezfosforowych bar
dzo czynne, tzn. mogą wyko
nywać jeszcze więcej reakcji 
chemicznych niż tamte. 

I tym właśnie tłumaczy się 
iakt stwierdzony przez bada
czy żywych komórek, że jądro 
komórkowe stannwi jej ośro
dek kierowniczy; że usunięcie 
jądra z komórki sprowadza 
śmierć plazmy; że zjawiska 
wzrostu komórki i tworzenia 
się błony komórkowej odby
wają się pod bezpośrednim 

wpływem jądra; ze z jądra ko
mórkowego wvdzielaja sie do 
plazmy substancje trawiące 
pożywienie itp. 

Nukleoproteidy 
decydują o życiu 

komórki sinicy 
Istnieją bardzo proste twory 

żywe, tzw. sinice, których zie
lono-sine skupienia zarastają 
np. ściankę słoika lub akwa
rium szklanego, w którym w 
wodzie hodujemy rośliny wod
ne i ryby. Otóż mikroskop po
zwala stwierdzić. że w komór
ce sinic brak kulistego ciałka 
zwanego jądrem. A le za to ko
mórka sinicv zawiera w swej 
plazmie licz~e gr 1dki nukleo
protcidowc liądro w rozpro
szeniu!) i dzięki ttmu bytuje 
jak każda inna komórka o 
jądrze kulistym, wvraźnie wy-• 
odrębnionym od plazmy. Wy
nika z tego, ie or e:cność nu
kleoproteidów dP.'' du ie o nor
malnym życiu ><:ornorki, że beż 
nukleoproteidów (mniejsza o 
to, czy skupionvch w kuliste 
jądro. czy rooProszonych w 
plazmie w posta·:i licznych 
grudek)' komórka nie może 
żyć. 

Howard Fast 

Stwierdzenie, że wirus - to 
kryształ nukleoproteidu, nie 
przeczy temu, że wirus jest 
tworem żywym. Slrlada się on 
z materii żywej, najbardziej 
czynnej i dzięki temu jest ży
wY· Ale fakt, że wirusy istnie
ją i mnożą się jako pasożyty 
tylko \v komórkach żywych: 
bakterii, roślin, zwierząt i . Ju
dzi, że bez środowiska plaz
maty=ego nie mogą istnieć, 
dowod'zi, że wirusy nie pow
stają samorzutnie z matNii 
martwej, w środowisku ma
terii martwej. 

Wirusolog radziecki Boszian 
ogłosił książkę, w której 
przedstawia fakt przez siebie 
zaobserwowany, ~e bakterie w 
pewnych warunkach prze
obrażają się w wirnsy, wirusy 
następnie w kryształy nukleo
proteidu i z powrotem kryszta
ły w wirusy, wirusy następnie 
w bakterie, ale to bynajmniej 
nie potwierdza zdania, że kry
ształy nukleoproteidów, tak 
niezwykle złożonvch związ
ków chemicznych, mogą pow-

Wynika z tego wszystkiego, 
że w obecnej fazie istnienia 
Ziemi, życie na 1.aszei plane
cie trwa, że dzi<:ki istnieniu 
plazmy na niej, rnateria mar
twa przeobraża się w żywą. 

Ze samorództwa, tt: powstawa- . 
nia najmniejszych nawet two- j 
rów żywych bezpośrednio z I 
materii martwej na kuli ziem. 
skiej nie ma; nikt tego jes 1-1 
cze nigdzie na ziemi nie 
stwierdził. 

żaden okres w prze52łnści 
nie wydal tylu wspaniałych, 
gorących publicystów - by 
przypomnieć choćby naewis
ka Jezierskiego C11.y Kołłąta
ja. Atakowali on; skutecznie 
twierdze „starego porządku", 
z rriezwyktą logiką, silą argu
mentacji burzyli poszczególne 
jego instytucje. N1ieslychanie 
żywiołOWY, potężny kult wle" 
dzy. nauki 1 rooumu ludzkie
go jesit rz;a,sadn ic-zym zja wis
ki em tego okresu. 

W sumie realistyczny nurt 
literatury wieku Oświecenia 
uczy nas i dzisiaj ostrego wi
dzenia współozesnej rzeczywi
stości, trnfnego wyboru n.aj
bardiziej w~łowych zagadnień 
i cenne.i umiejętności rzuto
wania ich w pxzys:zfość. 

WANDA LEOPOLD 

Przeżyciia wojenne utwier
dziły go w rewolucyjnych za
sadach pojmowania i warto
ściowania świata. Po r. l945 
Fast znalaizl się w pierwsz:lffi) 
StZeregu rzeczników postępu i 
sprawiedliwości spole=ej, w 
czołówce czynnych przeciwni
ków faszyzmu - faszyzmu w 
nowym, amerykańskim wy
daniu. Słowo pisarza jest czy
nem; ale Fast swą nieugiętość 
antyfaszysty i wroga impena
liemu zadokumentował bez
pośrednlm czynem spolCi:ll
nym, wreS1ZJCie pnyplacil wo!" 
nością. W r. 1948 Fast. jako 

azjatyckich, szereg artykułów 
i reportaży .oraz srztukę tea
tralną „Trzydczieści s.rebrni
ków", graną obecnie w Zwią
zku Radizieckim, we ws!Zyst
kich prawie krajach demokra
cji ludowej, w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. 
Twórczość ta, nawiązu.jąc do 
postępowej tradyci'i narodo-

'Wej, do Whitmana, Emersona 
i Thoreau., do Norrisa, Londo
na i Dreisera, ratuje hbnor li
teratury amerykańskiej, zala
nej, jak wiadomo. brudem, 
pornografią i kryminalną 
bzdurą. Twórczość ta zyskała 
mu posłuch i sympatię ludo
WYCh mas całego świata. I 
dlatego Wasrzyngton odmówił 
mu dwa lata temu zezwolenia 
na wyjarzd do WarszaWY. na 
U Międzynarodowy Kongres 
Obrońców Pokoju. 

Z okazji setnej rocznicy śmler- da~: 'prawdę mówiąc, tacy jak my 
ci znakomitego pisarza ro- wszyscy, i pan, i Czyczykow, i skne-

syjskiego, Mikołaja Gogola, grono. ra Pliuszkin, i to bydlę Nozdriew -
osób, unieśmiertelnionych jego pió- to Ameryka, czysta Ameryka„. W 
rem w powieści „Martwe dusze" o- Rooji śladu po nas już nie znaj-
raz w genialnej sztuce „Rewizor" - • dziesz. 
urządziło w tzw. zaświatach uroczy- - Jakże to tak? - zaniepokoi! się 
ste przyjęcie towarzyskie. Manilow. - A w takim razie, ra-
Przyjęcie miało jeszcze,wspanial- czy pan pozwolić, komuż, że tak się 

szy charakter, niż słynny bal u gu- wyrażę, przypada r<!zkoszowanie się 
bernatora NN, toteż Czyczykow był władzą, skoro my wfrl.yscy, ziemia-
pden myśli tak pogodnych, jak błę- nie, można powiedzie~, właściciele 
kit nieba, które stanowiło naturalny majątków„. 

teren uroczystości. - Nie ma ziemian, aha - wtrą-
- Sto lat - dumał z razrzewnie- cili się do rozmowy dwaj nieroz-

niem Paweł Iwanowicz - sto lat z łączni, a wścil)scy przyjaciele z „Re-
okladem mija, gdy z lekkiej ręki wizora", Dobczyński i Bobczyński. 
M. W. Gogola stałem się sławny na - Nie ma właścicieli majątków. Nie 
całą Rosję... ma cara. Lud od dawna rząd?Ji kra-
„Sławny". To słowo nasunęło na jem. Robotnicy i chłopi, którymi 

myśl utalentowanemu kupcowi mar- nawet po ich śmierci raczył handlo-
twych dusz, iż sława jego była bądź wać szanowny pan Czyczykow ... 
co bądź bardzo szczególnego rodza- - Ha, ha, ha - zaryczał głośnym 
ju. Przypomniał sobie z niepokojem, śmiechem rubaszny Nozdriew. - A 
ile to wstydu i strachu najadł się, niech cię diabli, Czyczykow, ty "fi-
gdy szaławila i plotkarz Nozdriew tiuku! Dobrze bracie żeś zdechł, 
zdemaskował go pu?licznie jako na- I bo figa, jak B~ga kocham z twoich 
bywcę meboszczykow, dodaJąc nad interesów tam na ziemi. Komu byś 
program od siebie, iż Czyczykow to dziś pQwicdział: sprzedaj mi mar-
poza tym fałszerz pieniędzy, inicjator twe dusze? 
porwania córki gubernatorskiej i - No, za pozwoleniem - fuknął 
przyczyna nagłej śmierci prokura- na Nozdriewa naczelnik poczty z 
tora. „Rewizora", Iwan Kuźmicz Szpiekin. 
- Eh, ten Nozdriew - mruczał ze - Mnie tu, uważacie, dzięki moje~ 
złością Paweł Iwanowicz - zupeł- mu stanowisku gazety do zaświa-
nego łotra ze mnie zrobił! Na szczę- tów przysyłają, wie się zatem po-
ście, sto lat, to ładny kawał czasu, niekąd, co słychać tam, na dole. I 
być może, Judzie zapomnieli., . dlatego do pewnego stopnia przy-

Raptem zbladł. Oto bowiem zza chylam się do opinii pana Sobakie-
chmurki wyłoniła się pijacka gęba wicza: mógłby jeszcze dziś Paweł 
N'ozdriewa. Zanosząc się od śmiechu, Iwanowicz interesa robić na mar-
od którego trzęsły się jego świeże, twych duszac~ że fiu, fiu„. W Ame-
rumiane policzki, największy awan- ryce. Ot, weźmy tak szanowaną oso-
turnik i gaduła miasta N. N., szedł bistość, jak prezydent Stanów Zjed-
wprost na Czyczykowa. noczonych, Harry Truman„. 

- A - wrzeszczał. zwracając się 
do wszygtkich zebranych na przy
jęciu - a, stanowny handlarz nie
boszczyków, a chersoński obywatel... 

Czyczykow biały jak papier, przy
mknął powieki w oczekiwaniu na 
dalsze ciooy swego zajadłego prze
śladowcy, gdy oto nagle zabrzmiał 
ponury bas niedźwiedziowatego So
b.akiewicza, który nie lubił się o m
kim dobrze wyrażać. 

- Jaki tam znowu chersoński 
obywatel! - powiedz hl. - Amer:i:
kański obvwatel - i t/le! 

Zdumienie ogcirnqlo wszystkich 
bohaterów „Martwych dusz" i .. Re
\vizora". Zwl.aszcza zdziwiony wyda
wał się być 'erdeczny przy_iaciel 
Czyczykowa, ugrzeczniony niezwy
kle szafarz okrągłych frazesów -
Manilcw. 

- Za pozwoleniem! - zawołał. 
chyląc się w kornej postawie przed 
Sobaklewiczem. - Niech pan wy
baczy. ale doprawdy nie rozumiem„. 
Taki uprzejmy i mily człowiek, jak 
Pawel Iwanowicz. nasz rodak„. 

- Nie ma już od dawna takich 
rodaków w Rosji - burknął Soba
kiewicz - ot co! Tacy urzędnicy jak 
gubernator, najwiqkszy lotr na 
świecie. taki wicegubernator 
niech pan mu da tylko nóż i puści 
n.a równą drogę - zarżnie: taki po
licmajster, lajdak, co zje z panem 
ooiad i oszuka.„ Eh, ~o tu dużo ga-

Czyczykow 

Ęrawdziwy Gog 
warkn~I Sob~kiewicz. 

Magog -

- Ach, j<ikże można wyrażać się 
tak brutalnie o tak dosto1nym czło
wieku! - j<iknął delikatny Mani
low. 

- Można - zgodził się po namy
śle Szpiekin. - Otót proszę sobie 

· wyobrazić, ów dostojny czlowiek 

prze.szedł nawet .'!lamego Pawła Iwa
nowicza. Przy pomocy, że tak po
wiem, martwych dusz, to jest gło
sów zmarłych z cmentarza w Chica
go został obrany prezydentem Sta
nów Zjednoczonych. 
Wiadomość ta bardzo zaintereso

wała Czyczykowa. Odzyskał przy
tomność i westchnął: 

- To rozumiem. Ach, co za wspa
niały kraj! Ile możliwo~ci przed 
człowiekiem, który chciałby się wy
bić! 

- Nieprawdaż? - przyłączył się 
do zachwytów Pawła Iwanowicza 
jego kolega po fachu, af.erzysta 
Chlestakow. - A jakże tam, w tej 
Ameryce - dodał, zwracając się do 
Szpiekina i pstrykając znacząco pal
cami - w przedmiocie, że tak po
wiem, łapówki... 

- Raj, powiadam wam: prawdzi
wy raj - odparł Szpiekin - nha
szcząc i ozdabiając, swoją fizjonomię 
anielskim uśmiechem. - Nic, tylko 
bierzesz i bierzesz„. 

- Kto smaruje, ten jedzie - za
uwaźył mar:zycielsko horodniczy, 
Antoni Skwoznik Dmuchanowski. 

- Właśnie - mruknął ponuro 
Sobakiewicz. - Łajdak na łajdaku 
jedzie i łajdakiem pogania. 

- Pozwólcie... - wtrącili znowu 
zaprzyjażnieni Dobczyfu;ki i Bob
czyński. - Malujecie, można. po
wiedzieć, takie kuszące obrazy, aż 
ślinka _ idzie! Dlatego pozwal<imy 
sobie zadać pytanie: a rewizorów 
t<:m nie ma, w Ameryce? 

Naczelnik poczty spojrzał z u
śmiechem na Chlestakowa i kiwnął 
g1ową. . 

- Są rewizorzy, a jakże - powie
dział. - Są nawet specjalne komisje 
do badania, że tak powiem, kto i ile. 
,Jest. uważacie, naczelny rewizor. mi
nister sprawiedliwości, pan Mac 
Grath, ' który ... 

- Sam najwięcej bierze łapówek 
- przerwał Sobakiewicz. 

- Skąd pan wie? - zdziwił s·ię 
Szpiekin, spoglądając z uznaniem 
na niedźwiedziowatego obszarni
ka. - Rzeczywiście'. Mac Grath bie- • 
rze najwięcej. Ale też. moi panowie: 
taka osobistość . prawa, ze tak po
wiem, ręka prezydenta Trumana, 
który hm. hm. jest ojcem wszyst
kich łapowników i złodziei... 

- Ach. mój Boże - westchną! 
Chlestakow - żeby tak mnie wy
padło być: taki\ ręką! 

Slowa te mocno poruszyły No
zdriewa. który akurat ockną! się z 
pijackiej drzemki. 

- Fitiuk' - zawala! ze złością. -
Istny fitiuk! Kilkaset rubli raptem 
ukradl i już myśli. że Truman.a za 
nogi 'Złapał! Tu. bracie, trzeba tego 
- tu stukną! się w czoło. - Milio
niki do łapy, milioniki! 

- Przestańcie, panowie - powie
dział błagalnie Maniłow. - Cóż, u 
Boga Ojca. że się tak wyrażę, za 
malownicze widoki roztaczacie! I 
czymże. możrui powiedzieć:. była w 
takim razie nasza mateczka - car
ska ojczyzna wob.-~c takiego 
wspaniałego !<raju, !-;K Ameryka? 

, - Zacofani byliśmy, bardzo za
cofani, odpuść nam Panie - we
stchnęli gromadnie bohaterowie 
„MartWYch dusz" I „Rewizora'". 

- Ty byś, tatku °" pi~nęła z 
wdziękiem córka starego horodni
czego - na pewno od razu w gene
rały popadł w tej Ameryce„. Tak 
ładnie potrafiłeś wyduszać lapowe ... 

- A Paweł Iwanowicz - oświad
czyła z przekonaniem żona guber
natora - nie musiałby ucie~ć wy
straszony z N. N. Zootalby ńiewąt
pliwie gubernatorem Chicago, No
wego Jorku, albo ministrem. On tak 
sprytnie umie łowić martwe dusze ... 

- Nasz Chlestakow - zauważył 
otyły Zjemlan.ika - a.ni chybi sta
nąłby, że tak powiem, na czele ko
misji śledczej Senatu Amerykań
t;kiego. On tak zgrabnie ludzi na
ciągał... 

- Wszyscy byśmy zrobili tam 
wspaniałą karierę - zawołali chó
rem zebrani. 

Ch!estakow 

A ugrzeczniony i lubiący marzyć 
M•niłow dodał: 

- I któżby pomyślał, moi pano
wie? Nasz szanowny autor Mikołaj 
W Gog_ol. nie bardzo nas. ie 1\ak 
powiem. lubił i w ogóle. można po
wiedzieć, nie odczuwał ro1koszy ob
cowania z tak wzniosłymi ludźmi, 
jak szanowni µrzędnicy carscy i 
właściciele majątków Mówiono na
wet w .naszych czasach. iż do pew
nego stopnia nas zabił swoim. że 
tak się wyrc:żę, wyjątkowym zgoła 
szyderstwem. A oto jak się okazu
je - ży,jemy. Nie przetrwal1§my co 
prawda w naszym kraju. skfld nas 
poniekąd - za przeproszeniem -
przepędzono raz na zawsze. razem 
z Najjaśniejszym Panem, ale jakże 
dobrze żyje się naszym duchowym 
braciom i siostrom - w rep1,1blice. 
W rozkosznej republice, amery
kańskiej. kraju szczęścia. że tak po
wiem, i wolności dla tak wyjątko
wych osób. jak zw!;iszcza nasi przy
jaciele - Czyczykow i j'hlestakow ... 

odnotowa! Stefan Stefański 

• * 
Bardzo przeciętny Amery

kanin, maly ur.zędnik jednego 
z biillr minisferialnych w Wa
szyngtonie, Charlie Graham, 
staje się ofiarą amerykańskie
go Gestapo, słynnego F.B.I„ z 
tej jedynie racji, że :znał nie
gdyś i skorzystał iz protekcji 
działacza radykalnej lewicy, 
Leonarda Agromskiego, Gra
ham, który nie będąc boha
terem jest jednak pnzeciętme 
ucrz.ciwym człowiekiem, zrazu 
próbuje stawiać opór, ale bar
dzo szybko, pod naciskiem 
podstępnego terroru, perfid
nego szantażu i groźby utra
ty pracy, załamuje się i w 
naszych oczach stacza się na 
dno upodlenia: obarcza A
gromskiego wsrzyslkimi wina
mi. jakie mu podpowiada a
gen1 F.B.I„ Fuller, i w końcu 
podpisuje fałsrzywy dokument, 
przesądzający los Agromskie
go. Sprzedaje Agromskiego za 
trzydzieści &rebrników lichego 
drobnomieszczańskiego dobro
bytu. Gdzież konflikt? Kon
flikt rozd1Ziera rodt?:inę Gra
hama: osobą, która staWi czo
ło Fullerowi j stojącej za nim 
machinie faszystowskiej de
prawacji, jest żon.a Grahama, 
dzielnie i śmiało myśląca Ja
ne, przychylna ideom postę
pu. Obok niej, wspierając ją 

w chwilach rozterki i przera
sta•iąc ją moraJnie, występu
je Hilda Smith. służąca 
Murzynka, przedstawicielka 
naj bard!iie i upośleooonych 

warstw Ameryki. Jane, prze
konawszy się o 1Y10ralnej ni
cości męża, opuszcza go i ra
rzcm z Hildą odchodZ'i - dro
gą wiodącą w przyszłość, dro
gą do wolności. 

Można by powiedzieć. że 
problem „TrrzydJZiiesitu srebrni
ków" jest problemem drobno
mieszczańskim. Okoliczność ta 
nie umniejsza jednak społecz
nej wagi drama,tu. Drobne i 
średnie mieszcrzaństwo Ame
ryki stanowi klasę odrqbną, a 
przy t:rm najliczniejszą, bo o
bejmującą srzereg warstw po
średnich: pracowników umy
slowych, wolne zawody, masę 
kupiecką, rzemieślników i ma
łych producentów. robotniczą 
górę, średnich fermerów z 
Middlewestu; - klasa to nie
jednolita, słabo uświadomio
na, politycznie chwiejna. bez
władna i w beą..wladzie swvm 
podległa destrukcyjnym wply
wom rządzącej burżuaizji prze
mysłowo - bankowej . W wiel
kich rozgrywkach politycz
nych rola tej klasy jest bar
dzo poważna. Jednakże, uję
ta w kleszcze dwu przeciw
stawnych sił: wielkiego kap>i
talu z jednej strony. ruchu 
postępowych mas Indowych z 
drugiej - klasa ta znajduje 
się w sytµ a ej i tragicznej. choć 
ni.c beznadziejnej. I dla ruej 
właśnie przeznaczona :est 
pt"'le!>troga zawarta w „Trzy
deiestu srebrnikach"· p.atrz
c1e, mówi Fast. ze strony lfa
pi•tału grozi wam likwidacja 
swobód dem(}krntyc:znvch. za
głada gospodarczo słabvch. fa
szvstowska dvktaturB u~;;o
biona w szubra.wcach z FBI.; 
ratunek czeka was jedynie na 
tej drod.,.e na którą wste;>•.1:ą 
Jane i Hilda soiuszniC?:k· b\a
Ja i czarna. reprezentu,hce 
lepszą Amerykę. Amervke JU
tra Amervkę wvzwoloną ;pod 
jarzma kap'talu i tyranii fa
szyzmu. Amerykę pracujących 
mas, Amerykę, która musi 
zwyciężyć, 

Dla średniego Amerykanina 
w dzisiejszej sytuacji Stanńw 
Zjednc.CTonvch. sztuka Fastp 
jest grożnym J koniecrnym 
memento. jest wezwan'em do 
wyboru między tym. CL ska
zane na śmierć. a tym. co 
kryje w sobie zalążki odro
dzerlj.a. Dla nas. widzów .pol
ski~. sztuka Fasta ma zna
czenie nie mnieisze, choć od
mienne: pobudza na.;;7.ą czuJ
ność. mobilizuje nas do wal
ki z mon~trualnym i anty
ludzkim faszyzmem amery
kańskim i Jego sługusami. 

W !iście do czeskiego tłu
macza i reżysera „Trzydzie
stu srebrn'ków" pisze Fast: 
„Chciałbym, aby was; ludzie 
zr01.umieli, co to znacrzy zyć 
dz1sia·j w Ameryce". M1e.:my 
nadzieję, że zrDllurrueją to i 
nasi ludz'e - na przedsta
wieniu .. Trz}dZiestu srebrni
ków" w Państwowym Teatl.'Ze 
Wojska Polskiego . 


